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Zapoczątkowany został proces

wychodzenia gospodarki z kryzysu
WARSZAWA (PAP). Omó

wieniu wniosków na 1983 rok,
wynikających z oceny reali
zacji zadań gospodarczych w

minionym roku poświęcona
była 28 bm. w Warszawie na
rada wojewodów i prezyden
tów miast stopnia wojewódz
kiego.

Naradę prowadził prezes
Rady Ministrów, generał armii
Wojciech Jaruzelski. Uczestni
czyli w niej wicepremierzy,
ministrowie i kierownicy u-

rzędów centralnych. Sprawo
zdawcy PAP relacjonują:

Prezes GUS Wiesław Sa
dowski przedstawił statystycz
ny obraz Polski roku 1982.
Jest to obraz bardzo złożony
Znajdujemy się ciągle w tru
dnej sytuacji gospodarczej i

Papież przyjął na audiencji

prymasa Polski
WATYKAN (PAP). Papież Jan Paweł II przyjął w pią

tek na audiencji prymasa Polski, arcybiskupa gnieźnień-
sko-warszawskiego Józefa Glempa, który przybył poprze
dniego dnia do Rzymu w związku z konsystorzem wy
znaczonym na dzień 2 lutego. Na konsystorzu arcybiskup
Glemp podniesiony zostanie przez papieża do godności
kardynalskiej. z

Delegacja Sejmu zakończyła
wizytę w NRD

BERLIN (PAP). Pięciodniową wizytę w NRD, na zapro
szenie przewodniczącego Izby Ludowej, Horsta Sinder-
manna, zakończyła delegacja Sejmu PRL, pod przewod
nictwem marszałka Sejmu, Stanisława Gucwy.

W piątek w ostatnim dniu pobytu z polskimi posłami
spotkał się minister spraw zagranicznych NRD, Oskar
Fischer. Wzajemnie podkreślono nieustanny rozwój wie
lostronnej współpracy między PRL i NRD.

Uczestnicy rozmów potwierdzili zdecydowaną wolę
swych państw kontynuowania wraz z ZSRR i inymii brat
nimi krajami socjalistycznymi, walki o zapewnienie po
koju, ograniczenie zbrojeń i rozbrojenie, jak również od
prężenie międzynarodowe w duchu praskiej deklaracji
Państw Stron Układu Warszawskiego.

nadal występują liczne i róż
norakie zagrożenia. Niska jest
jeszcze efektywność naszej
produkcji, ale przebieg zja
wisk w 1982 roku wskazuje,
że zapoczątkowany został pro
ces wychodzenia gospodarki
z kryzysu. Nie może to nastą
pić szybko, bowiem wiele
jest jeszcze do odrobienia, ale
posuwanie się do przodu sta
ło się już możliwe.

1982 rok był rokiem szcze
gólnym, w którym obowiązy
wał stan wojenny, wprowa
dzony m. in. w celu uratowa
nia gospodarki przed rozkła
dem. Sytuacja ekonomiczna
kraju zmieniała się z miesiąca
na miesiąc. Produkcja sprze
dana przemysłu była mniej
sza o 2 proc, w porównaniu z

1981 rokiem. Jednakże wskaź
niki spadku, które w pierw
szych miesiącach wynosiły je
szcze kilkanaście procent —

systematycznie się poprawia
ły, a w październiku, listopa
dzie i grudniu notowano już
stosunkowo szybki wzrost

produkcji. W grudniu wyniósł
on 11 proc. Dobre wyniki o-

siągnięto m. in. w przemyśle
paliwowo-energetycznym, hut
nictwie metali nieżelaznych,
w przemysłach: maszynowym,
precyzyjnym, szklarskim, o-

dzieżowym i poligraficznym.
Poniżej poziomu 1981 kształ
towała się natomiast produk
cja w hutnictwie żelaza, prze
myśle metalowym, elektro
technicznym i elektronicznym,
a także drzewnym i włókien-

Spotkanie w Urzędzie M. Krakowa z Prezydium TRW PRON Plenum WK ZSL w Nowym Sączu
i naczelnikami gmin

Młodzi

i nadmierną eksploatacją/

(Obsł. wł.) Wczorajsze spot
kanie Tymczasowej Rady Wo
jewódzkiej Patriotycznego Ru
chu Odrodzenia Narodowego
z wiceprezydentem m. Krako
wa Janem Nowakiem i na
czelnikami gmin można po
traktować w dwóch wymia
rach. Pierwszy wymiar to

przekazanie informacji, zna
nych już z uchwał Rady M.
Krakowa, wytycznych, pla
nów. Drugi wymiar to stosu
nek występujących na wczo
rajszym spotkaniu działaczy
PRON 1 przedstawicieli wła-

nlczym, duże obniżenie pro
dukcji miało miejsce w prze
myśle paszowym, co wiązało
się z ograniczeniami importo
wymi.

Do innych zjawisk nieko
rzystnych należało pogorsze
nie się jakości produkcji
przemysłowej. W wielu przed
siębiorstwach nastąpiło też

przejściowe, a niekiedy trwa
łe ograniczenie produkcji.
Spowodowany tym niedobór
szacuje się na ok. 3,3 proc,
wartości produkcji sprzeda
nej.

W rolnictwie 1982 r. cha
rakteryzował się wyższymi
zbiorami przy równoczesnym
znacznym obniżeniu planów
roślin okopowych i pastew-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

dzy wykonawczej — do ziemi,
do przyrody, do jej zasobów.
W jednym ludzie ci są zgod
ni; użytki rolne, lasy i łąki,
koryta rzek i zasoby wód,
zwierzyna — wszystkiego tego
trzeba strzec przed nieostroż
nymi działaniami gospodar
czymi, przed zatruciem, nad
mierną eksploatacją.

Dyrektor Wydziału Rolnic
twa, Gospodarki Żywnościo
wej i Leśnictwa UM Krakowa
Witold Lenarczyk przedstawił
elementy raportu o stanie rol
nictwa województwa miej

Jak właściwie wykorzystać
surowce mineralne?

WARSZAWA (PAP). W
Warszawie zakończyła się 57.
Sesja Zgromadzenia Ogólnego
Polskiej Akademii Nauk.
Przedmiotem dwudniowych
obrad uczonych były rola i
zadania PAN w systemie or
ganizacyjnym nauki polskiej
oraz zagadnienia wykorzysta
nia krajowych zasobów su
rowcowych.

28 bm. omawiano problemy
gospodarki surowcowej, zna
czenie surowców mineral
nych oraz kierunki badań nad
ich racjonalnym spożytkowa
niem. Tematy te przedstawił
w referacie wprowadzającym
prof. Roman Ney.

Surowce mineralne — obok
rolnictwa i opartego na nim
przemysłu przetwórczego —

przy właściwym wykorzysta
niu postępu naukowo-techni-

skiego krakowskiego oraz pro
gram rozwoju gospodarki
żywnościowej tego terytorium.
Rolnictwo w woj. miejskim
obejmuje 220,1 tys. hektarów
użytków rolnych. Trzeba zro
bić wszystko, ażeby utrzymać
stan posiadania rozumnej
gospodarki rolniczej, powoli
rozwijać działania, które będą
sprzyjać zachowaniu wydaj
ności owej ziemi, utrzymaniu
zasobów wodnych, równowa
gi w przyrodzie, eliminacji

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

zasoby

cznego są jednymi- z podsta
wowych atutów, jakimi dy
sponuje kraj nie tylko przy
wychodzeniu z obecnego kry
zysu, ale i w przyszłym roz
woju gospodarczym.

Udokumentowane
surowców mineralnych w

Polsce stanowią ok. 1,6 zaso
bów światowych; ilość tych
surowców jest znaczna, cho
ciaż nie pokrywa wszystkich
potrzeb kraju. Naturalne jest
przy tym wyczerpywanie się
zasobów wskutek ich eksploa
tacji. W przybliżeniu określa
się, że w przypadku węgla
kamiennego nastąpi to za ok.
70 lat, rud miedzi — za 55
lat, siarki za 35—40 lat. Su

rowce te stały się m. in. waż-

ną pozycją eksportową kraju, naukowego
dlatego — jak podkreślono

— należałoby dążyć do ogra- (DOKOŃCZENI® NA STR. 2)

(Inf. wł.) W wojewódz
twie nowosądeckim do ZSMP,
ZMW, ZHP, należy 46 tys.
dziewcząt i chłopców. W swo
ich programach organiza
cje te stawiają na szerzenie
oświaty pozaszkolnej, społecz
ne działania w organach sa
morządu chłopskiego, na kul
turę wreszcie. Dla wielu
młodych uniwersytetem jest
zasadnicza szkoła rolnicza, a

praktycznym warsztatem —

gospodarstwo rolne ojca. Tych
i wszystkich młodych wspierać
powinna inteligencja wiejska,
a ta często szuka pretekstu do
ucieczki ze wsi. Lekarz, nau
czyciel — na przedstawicieli
tych zawodów wieś oczekuje
najbardziej.

Naturalna jest dążność do
stałej poprawy warunków ży-

niczenia ich eksportu w sta
nie surowym na rzecz eks
portu produktów przetworzo
nych.

Zarówno w referacie, jak i
w dyskusji wskazywano po
trzebę porządkowania gospo
darki surowcami, eliminowa
nia strat w wydobyciu i
przetwórstwie. racjonalizacji
zużycia m. in. surowców ener
getycznych. Nie jest np. uza
sadnione technicznie' — mó
wiono — zużywanie w kraju
na cele grzewcze blisko 40
proc, energii tzw. pierwotnej,
gdy istnieją potencjalne moż
liwości nawet dwukrotnego
zmniejszenia jej zużycia.

Członkowie PAN zapoznali
się t informacją sekretarza
__

.... J prof. Zdzisława

eia 1 pracy na wsi. Aby upra
wa roli była mniej uciążliwa,
a życie w miarę dostatnie po
trzebne jest działanie, które
jest skuteczniejsze od starej
jak świat dyskusji o wycho
waniu młodego pokolenia. Z
takim też apelem, wystąpił
Wojewódzki Komitet ZSL w

Nowym Sączu na posiedzeniu
plenarnym, poświęconym
przedstawieniu problemów
młodzieży wiejskiej w regionie
i zadań stąd wynikających dla
Stronnictwa. W dyskusji prze
strzegano przed obietnicami
bez pokrycia, nawoływano do
partnerskiego traktowania
młodych.

Obradom przedniczył prezes
WK Stanisław Smierciak, u-

czestniczył wiceprezes NK ZSL
Jerzy Szymanek, (k-b)

Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawcza PZPR

w Tarnowie
W niedzielę, 30 bm, •

godz. 9, w auli Technikum
Chemicznego w Tarnowie
rozpocznie się Wojewódzka
Konferencja Sprawozdaw
cza PZPR.

Pożegnanie tragicznie

zmarłych marynarzy
M / S „Kudowa Zdrój“
GDAŃSK (PAP). 28 bm.

społeczeństwo Wybrzeża
Gdańskiego pożegnało tra
giczne zmarłych marynarzy
z M/S „Kudowa Zdrój”.
Uroczystości żałobne odby
ły się na lotnisku Rębie-
chowo pod Gdańskiem, na

które specjalny samolot PLL
„LOT” przywiózł bezpośred
nio z Ibizy na Balearach 19
trumien ze zwłokami.

Zmarłych pożegnały Ich
rodziny i najbliżsi, kole-
dzy-marynarze, pracownicy
PLO, licznie przybyli mie
szkańcy Trójmiasta, a tak
że delegacje z innych re
gionów kraju. Obecni byli
przedstawiciele władz wo
jewództwa gdańskiego z za
stępcą członka Biura Poli
tycznego KC, I sekretarzem
KW PZPR w Gdańsku Sta
nisławem Bajgerem.

Reprezentacyjna orkie
stra Marynarki Wojennej
odegrała hymn państwowy,
a kompania Marynarki Wo
jennej oddała honory woj
skowe. Przy trumnach tra
gicznie zmarłych maryna
rzy warty honorowe peł
nili uczniowie liceum mor
skiego. Na wszystkich stat
kach stojących w portach
i znajdujących się na mo
rzu marynarzy z

' ■„Ku
dowa Zdrój” żegnały sy
reny okrętowe. Bandery
zostały opuszczone do po
łowy masztu.

OWP zapowiada kontynuację walki

BEJRUT (PAP). Przewodniczący Komitetu Wykonaw
czego Organizacji Wyzwolenia Palestyny, Jaser Arafat
oświadczył, że palestyński ruch oporu nasili operacje
zbrojne przeciwko Izraelowi na okupowanych teryto
riach arabskich, w tym również na okupowanym ob
szarze Libanu.

W przemówieniu wygłoszonym na sesji kierowniczych
organów OWP w Adenie, Jaser Arafat stwierdził, że e-

wakuacja Palestyńczyków z Bejrutu nie oznacza ich roz
proszenia, lecz kontynuację rewolucyjnego marszu do Pa
lestyny. Walka dopiero rozpoczęła się.

Jaser Arafat poinformował, że Najwyższa Rada Woj
skowa OWP podjęła odpowiednie decyzje dla nasilenia
walki zbrojnej na terytoriach okupowanych.

Stan wyjątkowy w Kolumbii?
HAWANA (PAP). W ostatnich dniach w Kolumbii no

tuje się wyraźny wzrost aktywności partyzantów.
Na początku tego tygodnia kolumbijski minister obro

ny — gen. Fernando Landazabal i dowódca sił lądowych
Kolumbii — gen. Barnardo Lema wydali ostre oświadcze
nie, w którym grozi się, że wszelka działalność partyzan
tów będzie bezwzględnie zwalczana.

Oświadczenie to wywołało natychmiastową krytykę ze

strony wielu deputowanych i osób popierających ruch
partyzancki, którzy obawiają się, że może to być jedna
z form nacisku na rząd Kolumbii, aby ponownie wprowa
dził zniesiony w ubiegłym roku stan wyjątkowy, który
obowiązywał w tym kraju niemal 20 lat.

Rozpoczyna się szkolenie

działaczy związkowych
WARSZAWA (PAP). 7 lu

tego rozpoczyna się szkolenie
członków władz zakładowych
organizacji związków zawodo
wych, zorganizowane z inspi
racji społecznej komisji kon
sultacyjnej — powołanego
przez Radę Państwa organu
doradczego i informacyjnego
służącego pomocą nowo utwo
rzonym związkom.

Te 5-dniowe kursy będą się
odbywać, z letnią przerwą,
przez cały rok. Rozpoczynają
się 7 lutego w Jachrance k.
Warszawy, a 14 lutego — w

Chorzowie. Na jednym turnu
sie — w każym z tych ośrod
ków — możliwy jest udział
ok. 150 osób. Po pierwszych
turnusach oraz ocenie zapo
trzebowania i trafności doboru
tematów szkolenia będzie mo
żliwe zmodyfikowanie progra
mów stosownie do potrzeb, a

także powiększenie liczby słu
chaczy o dalszych 200 osób
(łącznie w obu tych ośrod
kach).

Zakończenie kampanii cukrowniczej

Cukru mamy więcej

Sesja WRN w Tarnowie

Zasady przyjęć na I rok studiów
Decyduje zdanie egzaminu wstępnego ♦ Dodatkowe punkty za

pochodzenie, dwuletnią pracę zawodową, dobre oceny na świadec
twie maturalnym, odbycie dwuletniej służby wojskowej

(Inf. wł.) Wczoraj pod prze
wodnictwem Jana Zięby, ob
radowała sesja Wojewódzkiej
Rady Narodowej w Tarnowie.
W uchwale o planie społecz
no-gospodarczym na 1983 r.,
za podstawowe cele przyjęto:
zapewnienie rozwoju gospo
darki żywnościowej, stworze
nie jak najlepszych warun
ków dla rozwoju rolnictwa
woj. tarnowskiego, zahamo
wanie tendencji spadkowej
w budownictwie mieszkanio
wym oraz tworzenie warun
ków do systematycznej po
prawy w tym zakresie, po
prawę funkcjonowania in
stytucji ochrony zdrowia 1
opieki społecznej, przyspie
szenie budownictwa szpitali,
przychodni i ośrodków zdro
wia oraz poprawę stanu śro
dowiska naturalnego. Zada
nia te powinny być zreali
zowane m. in. poprzez kon
sekwentne wdrażanie refor
my gospodarczej oraz wzrost

efektywności gospodarowania,
a zwłaszcza wydajności pra
cy.

Na sesji WRN uchwalono
również budżet wojewódz
twa na 1983 rok.

Wojewoda Stanisław No
wak nakreślił m. in. główne
wytyczne i podstawowe za
dania dla przedsiębiorstw i
innych jednostek gospodar
czych, podkreślając koniecz
ność możliwie najpełniejsze
go wykorzystania posiadanych
zasobów surowcowych i
zdolności produkcyjnych, roz
winięcia produkcji w celu
zwiększenia podaży towarów
i usług niezbędnych dla zao
patrzenia ludności oraz środ
ków produkcji dla gospodarki
żywnościowej. Konieczne jest
również wiązanie wzrostu

płac z wydajnością pracy ja
ko warunku zahamowania
procesów inflacyjnych i
przywracania równowagi ple
niężno-rynkowej.

Do projektów uchwał usto
sunkował się również prze
wodniczący Komisji Plano
wania 1 Rozwoju Społeczno-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

WARSZAWA (PAP). Minis
terstwo Nauki, Szkolnictwa
Wyższego i Techniki podaje, że
w 1983 r. obowiązywać będą
następujące zasady i tryb
przyjęć na I rok studiów w

uniwersytetach, . wyższych
szkołach pedagogicznych, aka
demiach ekonomicznych, wyż
szych szkołach technicznych
i akademiach rolniczych:

Podstawowym kryterium de
cydującym o przyjęciu na stu
dia będzie pozytywny wynik
egzaminu wstępnego, przeli
czany na punkty kwalifikacyj
ne (za egzamin wstępny można

uzyskać maksymalnie od 24 do
28 punktów). Poza punktami
uzyskanymi w wyniku egzami
nu wstępnego kandydatom
przysługują punkty dodatko
we z tytułu: pochodzenia ro
botniczego lub chłopskiego — uki polityczne ze specjalnością
5 punktów; dwuletniej pracy
zawodowej w uspołecznionym
zakładzie pracy przed ubiega
niem się na studia — 3 punk
ty; co najmniej dobrych ocen

na świadectwie dojrzałości z

przedmiotów egzaminacyjnych

punkcie za każdy
(łącznie można

punkty); odbycia
służby wojskowej

na dany kierunek studiów
po jednym
przedmiot
otrzymać 3
zasadniczej s
— 3 punkty.

Egzamin wstępny na I rok
studiów obejmuje kierunkowe
przedmioty egzaminacyjne o-

raz egzamin sprawdzający sto
pień opanowania języka obce
go (jednego spośród czterech:
angielskiego, francuskiego, nie
mieckiego lub rosyjskiego). Na

następujących kierunkach stu
diów przed egzaminem wstęp
nym obowiązuje sprawdzian
uzdolnień kierunkowych lub
sprawdzian praktyczny: na
uczanie początkowe, wychowa
nie przedszkolne, wychowanie
plastyczne, wychowanie muzy
czne, wychowanie obronne, na-

dziennikarską, wydział radia i
telewizji w Uniwersytecie Ślą
skim w Katowicach, wydział
sztuk pięknych w Uniwersyte
cie im. M. Kopernika w Toru
niu, architektura, kształtowa
nie terenów zieleni.

Egzaminy wstępne będą
przeprowadzane w formie pi
semnej i ustnej lub testowej.

Laureaci i finaliści olimpiad
i konkursów przedmiotowych
w szkołach średnich przy przy
jęciach na studia zachowują
swoje dotychczasowe upraw
nienia.

Żołnierze, którzy odbyli
przedłużoną zasadniczą służbę
wojskową będą przyjmowani
na studia na podstwie pozyty
wnego wyniku egzaminu
wstępnego bez dalszego postę
powania kwalifikacyjnego.
Żołnierze, którzy przed odby
ciem zasadniczej służby woj
skowej zdali egzamin wstępny,
ale nie zostali przyjęci na stu
dia z braku miejsc, będą przyj
mowani na studia bez ponow
nego składania egzaminu
wstępnego, o ile ubiegać się
będą na ten sam kierunek stu
diów w tej samej uczelni. W
przypadku wyboru innego kie
runku lub uczelni kandydaci

(D3KO5:CZENIE NA STR. 2)

■■

roku ubiegłym
WARSZAWA (PAP). 28 bm.

zakończyła się jedna z naj
dłuższych, a jednocześnie naj
pomyślniejsza w 156-letniej
historii polskiego przemysłu
cukrowniczego — pod wzglę
dem wyników produkcyj
nych — kampania cukrowni
cza. Ostatnim zakładem spo
śród 79 istniejących, który za
kończył w piątek przerób bu
raków z ubiegłorocznych zbio
rów była cukrownia w Ciecha
nowie, wchodząca w skład
przedsiębiorstwa mazowieckie
go.

Podczas całej kampanii wy
produkowano prawie 1 min
850 tys. ton cukru, czyli o

ponad 120 tys. ton więcej niż
w roku ubiegłym.

Na pomyślne wyniki pro
dukcyjne przemysłu cukrow
niczego wpłynęła m.in. dobra
jakość technologiczna
ków, które
nie więcej
przednich
sprzyjająca
organizacji wykopków w wię
kszości województw oraz

wprowadzenie premii za do
stawę surowca w określonym
dniu pozwoliło na rytmiczny
odbiór buraków przez cukro
wnie i uporządkowanie ich
przewozów. Warunki dla do
brego przebiegu kampanii —

powiedział w rozmowie z

dziennikarzami PAP dyr.
Zrzeszenia Przemysłu Cukro
wniczego Antoni —

stworzyła również decyzja
prezesa ZUS umoliwiająca
zatrudnienie fachowców, któ
rzy przeszli już na emery
turę.

Uzyskany w br. wysoki po
ziom produkcji cukru pozwo
li na pełne zaspokojenie po
trzeb rynku, przemysłu spo
żywczego, rzemiosła a część
skieruje się na eksport. Po
nadto, zgodnie z umową kon
traktacyjną, ok. 30 tys. ton
cukru otrzymają plantatorzy
za dostarczone buraki oraz 40
tys. ton pszczelarze. Za grani
cę zamierza się sprzedać sto
sunkowo niewielką ilość cu
kru, przy czym .będą to tran-

Kuźba — sakcje wymienne.

bura-
znacz-

w po-
także

zawierały
cukru niż
latach, a

pogoda. Poprawa

WARSZAWA (PAP). Wpra
wdzie tegoroczne, krótsze niż

zwykle, ferie oficjalnie będą
trwać od 31 stycznia do 5 lu
tego, to jednak dzieci i mło
dzież szkolna będzie mieć do
dyspozycji w sumie 9 dni wol
nych od codziennych zajęć w

szkole — ferie praktycznie
rozpoczynają się bowiem 29
bm. Stosunkowo mniej dzieci
niż w poprzednich latach spę-

Ferie zimowe

bez zimy
zi-

za-

PARYŻ (PAP). W czwar
tek wieczorem, w szpitalu
w Nantes (zachodnia Fran
cja), zmarł na atak serca

w wieku 68 lat, jeden z

największych komików
francuskich — Louis de
Funes.

Zmarły aktor uważany
był, od czasu śmierci
Bourvila i Femandela, za

Zmarł

podporę francuskiej kome
dii filmowej.

Mały, niebieskooki gru
basek tworzył najczęściej
postać francuskiego dro-

bnomieszczanina — tchó
rzliwego, złośliwego 1 pod
lizującego się silniejszym.

Firny z „Fufu” — tak go
nazywała francuska publi
czność, która w 1968 r. u-

znała go za swojego ulu
bionego aktora — w ciągu
15 lat obejrzało 100 milio
nów widzów.
(DALSZY CIĄG NA STR. 2)

dzl wakacje na obozach i
mowiskach poza miejscem
mieszkania, bo ok. 120 tys.
Zdecydowana większość dzieci
i młodzieży pozostanie w do
mu.

Jak spędzać będą wolne od
zajęć szkolnych dni?

We wszystkich wojewódz
twach — miasta i gminy udo
stępniają świetlice szkolne 1
sale gimnastyczne dzieciom,
które nie wyjechały na obozy
i zimowiska. Dla nich przygo
towany został bogaty i różno
rodny program zajęć i zabaw,
a tam gdzie będzie możliwe —

dzieci otrzymają także ciepłe
poettkŁ

Dotkliwe skutki

huraganów w lasach
WARSZAWA (PAP). Wichury, często a huraganowej sile,

które występują na terenie prawie całego kraju, powodują
poważne szkody w drzewostanach. Administracja lasów pań
stwowych szacuje wstępnie ilość uszkodzonego dotychczas
drzewostanu na ók. 2,3 min m sześć, drewna.

Największe straty z tego powodu notuje się na terenia
okręgowych Zarządów Lasów Państwowych olsztyńskiego (ok.
400 tys. m. sześć, wiatrołomów), wrocławskiego (ok. 380 tys.
m sześć.) oraz białostockiego i szczecińskiego — po przeszło
250 tys. m sześć, obalonego lub połamanego drewna.

Powstałe szkody pogorszyły jeszcze i tak bardzo trudną
sytuację w dziedzinie stanu sanitarnego naszych lasów. Wi
chury nadal trwają, liczyć się więc trzeba s -dalszymi zni
szczeniami.

Likwidacja szkód — usunięcie wiatrołomów z lasów 1 za
gospodarowanie tego surowca wymaga — zdaniem Minister
stwa Leśnictwa i Przemysłu Drzewnego — przyspieszenia
dostaw niezbędnego sprzętu 1 urządzeń do transportu drew
na, samochodów potrzebnych do dowożenia brygad robotni
czych na miejsca pracy oraz odzieży roboczej dla drwali.

W lutym chłodniej?
WARSZAWA (PAP). Ciepła pogoda utrzyma się do pierw

szych dni lutego. Instytut Meteorologii i Gospodarki Wodnej
przewiduje możliwość 'ochłodzenia około 2 lutego.

W okresie do 2 lutego spodziewane jest zachmurzenie du
że z rozpogodzeniami i okresowymi opadami — na ogół
deszcz. Temperatury maksymalne będą od plus 3 st. do plus
8 st. a lokalnie nawet wyższe. Temperatury minimalne bę
dą od minus 2 st. do plus 4 st. Wiatr przeważnie silny z

kierunków zachodnich pod koniec okresu chłodniej.

Ulicami Zakopanego
płynq strumienie wody

.af. wł.) W Tatrach wiał

halny, po ulicach Zakopanego,
gdzie jeszcze niedawno leżało
około pół metra śniegu, dziś

płyną kałuże wody. Wczoraj
nie kursowała kolejka i wy
ciągi na Kasprowy. Łyse są

miejscami Gubałówka 1 stok

Butorowego, narciarze szukają
śniegowych łat, aby zjechać
na dół.

basenu W „Kaspre-
— oczywicia hotelu.

Tymczasem ludzi jak mro
wia, co drugi dźwiga sprzęt
narciarski, który — jeżeli nie
zmieni się pogoda — na nic
się nie przyda. Takiego na
jazdu turystów — miasto da
wno nie pamięta.

Trudno pisać jakie urządze
nia turystyczne będą dostępne
dla gości, bo pogoda zmienia
się w tym roku nie z dnia
na dzień, a z godziny na go
dzinę.

Irena Gustab z „Tatr” wszy
stkim tym, którzy przychodzą
do niej rezerwować miejsców
ki do kolejki na Kasprowy,
radzi korzystać z podgrzewa-

nego
wym”

My możemy polecić kilka,
ciekawych imprez, na która
warto pójść korzystając z po
bytu w bezśnieżnym Zakopa
nem. Dom Kultury przy ul.
Kościeliskiej 4 w każdym dniu
ferii oferuje coś do wyboru.
W niedzielę urządza jasełka
góralskie w wykonaniu zes
połu „Giewont” z Zakopane
go—Olczy, w poniedziałek
występ zespołu harcerskiego
„Stonoga” z Łodzi, we wto
rek — młodzieżowego zespołu
„Harenda”’, w środę — zespo
łu „Bartusia Obrochty” i w

czwartek zespołu Klimka Ba
chledy.

Natomiast wielkie atrakcja
przygotowuje się w Bukowi
nie Tatrzańskiej. Od 3—6 lu
tego 1983 r. będzie tam wielki
„karnawał góralski”. Program
przewiduje przegląd zespołów
kolędniczych, występy zes
połów regionalnych, kuligi,
watjy, konkurs tańca zbójnic
kiego.

ZBIGNIEW SATAŁA
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Dyskusja
bezpieczeństwie
publicznym

Nowosądeckiem
nowosądeckim klubie

w

W
„Piast” spotkali się wczo
raj funkcjonariusze MO,
działacze organizacji spo
łecznych, posłowie ziemi
sądeckiej, którzy zastana
wiali się, jakie podjąć
środki i metody działania,
aby skutecznie eliminować
wszelkie przejawy zła, nie
porządku, chuligaństwa,
braku dyscypliny. Ocen,;
stanu porządku i bezpie
czeństwa w reątonre nowo
sądeckim oraz kierunki
działań w tyn .-okresie
przedstawił komendant wo
jewódzki MO płk Jerzy
Gródecki.

Uczestnicy spotkania, m.

in. przewodniczący WRN
Tadeusz Zapiórkowski i
przewodniczący Wojewódz
kiego Zespołu Poselskiego
Henryk Kostecki, wyrażali
słowa uznania dla funkcjo
nariuszy MO za ich nieła
twą pracę w minionym,
szczególnie trudnym roku.

Przed spotkaniem w

„Piaście” wojewódzki zes
pół poselski zapoznał się z

sytuacją społeczno-politycz
ną regionu. Dyskutanci
akcentowali szczególną rolę
milicji w umacnianiu ładu
i porządku publicznego,
podnosili również kwestię

/Włączania się organizacji
społecznych do zapobiega
nia zjawisku chuligaństwa.
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Waszyngtonu w

broni nuklearnej w

Bezkompromisowa
rządu USA, uparcie

nierealistyczny

zostaną
arty ku

kryzysu

Z dalekopisu
(a) WICEPREZYDENT USA

George Bush udaje się w

niedzielę w 2-tygodniową
podróż do krajów Europy
Zachodniej, której celem ma

być uspokojenie obaw soju
szników

sprawie
Europie,
postawa
lansującego
„wariant zerowy”, zakłada
jący rozmontowanie przez
ZSRR wszystkich jego poci
sków średniego zasięgu w

Europie w zamian za nieroz-
mieszczenie przez kraje
NATO 572 amerykańskich
pocisków nuklearnych, traci

poparcie nie. tylko w Euro
pie Zachodniej, ale również
nawet w konserwatywnych
kręgach Stanów Zjednoczo
nych.

WBREW STANOWISKU

sądu konstytucyjnego Jugo
sławii, a także opiniom wie
lu delegatów do Zgromadze
nia Parlamentu SFRJ, naj
prawdopodobniej od 1 lutego
br. wprowadź; się kartki za
opatrzeniowe. Mają one na

razie obejmować jedynie o-

lej jadalny, środki piorące 1

kawę, ale nie wyklucza się,
iż w . przyszłości
„rozszerzone” o inne

ły deficytowe.
ROZWIĄZANIE

spowodowanego inwazją i-

zraelską na Liban i przy
szłość Palestyńczyków prze
wijają się w rozmowach

prezydenta Egiptu Mubara-
ka w Waszyngtonie. Jednak
że skuteczność zabiegów ma
jących skłonić administrację
Reagana do wykorzystania
wreszcie „złotej okazji” na

wywarcie zdecydowanego
nacisku na Izrael pokaże
tylko praktyka i rozwój sy
tuacji na miejscu.

JAK OŚWIADCZYŁ w pią
tek rzecznik rządu federal
nego, Dieter Stolze, Bonn o-

cenia rozpoczynającą się w

niedzielę wizytę wiceprezy
denta USA — Georgia Bu
sha jako dowód ścisłych
więzi między RFN i Sta
nami Zjednoczonymi.

W centrum rozmów ame
rykańskiego wiceprezydenta
znajdą się, według słów rze
cznika rządu, stosunki
Wschód — Zachód, w tym
zwłaszcza perspektywy nowej
rundy genewskich rokowań
w sprawie redukcji broni a-

tomowych średniego zasięgu.
PRZEDSTAWIONE 27 bm.

przez agencję TASS stano
wisko ZSRR wobec szwedz
kiej propozycji utworzenia
w Europie Środkowej 300-ki-

lometrowej strefy wolnej od
broni atomowej zostało sko
mentowane z ostrożnym opty
mizmem przez premiera OIo-
fa Palmego.

Stwierdził om, że odpo
wiedź ZSRR „jest interesu
jąca 1 odzwierciedla zasad
niczo pozytywne nastawie
nie wobec rzuconej idei. Wy
sunięte zastrzeżenia powin
ny być przedmiotem dalszych
negocjacji”.

INDYJSKA agencja praso
wa PTI, powołując się na

Informacje jednego z mini
strów, podała, że w czwar
tek wieczorem na polecenie
premiera Indii pani Indiry
Gandhi złożyli rezygnacje
wszyscy członkowie rządu.
Posunięcie to ma umożliwić

jej dokonanie głębokich
zmian personalno-struktural-
nych zarówno w składzie

gabinetu jak 1 w rządzącej
Partii Kongresowej.

I
i
i

fi

M
E
n
fi

s

S
I
fi

a

3

M
n

i

sa
a

Hf

fi
5

1,t,I, i,«,ł,•

Zapoczątkowany został proces

wychodzenia gospodarki z kryzysu
(DOKOŃCZENIE ZE STU. 1)

nych. Mimo stosunkowo do
brego urodzaju, skup zbóż nie
osiągną! przewidywanego po
ziomu. W IV kwartale ub. ro
ku odnotowano wzmożony
skup mięsa. Zaobserwowano
też pewne, ale jeszcze niezbyt
wyraźne, symptomy zahamo
wania tendencji spadkowej w

hodowli. Poprawiło się zaopa
trzenie rolnictwa w sprzęt
rolny, ale nadal odczuwane
są tu dość duże braki.

Za pomyślne należy uznać
wyniki handlu zagranicznego.

Najbardziej syntetyczną o-

ceną wyników działalności go
spodarczej jest dochód naro
dowy. Należy stwierdzić, iż
mimo powstrzymania wielu
tendencji spadkowych, a na
wet poprawy występującej
pod koniec roku, w niektó
rych dziedzinach gospodarki
— zakończył się on jednak
dalszym spadkiem dochodu
narodowego wytworzonego. W
1982 r. spadek ten wyniósł ok.
8—9 proc., (w 1981 r. docho
dzi! do 12 proc.).

Charakteryzując z kolei sy
tuację finansową 1 płatniczą
Polski minister finansów
Stanisław Nieckarz podkre
ślił, że w minionym roku od
notowano wysoką dynamikę
obrotów z krajami socjali
stycznymi. Dzięki nadwyżce
importu nad eksportem, zwła-»
szcza w obrotach ze Związ
kiem Radzieckim, nastąpił
zwiększony dopływ środków

Zakończenie 57. Sesji PAN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Kaczmarka, na temat dzia
łalności akademii w latach
1981—1982. Podkreślił on, że
w znacznej większości pla
cówek i w ramach progra
mów badawczych — prace
badawcze w ub. r. toczyły się
normalnie, a ich wyniki cha
rakteryzują się wyraźną po
prawą w stosunku do roku
1981.

Na zakończenie 57. Sesji
Zgromadzenie Ogólne PAN

Posiedzenie plenarne Komisji Odwołań
IX Nadzwyczajnego Zjazdu PZPR

WARSZAWA (PAP). 28 bm.
odbyło się posiedzenie plenar
ne Komisji Odwołań IX Nadz
wyczajnego Zjazdu, które pro
wadził prof. Henryk Jabłoński
przewodniczący Rady Pań
stwa.

Przedyskutowano 1 przyjęto
końcowe sprawozdanie podsu
mowujące działalność komisji
odwołań.

W okresie pozjazdowym roz
patrzyła ona blisko 877 spraw,
co oznacza ich ponad dwu
krotny wzrost — porównując
z VII Zjazdem Partii.

Zasadniczą grupę stanowiły
tu odwołania dotyczące decy
zji o przynależności do PZPR,
nałożonych uprzednio kar par
tyjnych, zaliczenia stażu par
tyjnego, bądź udzielenia zez
wolenia na ponowne wstąpie
nie do PZPR. Pozytywnie dla

Chrońmy ziemię przed zatruwaniem
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

szkodliwości działań gospo
darki komunalnej (likwidacja
wysypisk, budowa ścieków,
budowa wodociągów).

Przewodnicząca zespołu d/s
wsi TRW PRON Wanda Bed
narska poruszyła kilka zasad
niczych problemów, dotyczą
cych produkcji rolnej, spraw
oświaty i wychowania.

• W jakim stopniu może
naczelnik gminy wpływać na

działalność gminnej spółdziel
ni? Są GS-y lepsze i gorsze.
Czy trzeba zawsze jeździć do
sąsiedniego, bo jest lepszy?
Czy nie można zmienić układu
zaopatrzenia i zwiększyć do
stawy towarów do sklepów
wiejskich?

• Należy zainteresować się
zmniejszeniem powierzchni
ziemi, wykorzystywanej pod
budowę obiektów inwentar
skich.

• Czy trzeba zamieniać łą
ki i pastwiska na tereny eks
ploatacji żwiru, co obniża lu
stro wody i powoduje jej brak
w gospodarstwach rolnych?

• Czy nie należy — akurat
w województwie miejskim
krakowskim — pomyśleć o

umocnieniu szkolnictwa pod-

Sesja WRN
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Gospodarczego Wojciech Kru-
kicwici.

Radni uchwalili także pod
stawowe założenia planu spo
łeczno-gospodarczego na tata
1983—85 oraz zatwierdzili
plan Wojewódzkiego Fundu
szu Rozwoju Kultury na rok
1S82,

Fodcaai cesji pmyjąto M-

na zaopatrzenie gospodarki.
Miało to istotne znaczenie,
szczególnie w sytuacji re
strykcji gospodarczych stoso
wanych przez kraje kapitali
styczne. W obrotach płatni
czych z krajami kapitalistycz
nymi osiągnięto po raz pierw
szy od wielu lat nadwyżkę
ponad 400 min dolarów.

W ostatnich miesiącach 1982
r. osiągnięto stosunkowo duże
wpływy z eksportu do kra
jów kapitalistycznych. W
styczniu obserwuje się jednak
zwolnienie wpływów z tego
eksportu. Nieosiągnięcie preli
minowanych dochodów eks
portowych będzie niekorzy
stnie rzutować na możliwości
importu.

W kraju nadal utrzymuje
się trudna sytuacja pieniężno-
rynkowa. W I kwartale br. w

dalszym ciągu obserwuje się
wysokie tempo przyrostu do
chodów ludności, wyprzedza
jące wielkość podaży towa
rów. Mniejszy niż zakładano
powinien być natomiast defi
cyt budżetowy państwa. Jest
to spowodowane większymi
niż przewidywano wpływami
przedsiębiorstw z tytułu po
datków. Natomiast budżety
terenowe są zrównoważone, a

nawet występują pewne nad
wyżki środków. Środki te —

jak stwierdził mówca — po
winny być wykorzystane
przede wszystkim na melio
rację, uzbrojenie terenów, re
monty domów itp.

W ub. roku — mimo defi

przyjęło uchwałę, w której
zobowiązało Prezydium i se
kretarza naukowego do wy
stosowania propozycji spot
kania z władzami państwo
wymi w celu przedstawienia
poglądu na temat roli nauki
w społecznym i gospodarczym
życiu kraju. Zgromadzenie
podzieliło również opinię
kierownictwa PAN na temat

miejsca akademii w systemie
nauki polskiej, a w szczegól
ności w sprawie powołania
przy PAN — Rady Badań

odwołujących się załatwiono
350 spraw.

Przywrócono prawa członka
partii 153 towarzyszom, jedno
cześnie 43 spośród nich udzie
lono niższych kar partyjnych.
We wszystkich sprawach zwią
zanych z przynależnością do
PZPR — przed podjęciem o-

statecznej decyzji — przepro
wadzone zostały rozmowy in
dywidualne z zainteresowany
mi.

Do komisji odwołań wpłynę
ły także 232 prośby, skargi i
zażalenia — zarówno od człon
ków partii jak i bezpartyj
nych.

Plenarne posiedzenie Komi
sji Odwołań uznało, że posta
nowienia jej zespołów teryto
rialnych oraz Prezydium
przyjmowane były zgodnie s

obowiązującymi w PZPR za

stawowego 1 wychowania
przedszkolnego tak, aby wy
równać możliwości startu ży
ciowego przyszłych, dorosłych
obywateli?

Wanda Bednarska stwier
dziła, że obecnie ceny nie
wpływają na rozwój produk
cji rolnej. Polemizował z nią
naczelnik Zabierzowa stwier
dzając, że należy eliminować
czynniki sprzyjające spekula
cji. Nie da się ukryć jednak,
że ciągły brak prostych na
rzędzi rolniczych, nie mówiąc
o ciągnikach, psuje krew
producentom. Można też za
pytać głośno, w jaki sposób
jaja skupowane po 9,50 zł za

sztukę, kosztują w sklepach
17złiktomusinatym aż

tyle zarabiać?

Wystąpienie dyrektora Wy
działu Ochrony Środowiska
UM Krakowa Bronisława Ka-
mińskiego obfitowało w wie
le informacji o planie budo
wy ujęć wodnych, wysypisk
śmieci, sieci kanalizacji dla
wsi. Takie działanie chroni
równocześnie zasoby wody
pitnej dla samego Krakowa.
Degradacja obszarów rolnych
w rejonie obecnych zakła
dów metalurgicznych w Ska
winie została — acz niedosta
tecznie — zahamowana. Dzia-

w Tarnowie
formację • podejmowanych
działaniach 1 wynikach w

zakresie walki za spekulacją
na terenie woj. tarnowskiego,
przedstawioną przez zastępcę
przewodniczącego Komisji ds.
Walki ze Spekulację Jana
Papciaka oraz informację o

działalności Prezydium Wo
jewódzkiej Rady Narodowej
za okres od 21 kwietnia do
M grudnia 82 ł, przedeiawio*

cytu budżetu państwa —

stworzono przedsiębiorstwom
państwowym warunki do sa
mofinansowania. Ostatnio je
dnak obserwuje się zjawisko
szybkiego wzrostu środków
finansowych pozostających w

dyspozycji zakładów.
Oceniając ogólnie sytuację

finansową kraju podkreślić
trzeba, iż w 1982 r. udało się
zahamować proces dezorgani
zacji systemu finansowego
kraju. Głównym zadaniem
jest obecnie utrzymanie tych
tendencji, które korzystnie
będą rzutować na sytuację fi
nansową kraju.

Pierwszy zastępca przewod
niczącego Komisji Planowania
przy Radzie Ministrów minister
Władysław Jabłoński stwier
dził m. in., iż mimo wielu
pozytywnych zjawisk jakie
wystąpiły w 1982 r., nie na
stąpił jeszcze wyraźny postęp
w efektywności gospodarowa
nia. Do podstawowych i pil
nych zadań należy zaliczyć
umocnienie i rozszerzenie
tendencji wzrostowych pro
dukcji materialnej, a zwła
szcza w przemyśle.

Obecnie przygotowuje się
specjalny program antyinfla
cyjny, którego integralną czę
ścią Jest plan działań oszczę
dnościowych. Przewiduje się
m. In. zawieszenie dalszych
decyzji o podwyżkach płac i
świadczeń społecznych, a po
za tym rygorystycznie prze
strzegane będą zasady polity
ki kredytowej wobec przed

Podstawowych. Zalecono po
nadto Prezydium i sekreta-

podjęcie
utworzenia

funduszu
naukowej,

rzowi naukowemu
działań w celu
ogólnokrajowego
rozwoju kadry
wprowadzenia — obok doty
chczasowych form finanso
wania badań poznawczych —

także zasady konkursowej,
jako szczególnie efektywnej,
Jak również poddanie dysku
sji — na kolejnej sesji zgro
madzenia — projektu nowej
ustawy o PAN.

sadami: kolektywnie, obiekty
wnie, po wnikliwej dyskusji
oraz gruntownej merytorycz
nej analizie każdej wniesionej
sprawy, z uwzględnieniem opi
nii właściwych ogniw partii —

począwszy od POP aż do in
stancji szczebla wojewódzkie
go włącznie.

W związku z tym, że rozpa
trzono już wszystkie sprawy
odwoławcze oraz prośby, skar
gi i zażalenia, które wpłynęły
do IX Zjazdu, bądź bezpośred
nio do komisji odwołań —

uznano, że jej działalność moż
na już w zasadzie traktować
jako zakończoną.

Plenarne posiedzenie Komi
sji Odwołań upoważniło Pre
zydium do przygotowania o-

statecznej redakcji sprawozda
nia, które zostanie przedłożone
X Zjazdowi PZPR.

łania Wydziału w zakresie
kontroli szkodliwości wielkie
go przemysłu pozwolą w naj
bliższych dwóch latach usta
lić zakres, obszar tych szko
dliwych odniesień.

W obradach wziął udział
prezes WK ZSL Władysław
Cabaj. Występowali również
inni przedstawiciele władzy
województwa miejskiego kra
kowskiego. Wiceprezydent Jan
Nowak, podejmując treść wy
stąpień, stwierdził, że przed
sesjami gminnych rad naro
dowych — urzędy powinny
zapoznać się z informacją ze

strony rad PRON na temat

potrzeb i rozwoju rolnictwa.
Najbliższe rozporządzenia spo
wodują przyspieszenie rozwo
ju sieci placówek przedszkol
nych i szkół tak, aby można

objąć nimi dzieci wiejskie już
od 5 roku życia. Urząd mia
sta pilnie wysłuchuje infor
macji, które pozwolą nie tyl
ko uniknąć błędów, ale i w

miarę możliwości rozwinąć
działania gospodarcze i komu
nalne.

Przewodniczący TRW PRON
Ryszard Zieliński stwierdził,
że wczorajsze spotkanie było
przykładem właściwie, trafnie
formułowanej opinii publicz
nej wobec władzy. (J)

nę przez Jana Ziębę. W ob
radach sesji wizięli udział m.

in.: członek Biura Politycz
nego KC PZPR, I sekretarz
KW w Tarnowie Stanisław
Opałko, prezes WK ZSL Sta
nisław Partyła, przewodni
czący WK SD Zygmunt Pa
cyna, przewodniczący TRK
PRON Jan Kuczek oraz peł
nomocnik KOK m woj. tar
nowskie płk Adam Szegide-
wteu.

siębiorstw. Celowe byłoby —

jak ..stwierdził mówca — od
łożenie reformy płac do chwi
li pełnej oceny działania u-

chwały 153 Rady Ministrów
(przewidującej możliwość pod
noszenia płjtc w miarę wzro
stu produkcji) tymczasem
wstępne wyniki wskazują tu
na brak powiązań wynagro
dzeń ze wzrostem wydajności
pracy. Rozważa się też możli
wość wstrzymania udzielenia
kredytów dla młodych mał
żeństw, z wyjątkiem osób o-

trzymujących nowe mieszka
nia i matek samotnie wycho
wujących dzieci. Dokonać na
leży także oceny dostosowa
nia funkcji socjalnych pań
stwa do możliwości ekono
micznych kraju.

Zabierający głos w dyskusji
wojewodowie mówili o prze
biegu realizacji ubiegłorocz
nych zadań gospodarczych w

swych regionach.
Do problemów podniesio

nych w dyskusji ustosunko
wali się ministrowie: przemy
słu chemicznego i lekkiego —

Edward Grzywa, handlu we
wnętrznego i usług — Zy
gmunt Łakomieć, gospodarki
materiałowej — Jan Antosik,
budownictwa 1 przemysłu ma
teriałów budowlanych — Sta
nisław Kukuryka, finansów —

Stanisław Nieckarz, pełnomo
cnik rządu d/s reformy go
spodarczej — Władysław
Baka oraz kierownik Mini
sterstwa Pracy, Płac i Spraw

Zasady przyjęć na I rok studiów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ci obowiązani są przystąpić do
egzaminu wstępnego.

Bez dalszego postępowania
kwalifikacyjnego — tylko na

podstawie pozytywnego Cyni
ku egzaminu wstępnego — bę
dą przyjmowani na studia
kandydaci ze wsi (tzn. kandy
daci, którzy zamieszkiwali na

wsi przynajmniej w okresie
nauki w szkole średniej), o ile
ubiegają się o przyjęcie do
akademii rolniczych (z wyjąt
kiem kierunków technicznych
w Akademii Techniczno-Rolni
czej w Bydgoszczy i Akademii
Rolniczo-Technicznej w Olsz
tynie) oraz na kierunki na
uczycielskie w uniwersytetach
i wyższych szkołach pedagogi
cznych.

Uwaga
woldenberczycy!

30 stycznia, o godz. 10, z okazji
38. rocznicy wyzwolenia obozu
II C Woldenberg i 25-lecia dzia
łalności środowiska woldenber-
czyków w PRL spotykają się
b. jeńcy w Klubie Dziennika

Zmarł Louis de Funes
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Louis de Funes urodził
się 31 lipca 1914 r. na przed
mieściach Paryża, w rodzinie
portugalskiej. Zanim w 1943
r. po raz pierwszy wkroczył
na deski teatralne, pracował
Jako dostawca, pomocnik księ
gowego, pianista w nocnym
lokalu.

Pracę w filmie rozpoczął
w 1945 r., ale przez blisko 20
lat grał Jedynie role drugo-
i trzecioplanowe.

Pierwszy sukces przyniósł
mu dopiero nakręcony w 1963
r. film „Pouic-pouic”.

Dużą popularność zdobył
również dzięki rozpoczętej w

roku następnym serii „Żan
darmów” — „Żandarm s

Saint Tropez", „Żandarm w

Nowym Jorku", „Żandarm że
ni się".

Wszystkie filmy o pecho
wym żandarmie reżyserował
zmarły przed kilkoma miesią
cami Jean Girault. Ostatni o-

braz z tej serii — nakręcony

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 25 stycz
nia 1983 r. zmarł nagle w wieku 62 lat

tow. Stefan ROMANEK
długoletni i zasłużony działacz partyjny, członek PPR
od 1947 r. oraz uczestnik ruchu oporu. Był długolet
nim pracownikiem aparatu partyjnego, sekretarzem
KP PZPR w Dąbrowie Tarnowskiej i Myślenicach.
Odszedł zaangażowany działacz polityczny 1 społecz
ny, zasłużony dla ziemi myślenickiej i krakowskiej.
W Zmarłym tracimy wiernego towarzysza, szczerego
przyjaciela i oddanego sprawie socjalizmu człowieka.
Odznaczony Srebrnym i Złotym Krzyżem Zasługi,
Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski cvaz

Złotą Odznaką Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej.
KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPR

W MYŚLENICACH

Wyrazy głębokiego współczucia i żalu z powodu
śmierci tow. STEFANA ROMANKA, długoletniego, za
służonego działacza partyjnego, ezłonka PPR od 1947

r., uczestnika ruchu oporu, długoletniego pracownika
aparatu partyjnego, sekretarza KP PZPR w Dąbrowie
Tarnowskiej i Myślenicach, zaangażowanego działacza

społeczno-politycznego, zasłużonego dla ziemi myśle
nickiej, wiernego towarzysza, szczerego przyjaciela i

oddanego sprawie socjalizmu człowieka, odznaczonego
Srebrnym 1 Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem Kawa
lerskim Orderu Odrodzenia Polski oraz Złotą Odznaką
Za Zasługi dla Ziemi Krakowskiej — Rodzinie Zmar
łego składa

KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPR

■W MYŚLENICACH

Socjalnych — Józef Bary i
I zastępca ministra rolnictwa
1 gospodarki żywnościowej —

Józef Kozioł. Przedstawili oni
równocześnie główne zadania
w tych sferach gospodarki.
Informację o stanie bezpie
czeństwa i porządku publicz
nego złożył komendant głów
ny MO — gen. bryg. Józef
Belm.

O nastrojach społecznych
poinformował uczestników na
rady wicepremier Mieczysław
F. Rakowski.

Naradę podsumował gen.
armii Wojciech Jaruzelski.
Powiedział m. in., że w po
wszechnym przeświadczeniu
miniony rok, a zwłaszcza
ostatnie miesiące, przyniosły
istotny postęp oraz przekona
nie, że potrafimy przezwycię
żać trudności, jeżeli zmobili
zujemy wszystkie siły.

Wiele uwagi poświęci! gen.
Jaruzelski potrzebie umac
niania porządku i ładu spo
łecznego, dyscypliny, zwal
czania wszelkich przejawów
zła, marnotrawstwa, zanied
bań.

Nawiązując do zadań rol
nictwa i gospodarki żywno
ściowej premier zaakcento
wał, iż trzeba zrobić wszy
stko, by wieś i miasto odczu
ły, że uchwały XI wspólne
go Plenum KC PZPR i NK
ZSL będą konsekwentnie rea
lizowane.

Premier poruszył również
problemy budownictwa mie
szkaniowego. Wskazując na

ważne i odpowiedzialne zada
nia administracji terenowej,
premier podniósł problem
współdziałania władz woje
wódzkich z aktywem robot
niczym, tak, by ludzie pracy
mieli przeświadczenie, że
władza ludowa jest ich wła
dzą.

Egzaminy wstępne rozpoczną
się w dniu 4 lipca 1983 r. Kan
dydaci, którzy uzyskają świa
dectwo dojrzałości w r. 1983,
składają podanie o przyjęcie
na studia wraz z wymaganymi
dokumentami w swoich szko
łach średnich. Dyrektorzy
szkół średnich przesyłają do
kumenty kandydatów do re
ktorów właściwych szkół wy
ższych do 15 czerwca 1983 r.

Absolwenci szkół średnich z

lat ubiegłych składają doku
menty e przyjęcie na studia
bezpośrednio w wybranej
przez siebie szkole wyższej —

w terminie do 15 maja 1983 r.

Żołnierze LWP składają doku
menty do studium wojskowego
wybranej szkoły wyższej w

terminie do końca maja 1983 r.

rzy „Pod Gruszką” w Krako
wie, ul. Szczepańska 1. Pod
czas zebrania zostanie wyświe
tlony film o obozie oraz otwar
ta wystawa „Twórczość obozo
wa". Woldenberczycy zapra
szają serdecznie na to spotka
nie krewnych Kolegów, któ-
r—a nie dane było doczekać
tej chwili. (KAZ)

w zeszłym roku „Żandarm i
żandarmetki” — jest zarazem

ostatnim filmem wielkiego
komika.

Sławę Louis de Funesa

ugruntowały reżyserowane
przez Gerarda Oury’ego filmy
takie Jak obejrzana przez 15
milionów widzów „Wielka
włóczęga”, w której występo
wał wraz z Bourvilem, i „Ma
nia wielkości” s Yves Mon-
tandem.

Jego choroba serca po raz

pierwszy ujawniła się w

1975 r. Nie przeszkodziła mu

jednak nakręcić „Skrzydełko
czy nóżka?”.

W 1979 r. Louis de Funes
spełnił marzenie swojego ży
cia — zagrał główną rolę w

„Skąpcu” Moliera.

Jego dewizą jako aktora
było — „polityka zabija
śmiech... Jest trucizną... Nie
szczęść ludzie mają wystar
czająco dużo, podczas gdy na

śmiech zawsze będzie zapo
trzebowanie”.

SPORT • SPORT • SPORT • SPORT

38 Memoriał Czecha 1 Marusarzówny

Bogdan Zwijacz
(Teleksem z Zakopanego). M

Memoriał Czecha i Marusa
rzówny rozpoczął się w stru
gach ulewnego deszczu. Na

szczęście po kilku godzinach
pogoda poprawiła się, deszcz

przeszedł w śnieg 1 konkuren
cje mogły się odbyć w jako
takich warunkach, choć pory
wisty wiatr mocno przeszkadzał
skoczkom.

Jako pierwsze odbyły się
konkurencje biegowe, kobiety
startowały na 10 km, mężczyź
ni na 30 km. Liczyliśmy na na
szych najlepszych biegaczy:
Annę Gębalę i Józefa Łuszczka,
niestety oboje nie stawili się
na starcie z powodu choroby
(przeziębienia). W tej sytua
cji zdecydowanie dominowały
ekipy zagraniczne.

Szczególnie przykra była
porażka w biegu mężczyzn,
który był słabo obsadzony.
Bezapelacyjnie wygrał młody
biegacz czechosłowacki — Bla-
zko. Na trasie wycofali się
dwaj nasi najlepsi po Łuszczku

biegacze — Budź i Bielesz. Ho
noru polskich biegów bronił
31 letni Cieślar (zawodnik spo
za kadry), który uplasował się
na 4 pozycji.

W biegu pań od pierwszych
kilometrów prowadziła czoło
wa biegaczka czechosłowacka
— Pasiorova, która wyraźnie
wyprzedziła dwie młode bie
gaczki z NRD. Nam na pocie
chę pozostała dobra postawa
młodych narciarek, czyniącej
stałe postępy 19-letniej Micha
liny Maciuszek (wychowanki
trenera Kasińskiego) i nieco
od niej starszej 22-letniej Mał
gorzaty Ruchały (panieńskie
nazwisko Jasica). Obie dobrymi
ostatnio występami zapewniły
sobie udział w naszej reprezen
tacji na próbę przedolimpijską
w Sarajewie.

W dość minorowych nastro
jach udaliśmy się na Średnią
Krokwię, gdzie rozegrano pier
wszy otwarty konkurs skoków.
Trudno było liczyć na zwycię
stwo, mocną ekipę z medali
stą ostatniej olimpiady Dec-
kertem i medalistą z mistrzostw
świata w lotach — Zitzmaem

przysłała NRD, trener CSRS,
były mistrz olimpijski Raszka
też przywiózł mocną drużynę.

Kolejne dwa punkty krakowian

Cracovia — ŁKS 5:3
w meczu o mistrzostwo hoke

jowej ekstraklasy Cracovia po
konała na własnym lodowisku
ŁKS 5:3 (3:1, 0:2, 2:0). Bramki
dla gospodarzy zdobyli: Pawlik
3,w20,46i48min., orazpo
jednej Papuga w 9 min. i Fra-
ski w 11 min. Dla łodzian Ka
sprzak w 2 min., Sikora w 33
min. i Włodarczyk w 39 min.

Sędziował p. Korczyk jako
główny oraz Miszek i Bartoń —

wszyscy z Katowic.
Pierwsza tercja rozpoczęła się

niezbyt pomyślnie dla gospo
darzy, którzy już w drugiej mi
nucie stracili bramkę i w grze
obronnej popełniali bardzo du
żo błędów. W 9 min. po wyrów
nującej bramce Papugi krako
wianie uwierzyli w siebie i w

tej tercji byli Już zdecydowanie
lepsi. W 11 min. po mocnym
strzale z dalszej odległości Fra-
sika Cracovia objęła prowadze
nie 2:1, a wynik I tercji na 3:1
ustalił w 20 min. Pawlik. Mie
li gospodarze w tej części gry
kilka znakomitych okazji, z

których mogły paść bramki, ale
Kanabus nie był w piątek naj
lepiej dysponowany strzelecko
I zmarnował w ciągu całego
meczu kilka doskonałych okazji.
II tercja należała zdecydowa
nie do ŁKS-u. Łodzianie zdoła
li po strzałach Sikory i Wło
darczyka doprowadzić do re
misu. W jej trakcie doszło do

bójki pomiędzy zawodnikami,
po której sędzia odesłał z oby
dwu drużyn po 2 zawodników
na ławkę kar. W ostatniej od
słonie Cracovia ruszyła do zde
cydowanych ataków, co w efek-
eie dało Jej dwa cenne punkty.

7

W kilku wierszach
• W mećzu o mistrzostwo I

ligi w piłce siatkowej kobiet
Wisła Kraków przegrała w Su
lechowie z Zawiszą 1:3 (16:14,
10:15, 10:15, 8:15). Radomka po
konała Stal Mielec 3:1 (15:12,
4:15, 16:14, 15:4).

• W towarzyskim spotkaniu
Ii-ligowy Hutnik pokonał
Gwardię W-wa 2:0 (1:0). Bram
ki zdobyli Putek i Tylka.

0 W drugim spotkaniu na

turnieju W Hiszpanii w piłce
ręcznej iłiężczyzn Polska poko
nała Hiszpanię I 25:19. Pozo
stałe wyniki: Jugosławia —

NRD 28:24 i Francja — Hiszpa
nia II 20:18.

• Reprezentacja Polski junio
rów do lat 20 rozegrała w Ban
gkoku swój pierwszy mecz na

międzynarodowym turnieju. Po
lacy wygrali z Omanem 1:0

(1:0). Bramkę w 29 min. zdobył
Janusz Dobrowolski.

Zawody kręglarskie
dziennikarzy

Na kręgielni przy ul. Filipa
odbyły się tradycyjne zawody,
organizowane przez Okręgowy
Związek Kręglarskl dla dzien
nikarzy. Wśród pań najlepsza
była Stawska (Sport) przed
Kornsgą (Tempo), wśród panów
wygrał Stanowski (Gazeta Kra
kowska), wyprzedzając Godnego
(Tempo) J Dąbrowę (TV).

bohaterem dnia
A Polacy startowali bez 3 naj
lepszych skoczków (P. Fijasa,
Dudy, Łoniewskiego), którzy
biorą udział w zawodach o pu
char świata.

I rzeczywiście pierwsza ko
lejka zapowiadała zwycięstwo
zagranicznych rywali. Prowa
dził skokiem 78,5 m. Tanczos

przed Deckertem 77,5 (piękny
skok stylowo), drągim Czecho-

słowakiepi — Malcem (78 m) i

naszym Zwijaczem — 76,5 m.

Druga kolejka przyniosła
spore emocje i stała na zupeł
nie dobrym poziomie jeśli
brać pod uwagę trudne wa
runki konkursu. Stosunkowo
krótki skok miał Deckert (75)
i pogrzebał tym szanse na zwy
cięstwo. Daleko, bo na odleg
łość 80 m poszybował Malec 1
został liderem. Ale w chwilą
potem pięknym skokiem na

81 m (nowy rekord przebudo
wanej Średniej Krokwi) popi
sał się Bogdan Zwijacz. Mógł
mu jeszcze tylko zagrozić Tan-
czos, ale osiągnął „tylko” 77,8
m. W ten sposób niespełna 22-
letni zawodnik zakopiańskiej
Gwardii stał się bohaterem
dnia.

Otwarty konkurs skoków na

Średniej Krokwi: 1. Bogdan
Zwijacz (Polska) 250,9 pkt.
(76,5 i 81 — rekord skoczni), 2.
Jiri Malec (CSRS) 248,2 (78 I

80), 3. Jan Tanczos (CSRS)
247,5 (78,5 i 77,5).

10 km — kobiety: 1. Anna
Pasierova (CSRS) 35.32,90, 2.
Karin Gundel (NRD) 36.37,53,
3. Petra Rohrmann (NRD)
36.53,94, 4. Britta Hoehn (NRD)
37.03,80, 5. Michalina Maciu
szek (Polska) 37.33,54, 6. Mał
gorzata Ruchała (Polska)
37.41,38.

30 km — mężczyźni: 1. Mi
lan Blazko (CSRS) 1:38.27,85, 2.
Wiktor Stepkin (ZSRR)
1:40.27,29, 3. Ottmar Kraus!

(NRD) 1:41.46,90, 4. Bronisław
Cieślar (Start Wisła) 1:42.45,10,
5. Gabor Mayer (Węgry)
1:43.04,87, 6. Dctlef Kotlinsky
(NRD) 1:43.26,71.

Dziś rozegrana zostanie kom
binacja norweska, w niedzielę
biegna5kmkobieti15km
mężczyzn 1 konkurs na Wiel
kiej Krokwi o godz. 12 .

ANDRZEJ STANOWSKI

W 46 min. Kanabus poszedł
zdecydowanie prawą stroną i

podał krążek pod bramkę Ko-

syla, a tam w tłoku Pawlik
wyłuskał go obrońcom ŁKS-u
i Cracovia objęła prowadzenie
4:3. Ostatnią bramkę zdobył
również Pawlik po wspólnej
akcji z Behounkiem. W przekro
ju meczu należy wyróżnić cały
zespół, który grał bardzo am
bitnie. W ŁKS tradycyjnie
już najlepszy był Kosyl, który
wyłapał kilka groźnych strza
łów napastników Cracovii.

*

Do przykrej niespodzianki do
szło w Nowym Targu, gdzie
Podhale przegrało z Budowla
nymi 2:4 (1:0, 1:1, 0:3). Bramki
dla Podhala zdobyli: Scisłowicz
1 Cyrwus, dla Budowlanych
Wojtczak 2 oraz Musiał i Cso-
rich. Szarotki atakowały bardzo

chaotycznie i nie były w stanie

przedrzeć się przez „podwójną
gardę” bydgoszczan, którzy po
atakach z kontr odnieśli zwy
cięstwo.

Pozostałe wyniki: Stocznio
wiec — Polonia 5:4 (0:1, 3:2, 2:1),
Naprzód — GKS Tychy 3:4

(1:1, 0:3, 2:0), Zagłębie — GKS

JANUSZ KOZIOŁ

Katowice 6:4 (3:1, 1:1, 2:2).
1. Zagłębie
2. Tychy

47: 9
38:22

213— M
149—101

3. Polonia 37:23 130— 84
4. Naprzód 37:23 155—112
5. Podhale 36:24 150— 90
6. Katowice 31:29 138—144
7. ŁKS 25:35 85—132
8. Budowlani 17:41 94—177
9. Cracovia 15:43 127—227

10. Stoczniowiec 13:47 96—178

• 51 Rajd Monte Carlo wy
grał reprezentant RFN W. Roe-
hrl na samochodzie „lancia ral
ly”, który wyprzedził o blisko 7
min. Alena (Finlandia).

• Wojciech Fibak w zimo
wym finale mistrzostw WCT w

Detroit przegrał z Amerykani
nem Billem Scanlonem 5:7, 3:6,
6:7. W drugim meczu Kevin
Curren pokonał Briana Teache-
ra 6:2, 6:3, 6:7, 7:6.

• Przedolimpijską próbę w

biegu zjazdowym mężczyzn w

Sarajewie wygrał G. Pfaffenbi-
chler (Austria) 1.48,81 przed S.
Podborskim (Kanada) 1.49.02 i F.
Klammerem (Austria) 1.49,07.

Kalendarzyk sportowy
Koszykówka kobiet: sobo

ta godz. 17 . Wisła — Lech Poz
nań (I liga finał A). Sobota

godz. 19 i niedziela godz. 13
Hutnik — Polonia Warszawa

(I liga finał B). Sobota godz.
17, niedziela godz. 11 . AZS —

Star Starachowice (II liga ko
biet — hala UJ).

0 Koszykówka mężczyzn: so
bota godz. 17 I niedziela godz.
11 Hutnik — Unia Tarnów (II
liga).

• Piłka nośna: turniej ju
niorów — hala Hutnika, sobo
ta godz. 9 i niedziela godz. JĄ
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Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Programowa w TarnowieT ——------------------------------------------ r—----------------
__

resują oraz sposób działania, od którego nie odstąpią. Uczci
wie mówiąc, to żeby coś zrobić trzeba mieć więcej czasu do
dyspozycji, a ja nie mogę przecież być w nieskończoność.
Ale na ile tego czasu starczy...

— Por,wolcie jednak Towarzyszu Sekretarzu, że u progu
Konferencji Sprawozdawczo-Programowej tarnowskiej orga
nizacji partyjne., zapytam właśnie o te priorytety?

— Określiło je odbyte w lutym 1982 roku plenum Komi
tetu Wojewódzkiego PZPR. Jest to budownictwo mieszkanio
we, ochrona zdrowia, oświata i kultura. Widzicie, jeśli ludzie
u nas stoją w Kolejkach po wódkę, jeśli człowiek nie potrafi
się zachować na ulicy, w lokalu, autobusie, w sklepie — to
na pewno nie potrafi też w domu i w pracy. Jeśli tylu jest
nierobów, lekkoduchów, samolubów, ludzi chciwych, zazdro
snych, egoistów — to jak możemy ten nasz kraj skutecznie
zreformować Gdybym mógł, to bym właśnie chciał, żeby ten

duch, który przeze mnie przemawia, przepoił też delegatów
na Konferencji. Pozwólcle, że wrócę do Waszego pierwszego
pytania.' Jeśli mnie w Tarnowie dostrzeżono, to nie dlatego,
że byłem dyrektorem Działalność wewnątrzyfabryczną każ
dy dyrektor w miarę wykonuje. Ale każdy dyrektor może

ogromnie wiele zrobić poza fabryką, dla życia ludzi. Dziś
mówimy sporo o władzy, o> polityce kadrowej, o reformie.
Dyrektor z wyobraźnią więcej znaczy niż minister. Minister
może być kiepski, jeśli dyrektorzy są na miarę czasu. Ale

najlepszy minister wyjdzie kiepsko, jeśli będzie miał mar
nych dyrektorów. Osobiście nić potrafiłbym pełnić żadnej
funkcji, gdyby nie miała ona wyrazu, nie tylko w sferze ma
terialnej, ale i duchowej, której kształtowanie jest znacznie
trudniejsze.

— Wychodzi na to, że tym głównym priorytetem jest kul
tura.

— Powiedzmy ra-ezej wychowanie. Dzisiaj fabryki odeho-

a i wyobraźnia

WIELKA CHEMIA
I ROLNICY

„Dokonało się wielkie dzieło

państwowe, na obszarze, który jesz
cze dwa lata temu przedstawiał
Szmat pola, pokrytego jednostajnie
śnieżnq powłoką, dziś pracuje ol
brzymi kompleks budynków I insta-

lacyj fabrycznych, spiętrzonych I

skomplikowanych, przecięty ulicami,
siecią przewodów elektrycznych,
parowych, wodnych, kanalizacyj
nych, wypełniony twórczą pracą lu
dzi, gromadzący w potężnych iloś
ciach produkty azotowe, podstawę
życia roślin i rozwoju rolnictwa,
stworzone z dwu pozornie najmniej
wartościowych surowców, dostęp
nych w najbardziej nieograniczo
nych ilościach na ziemi: wody i po
wietrza".

Tak właśnie - cokolwiek staro
modnie i patetycznie — pisał w

1930 roku prezydent IGNACY MO

ŚCICKI o narodzinach wielkiej
chemii w tarnowskich „Azotach”, a

właściwie wtedy jeszcze Państwo
wej Fabryce Związków Azotowych w

Mościcach koło Tarnowa.

Jak na ówczesne czasy była to rze
czywiście inwestycja olbrzymia i to
w skali światowej. Już w łatach 30.
zdawano sobie sprawę z konie
czności rozwoju chemii. Było to tym
bardziej uzasadnione, że budując no
woczesne obiekty chciano uniezależ
nić się od impOTtu nawozów. A spro
wadzano ilości znaczne — tylko od
stycznia do listopada 1929 roku zaku
piono za granicą 125 tys. ton nawozów
azotowych, głównie saletry chilijskiej
i. wapniowej, za sumę 55 min zł.
Dziś, choć wiele się w „Azotach”
zmieniło a zakłady rozbudowano, za
potrzebowanie na ich produkcję zna
cznie jednak przekracza możliwości

wytwórcze. Rolnicy wykładają swoje
racje wprost:

Dacie nawozy będzie więcej
zboża

Wołanie to powtarzane na każdym
niemal wiejskim zebraniu i wyżej —

„w województwie”. Lecz dawać nie
ma z czego. Obowiązuje centralne
rozdzielnictwo. Zajmuje się tym
„Agrochem”, zakłady są .tylko produ
centem. Przepisy mówią wprawdzie,
że jeden procent wytworzonej masy
można zostawić do dyspozycji produ
centa, ta jednak ilość rolnikom z Tar
nowskiego wiele, nie pomoże. Gdyby
dla potrzeb regionu przeznaczono wię
cej niż jeden procent, wówczas po
łowę pieniędzy uzyskanych ze sprze
daży trzeba byłoby przekazać do skar
bu państwa a to się zakładom nie
opłaca. Nawozy przysługują ponadto
pracownikom „Azotów”; 100 kilogra
mów rocznie wystarczy na działkę
czy większy ogród. Chociaż zdarzyło
się, że rolnicy też skorzystali — od
grudnia 1981 roku do stycznia roku

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

Z członkiem Biura Politycznego, I sekretarzem KW PZPR w Tarnowie

STANISŁAWEM OPAŁKĄ rozmawia Stefan Ciepły
— Pozwólcie Towarzyszu Opałko, że naszą rozmowę roz-

poczniemy od pewnego wątku natury osobistej. O ile pamię
tam, to emeryture po zakończeniu pracy w „Azotach” rozpo
częliście w 1978...

— Formalnie emerytem stałem się 1 lutego 1978, a prak
tycznie od 1 października 1977 rozpocząłem zaległe urlopy.

— Otóż chciałbym zapytać, czy choć przez moment, wtedy,
w 1978 przychodziło Wam na myśl, że rozpoczniecie jeszcze
karierę polityczną? Że zasiądziecie na parę dobrych lat
w tym gabinecie? Że Tarnów w Waszej osobie będzie miał
członka Biura Politycznego? Że będziecie rozliczać Gierka
i Jaroszewicza?

— O niczym takim nie myślałem. Zdarzenia trzeba odno
sić do czasu. Tak jak powieść lepiej się rozumie poprzez
klimat epoki, w której się toczy, tak i życie trzeba odnosić
do wydarzeń. W normalnym czasie, by się to nie stało. Tyl
ko w 'nie nor ma 1 ny m czasie mogło się stać. Gdyby nie
ten wulkaniczny wybuch, w którym ja osobiście nie tak wie
le się dopatruję podobieństw z wydarzeniami 1956 czy 1970,
spokojnie zażywałbym emerytury! Ale powiem Wam uczci
wie, dla mnie to zaszczyt, że zostałem powołany w nienor
malnym czasie W normalnym, nawet gdyby mi propono
wano, to bym nie przyjął.

— I jak oceniacie ten czas Waszej kadencji, pokrywający
się w zasadzie z okresem sprawozdawczym?

— Wydaje mi się, że w tym trudnym czasie, udało mi się
nie narobić głupstw, choć okazji było wiele. Przychodząc
do KW od początku określiłem priorytety, które mnie inte-

dzą od domów kultury, bo to kłopot, bo liczy się zysk do
podziału, a one weszły w fazę reformy. To tak, jak byśmy
chcieli stawiać chałupę z nieheblowanego drzewa. Spójrzcie
na wieś, jak stała się nagą. Inteligent do pracy na prowin
cji, nauczyciel z powołania — oto czego trzeba nam najbar
dziej. I jeśli, jako partia od tego odeszliśmy, to trzeba wró
cić. W sprawie wsi odbyliśmy wspólne posiedzenie z WK
ZSL w tych właśnie kwestiach.

— Nie wiem czy wiecie Towarzyszu Sekretarzu, że Tar
nowskie jest na ostatnim miejscu w kraju pod względem
bazy lokalowej bibliotek?

—"Nie wiedziałem ale wszędzie i wszystko rozbija się o

bazę. Sądzę, że sporo w tym nieprawdy. Mamy przecież szko
ły wolno stojące popołudniami. Mamy w nich sale gimnas
tyczne, biblioteki. Ludzi, ludzi nam trzeba z wyobraźnią.
Wszędzie, w przemyśle, spółdzielczości, w administracji. I

musimy się nauczyć, tu w aparacie, najmniej im przeszka
dzać. Żleby chcieli się wykazać inicjatywą i żeby się nie

bali, że coś zrobią źle To się każdemu może zdarzyć. Rzecz
w tym, by wiedzieli, że im ufamy i mamy dostateczny zapas
wyrozumienia.

— Towarzyszu Sekretarzu, podzielam ten pogląd, ale i ba
za wymaga rozbudowy... •.

— Baza też. Ostatnio zetknąłem się z takim trudnym pro
blemem szkół specjalnych dla dzieci z różnych powodów
zaniedbanych w rozwoju. Musimy przynajmniej trzy takie
szkoły w Tarnowie, Dębicy i Bochni zorganizować.

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)

FELIKS

Wojownik pozostał Chrobrym, gospodarz
i szafarz wolności Wielkim

(K. Szajnocha, Bolesław Chrobry. Lwów 1859,
t. 200)

Podejmując opowieść o Bolesławie

Chrobrym kronikarz średniowieczny wy
znał, ze nie staje mu talentu, aby od

dać plastycznie bogactwo wątków związa
nych z życiem i czynami tej wielkiej postaci:

BCffiW WE
„A ja obawiam się czy zdołam godnie opi
sać czyny Bolesława, wobec których i niemy
staje się wymowny, najbardziej chwalonych
ludzi wymowa milknie. Cale bowiem jego
bogactwo bądź płynęło z darów umysłu,
bądź jaśniało dzielnością czynów oręża".

I dzisiaj niełatwo pisać o Chrobrym. Potomni
zapewnili mu miejsce poczesne w panteonie bo
haterów narodowych i przyjęli umocnione prze
zeń nad Odrą i Nysą Łużycką oraz Bałtykiem
państwo za kształt terytorialny Polski w grani
cach sprawiedliwych, co potwierdził zresztą w

1945 r. nasz powrót na ziemie piastowskie. Postać
Chrobrego przywoływało się kiedyś i przywołuje
dzisiaj, jako wzorzec osobowy w wychowaniu
patriotycznym. Wiedza o. wydarzeniach z czasów
drugiego Piasta na tronie polskim stała się .częś
cią świadomości historycznej narodu, do jego po
lityki zachodniej nawiązuje również dzisiejsza
polska racja stanu. Pracy wielu uczonych za
wdzięczamy możność przeciwstawienia wyidea
lizowanemu przez średniowiecznych kronikarzy
wizerunkowi tej postaci,, osobowość zbliżoną do
kształtów realnych, mniej koturnową i spiżo
wą, a za to bardziej naturalną i rzeczywistą.

Przyszedł na świat z legalnego związku mał-

KIRYK

żeńskiego Mieszka I z Dąbrówką, aby — zda
niem kronikarza Galla-Anonima — ,,-po mę
sku rządzić królestwem i.„ wzrosnąć w taką
cnotę i potęgę, iż ozłocił... całą Polskę swą za
cnością”. Inny sąd na temat urodzenia Bole
sława wypowiedział współczesny mu i tenden
cyjny kronikarz niemiecki Thietmar, stwierdza
jąc, że Dąbrówka powiła syna ,„..bardzo do
niej niepodobnego, sprawcę zguby wielu ma
tek..., który... srożył się przeciwko krewnym”.
Nie pierwszy to i nie ostatni wyraz antypatii
biskupa merseburskiego i ideologa niemieckiego

parcia na wschód na przełomie X i XI w. do
wielkiego polskiego władcy. Nienawiść jego do
Polski i Chrobrego, który panowaniu niemiec
kiemu za Odrą i Nysą dawał się mocno we zna
ki, dała jednak owoce pozytywne: opisał skru
pulatnie, chociaż niewątpliwie w krzywym
zwierciadle, ważniejsze czyny Bolesława na ni
wie stosunków niemiecko-polskich i czesko-
-polskich.

Był Chrobry synem pierworodnym i zapew
ne pierwszym dzieckiem Mieszka I i Dąb
rówki, urodzonym w roku chrztu swojego

ojca (966) lub najpóźniej w roku następnym. W
973 r. znalazł się już na dworze cesarskim, ja
ko zakładnik, musiał więc liczyć wówczas przy
najmniej sześć lat. Nieprzyjazny los rzucił go
zatem na obczyznę w wieku pacholęcym. Tam
też przyszło mu pobierać pierwsze nauki ży
ciowe i zdobywać pierwsze doświadczenia. By
ły to lata ciężkie, przepełnione niezawodnie
cierpieniem i tęsknotą za rodzicami oraz kra
jem ojczystym a z drugiej strony przesycone
goryczą, buntem i upokorzeniem, jakie niesie
za sobą zawsze poczucie krzywdy i bezsiły. Oto
debiut polityczny młodego księcia, niezamierzo
ny bo przedwczesny, niespodziewany bo na
rzucony. Inna sprawa, że interesy Mieszka I
w otoczeniu cesarskim musiały stać tak źle, iż

nie miał wyboru i musiał się rozstać z synem,
chociaż — jak można się domyślać — nie przy
szło mu to łatwo. Zakładnictwo było w tam
tych czasach stałym' obyczajem królów i cesa
rzy niemieckich, stosowanym zarówno wobec
własnych a niezbyt wiernych książąt, jak i ob
cych, w tym duńskich i słowiańskich władców.
Czasami niewola młodych i młodocianych za
kładników była niedługa, a przy tym znośna i
połączona z nauką rzemiosła wojennego, nie
rzadko jednak przemieniała się w długoletnie 1
twarde więzienie, zdarzały się wreszcie wypad
ki zgładzenia niewygodnych ludzi.

O tym smutnym epizodzie życia Chrobrego
nie wiemy nic. Może powrót z niewoli umożli
wiły mu już wypadki w Niemczech z 973 r.,
wywołane śmiercią cesarza Ottona I, a może —

jak przypuszczają historycy — dopiero Mieszko
we zwycięstwo nad Niemcami w 979 r. Jest mo
żliwe więc, że Bolesław przybywał do kraju po
dłuższym pobycie w Niemczech, znający nie
miecki język i obyczaj, a zwłaszcza tamtejsze

stosunki międzyludzkie. W latach późniejszych
skupiał wokół siebie wielu cudzoziemców, do
myślać możemy się zatem, że umiał z nimi roz
mawiać bezpośrednio. Języków obcych uczono

zresztą na ówczesnych dworach książęcych, a

sam Chrobry zadbał przecież, aby nauczył się
ich jego syn, Mieszko II. Z pism księcia rus
kiego, Włodzimierza Monomacha, wiemy, że za
lecał on każdemu władcy znajomość kilku ję
zyków (aby nie paść ofiarą zdrady niesumien
nych tłumaczy), sam umiał ich zresztą pięć.

Dalszy obraz życia Bolesława jest osnuty
także grubą warstwą tajemnicy. Dochodził do
lat sprawnych — jak można przypuszczać —

pod okiem naznaczonego przez ojca wycho
wawcy, przy czym obca dlań macocha Oda, nie
potrafiła -dotrzeć do serca i duszy dorastającego
chłopca. Wrogość Bolesława do macochy zosta
ła później przeniesiona przezeń na urodzonych
przez nią braci przyrodnich. Nie można jed
nak wątpić, że . oddawał się z zapałem rzemio
słu rycerskiemu, próbując swych możliwości na

turniejach oraz łowach, a wkrótce i na wy
prawach wojennych, których nie brakowało
również w ostatnim dziesięcioleciu Mieszko
wych rządów. Brał w nich udział jako czło
wiek, który (po ukończeniu 16—17 lat) wszedł
już w wiek męski.

Obyczajem ówczesnym został rychło ożeniony,

a ponieważ małżeństwa książąt były wyrazem
kombinacji politycznych, sądzić można, że kan
dydatkę na żonę wyszukał mu sam-ojciec. ^ie
znamy jej imienia, wiadomo tylko, że była cór
ką Rygdaga margrabiego Miśni z roku Wetty-
nów, a siostrą wykształconej wysokó w naukach
i rozmaitych umiejętnościach Gerburgi, później
szej ksieni klasztoru w niemieckim Kwedlinbur-
gu. Jest zatem prawdopodobne, że młoda i także
wykształcona Wettynówna pociągnęła do Polski
wielu interesujących i znających sztukę pisania
ludzi. Małżeństwo jej z Chrobrym trwało Jed
nakże krótko, w każdym razie nie dłużej niż do
śmierci w 985 r. margrabiego Rygdaga. Przyczy
ny rozkładu tego związku nie są znane. To, co

w tej sprawie wiadomo naprawdę, ogranicza się
do stwierdzenia, że Bolesław odprawił rychło
swoja żonę do kraju rodzinnego.

Niejasne są dalej okoliczności zawarcia przez
Chrobrego drugiego małżeństwa, zresztą równie
nieudanego Znowu wiele przemawia za tym, że

było ono wyrazem wyższych racji politycznych,
skoro wybór padł na księżnę węgierską. Źródła
historyczne nie ujawniły również i jej imienia,
sądzić możemy jednak, że nie należała do naj
bliższej rodziny królewskiej, gdyż odesłanie jej
przez Bolesława nie popsuło przyjaznych stosun
ków Polski z Węgrami. Nie przebywała w Pol
sce długo, ale urodzya Chrobremu córkę i dwu

synów, z których jeden został nazwany z wę
gierska: Bezprym. Nie przesądziło to jednak
o trwałości związku.

W 988 r młody książę polski był żonaty po
raz trzeci, tym razem z Emnildą, córką chrześ
cijańskiego księcia Dobromira, prawdopodobnie
władcy zaehodniosłowiańskich Stodoran. Wybór
okazał się tym razem trafny. Emnilda należała
do kobiet, które umieją się poświęcić kochane
mu przez siebie mężczyźnie, a nieprzychylny
Chrobremu Thietmar zauważył, że „niestateczny
umysł swego męża ku dobremu zawsze kierowa
ła i nie ustawała w zabiegach, by przez wielką
szczodrobliwość w jałmużnach i umartwieniach
odpokutować za grzechy ich obojga”. Małżeń
stwo to było szczęśliwe i trwałe.

Kiedy
w 992 r. nastąpił zgon Mieszka I, Chro

bry posiadał już duże doświadczenie życiowe
i był przygotowany do objęcia władzy w ca

łym kraju i prowadzenia dzieła wielkiego po
przednika. Rozpoczynać musiał rządy od upo
rządkowania spraw wewnętrznych i skupienia
w swoim ręku tych dzielnic, które ojciec pozo
stawił pod zarządem macochy i przyrodniego ro
dzeństwa. „Z lisią chytrością — pisze kronikarz
niemiecki — złączył je potem w jedną całość
syn jego Bolesław, wypędziwszy macochę i bra
ci oraz oślepiwszy ich zaufanych Odylena

(CIĄG DALSZY NA STR. 4)
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Stefan Ciepły

Nie wiem, skąd się wzięły te lamen
ty, że wydana w nakładzie 100 tys.
egzemplarzy kolejna edycja „Małej En
cyklopedii Powszechnej” PWN, zginęła
z księgarń w ciągu godziny i jeszcze
tego samego dnia była na giełdach.
Okazało się w końcu przecież tylko to,
co od dawna było wiadome, że książ
ka jest towarem i że kryzys oraz

pochodne mu zjawiska nie mogą na

jakiejś abstrakcyjnej zasadzie ominąć
kultury.

Leży przede mną pewien rarytas —

ze wszech miar wart opisu. Otóż, jest
to „Klub Pickwicka” Dickensa — książ
ka wydana w „Bibliotece Gazety Kra
kowskiej”! Gdzie można kupić tę książ
kę? Ano już nigdzie, bo rzecz działa
się w czasach, które potępiliśmy w

czambuł, i choć prawdą jest ze wiele
rzeczy było do potępienia, to prawdą
jest również, że niektóre godne dziś są
pozazdroszczenia.

Całą wstecz?
Poczytajmy kilka dalszych informa

cji wydawniczych już ze środka. Na
kład — 50 tys. egz. Manuskrypt odda
no do Drukarni im. Rewplucji Paździer
nikowej w Warszawie 23 października
1951, a druk zakończono... 31 grudnia
także 1951! Takie tempo dzisiaj, w

większości wydawnictw, jest niewyo
brażalne. Teraz strona przedostatnia.
Reklamują się tam dwie „Biblioteki”:
„Trybuny Ludu" i „Gazety Krakow
skiej”, a wśród tytułóio do nabycia
m. in. J. Laffitte „Milczące maszty”,
Konstanty Paustowski „Kolchida”,. Jack
London „Biały kieł” itp., a na tylnej
okładce bardzo smakowity napis: „W
prenumeracie PPK „Ruch”. Cena 2
zł 40 gr"!

Ile było takich „Bibliotek”, ile
książek się ukazało, nikt nie policzył.
Ale wiadomo, że mieliśmy wtedy nieco
ponad 26 min ludności, że nie mieliśmy
kadr wydawniczych, poligraficznych,
drukarń, papieru — a jednak!

Wróciłem właśnie z narady publi
cystów parających się tematyką kultu
ralną w Komitecie Centralnym, gdzie
zanotowałem m.in. informację, że w

roku 1980 osiągnęliśmy poziom pro
dukcji wydawniczej z 1950 roku.' Mam
jednak wrażenie, że tamta produkcja,
choć dokonywała się na znacznie gor
szym papierze, była zdecydowanie sen-

sowniejsza. Bo to, co dzisiaj najbar
dziej czytelnika irytuje, to te półki peł
ne książek, których nikt na pewno nie

kupi. Ą z ust wydawców słychać, że
najwcześniej za trzy lata plany wy
dawnicze ulegną korekcie. To jest po
prostu nie do pojęcia. Wśród nowo

planowanych pozycji ukaże się zapew
ne i ta obroniona już praca doktorska,
którą dostrzegła w rubryce „Coś z ży
cia” ostatnia „Polityka" na temat:

„Wzrost gospodarczy a specjalizacja
handlu zagranicznego Polski w latach

1979—1980”. Redakcja dopisała: „A więc
jednak wzrost i to w majestacie na
uki”. Ja dorzuciłbym wniosek o przy
najmniej stutysięczny nakład dla wszy
stkich bibliotek.

W konsekwencji Uchwały IX Zjazdu
po raz pierwszy od lat w 1982 nastą
piło zahamowanie spadku nakładu.
Tylko co my, na miły Bóg, drukujemy?
Cóż za koszmarna inercja struktur i
układów tu obowiązuje? Czy dysku
tując nad kanonem literatury narodo
wej i klasyki światowej, nie można od

razu zacząć drukować „Klubu Pic
kwicka”? Zęby już był na rynku, nim
się dyskusja skończy. Z Andersenem,
Prusem, Tołstojem i Hemingwayem.

V

a

l druga kwestia, dystrybucja. Wieś
jest dziś pustynią kulturalną. Słusznie
o tym mówi obok Stanisław Opałko.
Między innymi książka zostaje w mieś
cie. Inteligent na prowincji, nauczy
ciel, gminna biblioteka — nie dostają
nic. A na prowincji, licząc z miasta
mi do stu tys. mieszkańców żyje dziś
ponad 25 min Polaków, a więc prze
szło 70 procent. Kto i jak może pchnąć
ten kraj do przodu, jeśli te siedem
dziesiąt procent odetniemy od głów
nego instrumentu postępu, którego
nośnikiem jest książka.

Dlatego trzeba będzie wracać do bi-

bliowozów, i do robotniczego kolpor
tażu, do Dni Oświaty i do prenumera
ty. Wracać — i to szybko.

i
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l Pntybywoja". Miała miejsca wówczas, jak wi
dać, ostra rozprawa nie tylko z macochą i ma
łoletnimi braćmi przyrodnimi, lecz także z jej
stronnictwem. Charakterystyczne przy tym jest
to, że wypędzenie Ody, która powróciła do kra
ju ojczystego i starała się znaleźć w Niemczech
możnych 1 silnych protektorów dla planu zbroj
nego jej powrotu do Polski i uposażenia tam

dorastających synów, nie popsuło nawiązanych
przez Chrobrego już wcześniej przyjaznych kon
taktów z Ottonem III i nie przerwało współdzia
łania niemiecko-polskiego przeciw pogańskim
Słowianom zachodnim. W jednej z nowych wy
praw wojennych w 995 r. wziął Bolęgjaw udział
osobiście, umacniając równocześnie swoje pano
wanie nad dolną Odrą. Utrwalił przy tym na
wiązane przez ojca przyjazne stosunki z potęż
nymi wówczas wikingami z Jomsborga, na któ
rych wywarł wrażenie tak pozytywne, że stał
się bohaterem, jako Borysław król Windlandu,
sag skandynawskich.

Uwagę Chrobrego skupiły tymczasem tragicz
ne wypadki w Czechach, rozegrane podczas wy
prawy, wspomaganego przez polskiego księcia
i oddziały czeskie, Ottona III na Obodrytów. Nie
uczestniczący w tej ekspedycji' władca Czech,
Bolesław Pobożny z rodu Przemyślidów (wuj
Chrobrego) najechał w końcu września 995 r.

podstępnie na Libice, gród naczelny czeskiego
rodu książęcego Sławnikowiczów i wymordował
jego przedstawicieli oraz ich zwolenników, wcie
lając Libice i inne grody księstwa do swojego
władztwa. Zamordowani zostali wówczas czte
rej bracia rodzeni nieobecnego w kraju. Wojcie
cha Sławnikowicza biskupa praskiego (później
szego świętego i patrona Polski), następnie So-
biebora Sławnikowicza posiłkującego wspomnia
ną wyprawę cesarską oraz Gaudentego. Kiedy
okazało się, że w sprawie Wojciecha i Sobiebo-
ra oraz Gaudentego nie będzie interweniował w

Czechach Otto III, pochłonięty po walkach ze

Słowianami podróżą do Włoch w celu odbycia
uroczystej koronacji cesarskiej, pozostali przy
życiu Sławnikowicze stali się wygnańcami. So-
biebór przyjął gościnę w Polsce gdzie otrzymał
odpowiednie uposażenie i pozostał w nowej oj-
C< na ®tałe> dając początek — jak sądzą
niektórzy historycy — rozrodzonemu później
i odgrywającemu ważną rolę polityczną, rodowi
możnowładczemu Pałuków. Umiał Chrobry po-
wiązać z Polską i jego braci. Los dziejowy wy-
znaczył tu główną rolę Wojciechowi biskupowi
praskiemu.

Jakkolwiek rys biograficzny Wojciecha Sław
nikowicza zniekształcają, pisane po jego mę
czeńskiej śmierci żywoty, uwypuklające czyn
nik irracjonalny, jest pewne, że był on wybitną

tadywkhninęMę w twiecle chrześcijańskim dru
giej połowy X stulecia. Wykształcony w szkole
katedralnej w Magdeburgu oraz klasztorach wło
skich przedstawiciel rodziny książęcej, stanowił
i jednej strony typ arystokratycznego ascety,
aspirującego ku męczeństwu za wiarę, z drugiej
zaś — nieobce mu były zaszczyty i godności

kościelne. Przebywaniu w sferach cesarskich
zawdzięczał mianowanie (przez Ottona II) w

983 r. na biskupa praskiego i kontakt z Ottonem
III, późniejszym cesarzem i przyjacielem. Kon
flikt z Przemyślidaml i możnowładcami czeski
mi zaważył na decyzji opuszczenia biskupstwa
praskiego 1 kolejnego wyjazdu do Włoch, skąd
— na polecenie papieża — musiał powrócić na

praską placówkę. Z godności biskupiej zrezygno
wał ostatecznie w 995 r. i decydując się na pra
cę misyjną, znalazł się na przełomie 996/997 r.

w Polsce z planem podjęcia akcji chrystianiza-
cyjnej wśród Wieletów. Nie był to pierwszy kon
takt Sławnikowicza z Bolesławem Chrobrym,
gdyż wiadomo o związkach obu tych ludzi przed

997 r., a jeden z żywotów Wojciecha (pióra Jana
Kanaparza) nazywa polskiego władcę wielkim
przyjacielem biskupa praskiego.

Katastrofa libicka Sławnikowiczów umocniła
jeszcze związki Wojciecha z Polską, w której
zamieszkali pozostali przy życiu członkowie jego
rodu. Wojciech oddawał się tu pracy duszpaster
sko-misyjnej. Chrzcił pogan, w tym jakiegoś
księcia z Pomorza Gdańskiego, żonatego z Pias-
tówną, zakładał kościoły a może i klasztory. W
kwietniu 997 r. znalazł się w Gdańsku aby wy
ruszyć — za poparciem polskiego władcy — na

wyprawę misyjną do Prus. Na wschód od póź
niejszego Elbląga Prusacy zawrócili misjonarza,
lecz w drodze powrotnej, pod nieznanym osie
dlem Cholin, został przebity włócznią, po czym
odcięto mu głowę. Stało się to w dniu św. Je
rzego czyli 23 kwietnia za sprawą możnego Pru
saka, który pozbawiając życia głównego misjo
narza z polskiej wyprawy chrystlanizacyjnej,
zemścił się za śmierć własnego brata, zadaną
niedawno przez Polaków. W ten sposób „pierw
szy męczennik słowiański wstąpił do nieba”, a

biorący udział w misji brat Wojciecha, Gauden
ty, oraz trzeci duchowny, Bogusz, zostali ode
słani do kraju, aby dać świadectwo o wszystkim
Bolesławowi Chrobremu i skłonić go do wykupu
zwłok męczennika.

Stało się to rychła Także informacja o prze
kazaniu Prusakom przez polskiego księcia tyle
złota, ile ważyło ciało misjonarza, jest wiaro-

godna. Złożono je najpierw w klasztorze bene
dyktynów w Trzemesznie, a następnie w dniu
20 października 997 r. w kościele Matki Boskiej
w Gnieźnie.

Śmierć Wojciecha odbiła się szerokim echem
w ówczesnym świecie chrześcijańskim, wstrzą
snęła także cesarzem Ottonem III i licznymi
przyjaciółmi Sławnikowicza we Włoszech, Niem
czech i na Węgrzech. Rychło przeprowadzono
też w Rzymie proces kanonizacyjny, wpisując
męczennika w poczet świętych. Wiele przemawia
za tym, że stało się to pod osobistym wpływem
cesarza, któremu przypisuje się także spowodo
wanie spisania pierwszego żywotu świętego. Wy
darzenia te umiano docenić, i wykorzystać prze
de wszystkim w Polsce, która zyskała swojego
patrona a przez to tytuł do rozbudowania orga
nizacji kościelnej. Działania Chrobrego w tej
mierze w Rzymie dały rezultat nadzwyczajny,

gdyż już przed przyjazdem Ottona III do Pol
ski załatwione zostało powołanie w Gnieźnie ar-

cybiskupstwa, a więc odrębnej metropolii oraz

biskupstw w Krakowie, Wrocławiu i Kołobrze
gu. Późną jesienią 999 r. Gaudenty został kon
sekrowany w Rzymie na arcybiskupa metropolii
gnieźnieńskiej, z pewnością także za wiedzą ce
sarza, wybierającego się w pielgrzymkę do gro
bu polskiego męczennika w towarzystwie pol
skiego metropolity.

adszedł więc rok tysięczny, znany powszech
nie jako rok sukcesów dyplomatycznych
Chrobrego. Spotkanie się Ottona III z wład

cą Polski w marcu tego roku w Gnieźnie miało
znaczenie wybiegające poza zakres stosunków
polsko-niemieckich. Żyjący w tych czasach kro
nikarz Thietmar zapisał: „Jak przyjął Bolesław
cesarza, jako go prowadził przez swój kraj aż
do Gniezna, nie da się opowiedzieć i jest wprost
nie do wiary. Ujrzawszy z daleka wyczekiwany
gród (Otto III zsiadł z konia i) szedł boso. Przy
jął go ze czcią tutejszy biskup Unger i wpro
wadził do kościoła; tu Otto rozpłakał się, błaga
jąc męczennika o wstawiennictwa". Nasz naj
starszy kronikarz, Gall-Anonim, zanotował na
tomiast, iż obaj panujący „tak wielką owego
dnia złączyli się miłością, te cesarz mianował

go (Chrobrego) bratem i współpracownikiem m-

sarstwa i nazwał go przyjacielem i sprzymie
rzeńcem narodu rzymskiego. Ponadto też odstą
pił jego władzy oraz jego dostojników wszystko
to, co w zakresie zaszczytów kościelnych nale
żało do cesarstwa w królestwie polskim, a także
w innych podbitych już przez Bolesława krajach
barbarzyńców oraz tych, których podbije w

przyszłości. Układ ten zatwierdził papież Sylwes
ter przywilejem świętego rzymskiego Kościoła".

Przekładając słowa Galla-Anonima na jeżyk
potoczny musimy stwierdzić, że Bolesław uzys
kał wówczas aprobatę cesarską na działalność
utworzonej świeżo metropolii gnieźnieńskiej,
której podporządkowano powołane biskupstwa
w Kołobrzegu, Krakowie 1 Wrocławiu, a w nie
dalekiej przyszłości również biskupstwo poznań
skie, któremu pozostawiono na razie status nie
zależnego od arcybiskupa gnieźnieńskiego bis
kupstwa misyjnego. Władza nad rodzimą organi
zacją kościelną dostała się w ręce Bolesława
i jego następców, którzy mogli się posługiwać

hierarchią kościelną w budowie administracji
państwowej, nie mówiąc już o wykorzystywa
niu wpływów Kościoła polskiego dla wzmocnie
nia autorytetu państwa i dynastii, jako porząd
ku i rzeczy nakazanych przez Boga. Już konce
sja na utworzenie polskiej prowincji kościelnej
była równoznaczna w owych czasach z przyzna
niem państwu Chrobrego przez cesarza samo
dzielności politycznej. Na tym jednak nie po
przestano. Młodociany Otto III, którego wielką
ideą było odnowienie dawnego cesarstwa rzym
skiego ze stolicą w Wiecznym Mieście, grupu
jącego ludy chrześcijańskie, starał się pozyskać
dla tych zamiarów nie tylko talent polityczny
i wojskowy Bolesława Chrobrego, lecz także siłę
jego państwa. Miał to być bowiem twór złożo
ny z wielu królestw i księstw chrześcijańskich
pod przewodnictwem cesarza, który starał się
wprowadzić do ich grupy także dzierżawy pol
skie. Sformułowano pogląd, że plan zorganizo
wania takiego państwa odpowiadał panującej w

cesarskich kołach rzymskich ideologii „renova-
tio imperii”, sytuującej cesarza — jak nas po
ucza jedna z miniatur — na czele państwa
rzymskiego, obejmującego Italię, Galię, Niemcy
1 Polskę. Ta ostatnia miała być zatem jednym
z członów owego imperium, równorzędnym w

stosunku do pozostałych. Tłumaczy to nie tylko

zuŚMtonte podczas ajazdu gnieźnieńskiego
sunku trybutarnego Polski wobec Niemiec, leeg
także mianowanie Chrobrego przez cesarza — o

czym już wspominaliśmy — bratem 1 sprzymie
rzeńcem narodu rzymskiego.

Zjazd gnieźnieński, który odbywał się w aż-
mosferze niezwykłej gościnności i przepychu
(uczty miały trwać przez trzy dni, a mnóstwo
drogocennych podarków mieli otrzymać goście
polskiego władcy), podniósł Polskę do rangi pań
stwa niezależnego od Niemiec, a jej panującego
do stanowiska suwerennego władcy. Symbolem
tego było obdarowanie Chrobrego przez cesarza

„gwoździem z Krzyża Pańskiego z włócznią św.
MaurycegoTM w zamian (za) ramię św. Wojcie
cha” i przyozdobienie głowy Bolesława diade
mem cesarskim, co kronikarze a za nimi nie
którzy historycy późniejsi poczytywali za rów
noznaczne z wyniesieniem go na króla. Królem
jednak Chrobry nie został, jakkolwiek wszczął
prawdopodobnie starania w Rzymie o koronę,
w czym brał udział duchowny bawarski Astryk
Anastazy. Dwunastowieczny żywot św. Stefana,
króla Węgier, mówi wyraźnie, że papież Sylwes
ter II przeznaczył koronę polskiemu księciu, ale
dzięki staraniom właśnie Astryka trafiła ona os
tatecznie do rąk Stefana Węgierskiego. Sprawa
intrygi Astryka (a nawet jak chcą niektórzyi
zdrady Interesów Chrobrego) jest nadal nieja
sna, pozostaje faktem, że do koronacji Chrobrą-
go bezpośrednio po zjeździe gnieźnieńskim nie
doszła

Odjeżdżający z Gniezna liczny orszaM

cesarski odprowadził Chrobry w głąb Nie
miec. Cesarz skierował się ku Akwizgra
nowi, gdzie odwiedził grób Karola Wiel
kiego, który na tę okoliczność otwarto. Je*

den z kronikarzy obcych podał wiado
mość, że książę polski został obdarowany
wówczas tronem (krzesłem) cesarskim, ja
ko relikwią po Karolu Wielkim. Jest za
tem prawdopodobne, że Bolesław dotarł z

Ottonem III do stolicy dawnego frankoń
skiego państwa Karolingów i uczestniczył
w misterium oględzin zwłok wielkiego ce
sarza. Informacji tych nie poświadczają
jednak inne relacje źródłowe. (d.c.n.)

(d.c.n.)

FELIKS KIRYK

(CIĄG DALSZY ZE STR. 9)
— Widzę, że wkraczamy na teren Waszej szczególnej tra-

ski czyli na ochronę zdrowia. Wybaczcie przyziemne pyta*
nie, ale kiedy będzie skończony szpital w Brzesku?

— Już jest skończony.
— Tak cicho?

.— Ano nie ma się czym specjalnie chwalić przy tak prze
ciągniętym cyklu inwestycyjnym. I co? Zrobilibyśmy uro
czyste przejęcie, a potem przez rok trwałoby zagospodaro
wywanie i usuwanie niedoróbek. Nikomu naturalnie nie ży
czymy choroby, ale w połowie lutego, gdy szpital będzie
już częściowo wypełniony chorymi, gdy rozpocznie działal
ność, wtedy zaprosimy ministra, praśę i kogo tam jeszcze
trzeba.

— Wyszedł też wreszcie z fundamentów szpital wojewódz
ki w Tarnowie.

Od roku, miesiąc w miesiąc pod moim przewodnictwem,
i udziałem przedstawicieli resortu odbywa się posiedzenie
stosownego sztabu i mimo wszelkich trudności 1982 roku, po
raz pierwszy został na tej budowie wykonany plan.

— Gratuluję, to naprawdę sukces. Nie został natomiast
wykonany plan budownictwa mieszkaniowego, mimo wszel
kich priorytetów.

— Towarzyszu redaktorze, wybaczcie tę dygresję, ale to

jest m. in. cena, którą przychodzi zapłacić za 1981 rok, któ
ry był rokiem wielkiego nieszczęścia, w którym nie tylko
gospodarka poszła na dno, ale powstał taki zamęt w umy
słach ludzkich, że trzeba będzie paru lat, by to odrobić. Ja
jestem niemłodym człowiekiem, dlatego ja patrzę na skutki,
a nie na intencje. W budownictwie, jak w całej gospodarce,
a nawet jeszcze wyraźniej, spadła wydajność pracy, roz
chwiała się koordynacja i wzajemne zgranie uczestników

procesu inwestycyjnego. Porozmawiamy za rok, kiedy wszys
tkie nasze uporczywe działania zaczną wreszcie procento
wać. Już dziś wystartowało budownictwo przyzakładowe
i „Azoty” oraz „Igloopol” mają się czym pochwalić. Ja
zresztą uważam, że musimy tak długo doskonalić program,
aż doprowadzimy do skrócenia okresu oczekiwania na mie
szkania do 5 lat.

— Towarzyszu Sekretarzu! Wszyscy pokładają nadzieję w

reformie. Jak oceniacie aktualny stan jej wdrażania?
— Ja również wierzę w reformę, choćby dlatego, że jes

tem w Komitecie Centralnym przewodniczącym Ko
misji Reformy Gospodarczej i Polityki Ekonomicz
nej, i mam nadzieję, że choć raz coś przepro
wadzimy do końca, a nie przerwiemy w połowie. Rok
1982 nie może być żadną podstawą do oceny reformy, bo
sporo jeszcze było przypadkowości, a nie wszystkie mecha
nizmy zostały już uruchomione. Także i mówienie o tym,
że dotarliśmy z rozumieniem reformy do stanowiska robo
czego, byłoby przesadą. Uważam jednak, że jeśli chodzi o

kadrę inżynieryjną w Tarnowskiejn, to w miarę należycie
jest wprowadzona. Niepokoi natomiast nieproporcjonalny do
wkładu pracy wzrost płac i to w zakładach, które często
szczególnego wysiłku dla wdrożenia reformy nie poniosły.
Dowiodły tego kompleksowe kontrole partyjne, którymi ob
jęliśmy 20 największych zakładów w województwie. Nie
chcę wystawiać ocen, bo to dopiero początek, muszę jednak
pamiętać, że w fatalnym 1981 roku przedsiębiorstwa naszego
województwa utraciły 41 znaków jakości. To trzeba odrobić.

— Wielu ekonomistów bardzo niepokoi obecnie rozmiar
wstrzymanych inwestycji. Jak to się przedstawia w’Waszym
regionie?

— Jeśli 60 procent nakładów przeznaczamy na mieszkal
nictwo i kompleks żywnościowy, to nic dziwnego, że wiele
zamierzeń trzeba było powstrzymać. W naszym wojewódz
twie m in. pilnej rekonstrukcji wymagają niektóre wydzia
ły w „Azotach”. Trzeba też było wstrzymać rozbudowę
„Stomilu”, rozbudowę zaplecza produkcyjno-usługowego PIM

„Inżynieria”, kilka inwestycji związanych z ochroną środo
wiska, łącznie o ile pamiętam wstrzymano 37 zadań. Tylko
pamiętajcie Towarzyszu Redaktorze, że wiele z nich wsadza
no do planu nie licząc się z możliwościami realizacyjnymi.
W 1981 nie została wykonana jedna czwarta nakładów in
westycyjnych, podczas gdy w 1982 zabrakło zaledwie
lionów do wykonania tj. 3,6 procenta planu.

— Zaczynamy więc wreszcie chodzić po ziemi. A
„ziemia”, jak z gospodarką żywnościową? Jakie tu

się rysują na przykładzie Tarnowskiego?
— Jesteśmy województwem niezbyt typowym. Zaledwie 5

proc, powierzchni zajmuje u nas gospodarka uspołeczniona,
ziemia jak wiecie jest rozdrobniona, bo przeciętna wielkość
gospodarstwa wynosi 3,56 ha, a w dodatku na 100 ha użyt
ków rolnych przypada u nas 70 osób, podczas gdy średnio
w kraju 44. Niemniej niezłe gleby sprawiają, że niewiele od
biegamy w produkcji rolnej od średniej krajowej. Pytacie o

trendy. Nie jestem specjalistą, ale powiem, że o ponad 20 pro
cent zmniejszył się obszar gruntów niezagospodarowanych
u nas, że ziemniaków skupiliśmy na tyle, iż nie będziemy
ich „importować” z innych województw. Najbardziej nie
pokoi rysujący się spadek pogłowia macior, ale to już jest
skutek niedostatku pasz, a więc zewnętrznych nacisków
zmierzających do tworzenia napięć w Polsce. Dam taki dras
tyczny przykład, żeby nikt nie myślał, że my wyolbrzymia
my kłopoty stworzone nam przez administrację Reagana.
Otóż jeszcze w 1981 roku fermy oparte o kukurydzę impor
towaną z USA produkowały 10,5 tys. ton mięsa drobiowego,
co stanowiło 22 proc spożycia mięsa w województwie. W
1982 wszystkie 91 ferm trzeba było zamknąć, a tego mięsa
po prostu nie ma.

— Towarzyszu Sekretarzu! Odbywamy naszą rozmowę w

przeddzień Wojewódzkiej Konferencji. Będzie to okazja do
irckapitulowania, okresu, który minął, do zbilansowania »U

80 mi-

propos
trendy

I słabości partii, do wytyczenia planów na najbliższą przy
szłość. Jak oceniacie sytuację w tarnowskiej organizacji
partyjnej? Czy ów ubytek około 8 tys. członków nie osłabił
zanadto jej szeregów? Jakie są nastroje w aktywie, w naj
niższych ogniwach?

— Ja uważam, że partia jest dziś silniejsza. O znaczeniu
partii nie stanowi bowiem ilość członków lecz poczucie jed
ności ideowej i organizacyjnej w jej szeregach. Naturalnie
żałuję niektórych ludzi, którzy odeszli, na których decyzjach
zaważyła presja rodzinna lub środowiskowa, których ponio
sły emocje. Jeśli zweryfikują swe poglądy droga powrotu
do partii jest dla nich otwarta. Pozostali, którzy odeszli,
niech żyją w spokoju. Pytacie, jaka jest dzisiaj partia? Par
tia nie jest abstraktem, lecz stanowi jakieś odzwierciedle
nie społeczeństwa, Jego cech, jego walorów ale i przywar, któ
re mimo pozytywnej eliminacji przy przyjęciach, są niemo
żliwe do uniknięcia. Myślę, że rozumienie potrzeby dyscypli
ny, moralności, niegodzenia się z niesprawiedliwością, bez
dusznością jest dziś w partii daleko wyższe niż przed dwo
ma laty.

— Czy jednak dolne ogniwa partii nie są pogrążone w

swoistej apatii?
— Spora część naszego społeczeństwa patrzy dziś na wła

dzę ze specyficzną nieufnością, zadając sobie pytanie: czy
ta władza zdolna jest wyprowadzić nas z kryzysu? Dla tej
postawy charakterystyczna jest zasada: „Ano poczekajmy!”
Nic dziwnego, że ona się udziela pewnej części członków
partii. Ale popatrzcie na zjawiska pozytywne. Zobaczcie, jak
znikła owa demagogia, której tak wiele było, która wszę
dzie siała swe ziarno. Zobaczcie, że znikło już składanie wi
ny na władzę centralną za wszystko, że nie oprotestowuje
się jej uchwał, że partia na dole też poczuwa się już do od
powiedzialności. Dokonała się też ogromna odnowa moral
na. Oczyściliśmy szeregi z karierowiczów i dorobkiewiczów.
Myślę, że w partii dominują dziś dwa nastroje: zadowolenia
i niepokoju. Niepokoju na tle gospodarczym, a zadowolenia,
że nie ma już dualizmu władzy, który rozkładał przedsię
biorstwa. To prawda, że związki zawodowe odbudowują się
wolno, ale to może lepiej, niż gdyby się to działo zbyt szyb
ko.

— Wspomnieliście • związkach zawodowych, chcę tylko
wtrącić pytanie o sytuację byłych aktywistów: Nowicki,
Krasnodębski, Sikora to były głośne nazwiska przed ro
kiem.

— Jeżeli już o to pytacie, to pragnę stwierdzić, że inter
nowanie było w gestii władz porządkowych i władze poli
tyczne — co uważam za słuszne — nie były nawet o decy
zjach informowane. Ludzi, ,o których pytacie znałem osobi
ście, i jeśli się orientuję, to jeszcze przed 13 grudnia 1982
zostali zwolnieni. Nowicki nie był zresztą w ogóle interno
wany. A jeśli idzie o skazanych, to właściwe czynniki wy
stąpiły już o ich uwolnienie. To było spokojne województwo
i to jest kwestia dosłownie paru osób. Nikt nie musi, jeśli
zrozumie błąd, być eliminowany z życia społecznego.

— Wróćmy zatem do głównego wątku, za który uważam

potrzebę pozyskania zaufania przez partię.
— To nie jest droga prosta, ani krótka. Milcząca akcepta

cja, to jeszcze nie jest zaufanie, to wyczekiwanie. Partia nie
może jednocześnie iść z obietnicami nie do spełnienia. To

byłoby najgorsze. Nie wolno nam dzisiaj nikogo zawieść.
Musi mieć tego szczególną świadomość nasz aparat. Musi
rozumieć, że nie wolno się wymądrzać, że jego rola polega
na doradzaniu i inspirowaniu. Nasze uchwały muszą być
realne. Wiarygodność — to słowo weszło do języka naszej
partii, i sądzę, mam taką nadzieję, że już zawsze będzie obo
wiązywać.

Rozmawiał:

STEFAN CIEPŁY

(CIĄG DALSZY ZE STB. 3)
następnego załamał się transport. Nie
było jak wywieźć nawozów i wtedy
to właśnie miejscowe GS rozpro
wadziły dodatkowo 10 tys. ton. Ale to

wciąż mało. Niektórzy twierdzą, że
Tarnowskie jest pokrzywdzone przy
rozdziale nawozów. Wyliczono nawet,
iż w porównaniu z innymi wojewó
dztwami przypafia tu na hektar od
50—60 kilogramów mniej. W zakła
dach twierdzą, że Jest to liczba grubo
przesadzona.

„Azoty” nie są nastawione wyłącz
nie na produkcję dla potrzeb rolnic
twa. Głównym odbiorcą jest prze
mysł włókienniczy, część wyrobów po
krywa zapotrzebowanie techniki. Na
wieś trafia około 30 proc, całej pro
dukcji, w tym wykonane z tworzywa
rury melioracyjne. Rolników intere
suje więc

Dla rolników prawa rządzące wiel
ką gospodarką są jednak zbyt odległe.
Oceniają sytuację, biorąc pod uwa
gę dostępność środków produkcji;
chemia ma tu namacalny wymiar
worków saletrzaku i saletry amono
wej. Gdy nawozów brak .

— szukają
Winnych. Bywa, że gromy padają pod
adresem robotników zatrudnionych w

przemyśle chemicznym. Ci z kolei
obarczają mieszkańców wsi winą za

puste półki. Wtedy
znane opinie... rolnikowi
w polu
dorobić

zwykle padają
to dobrze,

samo rośnie, a w zimie może
w zakładzie przemysłowym.

Zbliżenie

wspólnym posiedzeniem ple-
KCPZPRiNK ZSLw

Czy produkcja może być
większa?

— Obecnie nie Jest to możliwe —

wyjaśnia zastępca dyrektora do spraw
technicznych ANDRZEJ KASZNIA.
— Pogląd, że nawozy można produ
kować tylko w oparciu o powietrze i
wodę jest oczywiście metaforą. Ko-

Przed
namym
„Azotach” gościli rolnicy. Dla niektó
rych x nich było to pierwsze spotka
nie z wielką chemią, inni mogli o-

prowadzać sąsiadów po zakładach —

przepracowali tu kilkadziesiąt lat. Na
poszczególnych wydziałach „od kuch
ni” przyglądano się produkcji. Pry
skały mity. Rolnicy na własne oczy
przekonywali się, że praca w chemii
— choć w dużej mierze zautomatyzo
wana — do najłatwiejszych nie nale
ży. Naciśnięcie guzika wszystkiego nie
załatwi, konieczny jest wysiłek fizy-

tym, że Jeden tydzień mieli wolny, bo
brakowało pracy. Rosły sterty worków
w magazynach, a każda sobota mogła
przynieść redukcję załogi.

Wróćmy jeszcze do spotkania rolni
ków w „Azotach”. Do jakości nawozów
nie zgłaszano na ogół zastrzeżeń, do a-

sortymentu tak. Potrzebne są związki
o większej zawartości azotu, jak np.
woda amoniakalna. Poza tym szczegól
nie dotkliwie odczuwa się brak saletry
wapniowej (produkowano ją przed woj
ną).

— Co do wody
tłumaczy Andrzej
my jej w ilościach
natomiast kłopoty z

bynajmniej nie z naszej strony. Rolni
cy indywidualni nie są w stanie ode
brać cieczy, opłaca się to w przypadku
większych gospodarstw, a takich w

strukturze rolnej Tarnowskiego jest ma
ło. Wytwarzanie saletry wapniowej
jest nieopłacalne, co wynika także, z

trudności technicznych. To samo doty
czy łączenia nawozów ze środkami o-

chrony roślin bo i takie sugestie się
słyszy. Na świecie podejmuje się po
dobne próby, wymaga to jednak bardzo
wąskiej specjalizacji, a także wysokiej
kultury rolnej. Przy obecnym stanie
naszego rolnictwa należałoby się raczej
skoncentrować — moim zdaniem — na

amoniakalnej —

Kasznia — ma-

dostatecznych, są
transportem, ale

WIELKA CHEMIA
ROLNICY

energia. Kiedyś stosowa-
choć również znacznie

r____„ _

takie próby, nadal pod
stawowym jej źródłem przy produk
cji nawozów jest gaz ziemny. W tym
tkwi właśnie sedno sprawy. Dostawy
są limitowane i jak do tej pory jest
to bariera nie do pokonania. Na biur
ku dyrektora najnowszy numer

„World Oil”, mapy, wykresy, komen
tarze. Światowy przemysł stawia na

gaz, szuka się go dosłownie wszędzie,
nawet pod dnem i'
wraca do łask, np. w Australii zbu
dowano już pierwszy statek nowej
generacji napędzany

wieczna Jest
no węgiel i
później były

mórz. Węgiel

generacji napędzany tym paliwem.
Mówi się też o zastosowaniu węgla w

chemii. Ale tak gwałtowne zmiany w

naszych warunkach na razie nie
wchodzą w grę. Zdaniem specjalistów
wprowadzenie tego rozwiązania po
ciągałoby za sobą konieczność całko
witej zmiany dotychczasowych tech
nologii. A na to nas nie stać. Zostaje
więc gaz. Niestety, wydobycie w kra
ju spada, trzeba importować — głów
nie ze Związku Radzieckiego. Ale to
też nie wystarcza. Chemicy oprócz
zwiększenia krajowego wydobycia po
stulują więc wprowadzenie jak najda
lej idących oszczędności.

czny. Przy taśmie produkcyjnej ro
botnicy zwijają się nie gorzej, niż rol
nicy w polu. Padały pytania o zarob
ki, dziwiono się, że są tak niskie. Roz
mawiano wiprost przy stanowiskach
pracy. Już spokojnie, bez emocji. Wy
mieniano fachowe uwagi, spierano się
o walory wyrobów. Na późniejszym
spotkaniu z dyrekcją JERZEGO PY-
ZIKOWSKIEGO, dyrektora naczelne
go zasypano pytaniami. Otwarcie,
czasem ostro.

produkcji podstawowych środków, bez
domieszek. Możliwe, że w przyszłości
podejmiemy taką produkcję. Mogę zdra
dzić, iż rozpoczęliśmy budowę instala
cji do otrzymywania składników wyj
ściowych do produkcji pestycydów. Ba
dania nad tymi środkami ochrony ro
ślin prowadzimy w oparciu o metody
opracowane przez Instytut Przemysłu
Organicznego w Warszawie. Teraz W
zakładach

Jak to właściwie jest
z tą reformą, dyrektorze?

— Państwo do nawozów dopłaca a

magazyny są puste. Czy nie lepiej pod
nieść ceny, żeby tylko nawozy były?
Dyrektorzy wyjaśniali: aktualne ceny
wynikają z polityki rolnej państwa a

przekonanie o wzroście produkcji po
przez wzrost cen jest złudne. Jest ona

(produkcja) limitowana możliwościami
technicznymi oraz dostawami surow
ców i energii. Rolnictwo jest dotowane
na całym niemal świecie. Nie jest ta
jemnicą, że do produkcji nawozów pań
stwo dopłaca — przykładowo do tony
saletrzaku ponad tysiąc złotych. W cią
gu roku w skali zakładów, są to milio
ny. Choć i wśród dyrekcji zdania są
podzielone, czy cen nie należy rzeczy
wiście podwyższyć. Trzeba zaspokajać
przede wszystkim potrzeby rolników-
producentów, których na taki wydatek
stać i którzy gwarantują przeznaczenie
sporej części otrzymywanych zysków
na dalszy rozwój gospodarstw — argu
mentowali zwolennicy tej koncepcji.
Można to regulować np. podatkami. O-
pinie te budzą wśród niektórych sprze
ciw uzasadniany groźbą ograniczania w

ten sposób możliwości małych gospo
darstw

Sporo kontrowersji

...powodują obecne relacje cen na
wozów i produktów rolnych. W przy
bliżeniu za 8 kwintali ziemniaków moż
na kupić tonę saletrzaku. Słyszy się
głosy, że jest to proporcja niekorzystna
dla zakładów chemicznych. Ale nie
można też dopuścić do sytuacji odwrot
nej. Najstarsi pracownicy „Azotów” pa
miętają czasy gdy podczas kryzysu lat
trzydziestych, aby kupić kilogram na
wozów trzeba było sprzedać ok. 3 kilo
gramy zboża. Nawozy kosztowały wtedy
grosze (dosłownie), a mimo to niewielu
chłopów mogło sobie na nie pozwolić.
Zatrudnieni w zakładach pracowali
wtedy na 4 zmiany, co polegało na

Problemem podstawowym
jest modernizacja

Część instalacji jest przestarzała, nie*
które maszyny pamiętają jeszcze roz»
ruch w 1928 roku! Tarnowskie „Azoty*
i zakłady chorzowskie tworzyły w kra
ju podwaliny pod wielką chemię. W
Tarnowie wydajność niektórych insta
lacji — w porównaniu z okresem po
czątkowym — wzrosła ponad pięcio
krotnie lecz do światowej czołówki je
szcze nam daleko. Bliżej tej czołówki
planuje się nowsze i nowocześniejsze
zakłady w Policach, Włocławku czy
Puławach.

Spore nadzieje więżę się z o-

statnimi zapowiedziami przezna
czenia 30 proc, krajowych środków

inwestycyjnych na potrzeby rolnic
twa i gospodarki żywnościowej. Na
co mogę liczyć „Azoty"? Wydaje
się, że z racji wieku będę miały
pierwszeństwo jeżeli chodzi o środ
ki na modernizację. Byłaby ona o

wiele łatwiejsza, gdyby warunki po
zwalały na większy eksport. Szacuje
się, że nawet w obecnej sytuacji o-

koło 80 proc, wyrobów tarnowskich

„Azotów” znalazłoby nabywców za

granicę. Póki co ważniejszy jest
jednak rodzimy rynek. W tej sytua
cji wpływy z eksportu nie pokrywa-
ję wydatków na importowane części
zamienne i surowce.

Wracając do spraw bliższych rol
nikom, pytam Andrzeja Kasznię,
na co mogę oni liczyć w tym roku.

Założyliśmy wyprodukowanie
316 tys. ton saletry amonowej, 80

tys. ton saletrzaku i 275 tys. ton

siarczanu amonu. Warto zapamię
tać te liczby — kryjq się za nimi te
goroczne plany". Oby spełnione.

ANDRZEJ WĄSEWICZ
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KSIĄŻKI
w Towa książka prof. ALEKSANDRA KRAW-
/ y CZUKA nosi tytuł „Ród Argeadów. Filip■* ’ i Aleksander" (Wydawnictwo Literackie

Kraków, listopad 1982, i. 240, cena *ł 90), Jest
to dzieło poświęcone raczej Filipowi, który w

gruncie rzeczy przygotował późniejszą sławą
Aleksandra zwanego Wielkim przez wojny c

miastami greckimi, przez rozwój przemysłu,
zjednoczenie Macedonii, reformy pieniądza, zrę
czną politykę przy wykorzystaniu niesnasek po
bratymczych miast — państw greckich.

Rola Filipa II w historii ciągle właściwie tkwi
v> cieniu postaci jego syna; przecież Filip na
wet w szczegółowych działaniach wojskowych
dokonywał prawdziwej rewolucji. Przypomnij-
my tu wprowadzone z jego poduszczenia nowe

sposoby walki falangami, nowe metody oblę
żeń. To wszystko opisuje Aleksander Krawczuk
dość szczegółowo. Wybiera technikę jakby osob
nych — raz felietonów, raz opowieści, które łą
czą się w logiczną całość przez pokazywanie z

jednej strony narastającej potęgi Macedonii, z

drugiej rozwoju osobowości Aleksandra, sta
rannie wychowywanego, przygotowywanego do
przyszłych, olbrzymich, na skalę ówczesnego
świata cywilizowanego zakrojonych działań
wojskowych i politycznych.

Zaiste niełatwego zadania w sensie prostej
informacji historycznej podjął się znakomity
autor krakowski. W gąszczu wydarzeń przed
stawionych przez Krawczuka musi on — zgod
nie z ekspozycją tematu łączącą się z rodem
królewskim Argeadów — snuć wątek opowieści
biograficznej. Ale wydarzenia historyczne, woj
ny, układy, kongresy, pertraktacje nasycone są
w tej książce odrębnościami działania głównych
postaci. Czy Filip nie popełnił przypadkiem błę
du skoro już od dziecięctwa swego syna Ale
ksandra, którego spłodził był z żoną Olimpiadą,
Wbijał w pychę? W dziesięć lat po bitwie pod
Cheroneją, która dokonała się w roku 338 przed

TEATR Struktura chałtury
a początek dygresja. Dziecko
jest wrażliwe. Reaguje spon
tanicznie. Poruszając się w rze

czywistości dobra i zła, chłonie
prawdę i w zaskoczeniu, ze zdumie
niem podlega presji kłamstwa.
Dziecko wreszcie obdarzone jest ab
solutną wyobraźnią, która zdolna jest
dopisać wstęp i dalszy ciąg zdarze
niom najbardziej osobliwym * o-

sobliwych.
Równolegle jednak zdane jest na

wzrastanie w zdeterminowanym fak
tem narodzin środowisku społecz
nym i naturalnym. Tak szeroko ro
zumiane otoczenie dziecka stępia
jego wrażliwość i spontaniczność
reakcji, wpływa na rozwój postawy
„od” i relatywizuje kategorie moral
ne. Można zaryzykować twierdzenie,
że z chwilą gdy te wpływy się u-

trwalą — kończy się dzieciństwo.
Istnieje jednak sposób, aby je

przedłużyć. Trzeba dziecko chronić
przed dorosłością, przed źonglerami-
•moralistami, przed kiczem i letnioś
cią. IV dzisiejszych czasach niełat
we to zadanie. Trzeba bowiem du
żo wiedzieć i wiele chcieć. Trzeba
wiedzę, chęci i wnikliwość sprzęgać
ciągle ze świadomością wartości
dziecka. Nie można inaczej.

Tarnowski teatr nie ma szczęścia
do sztuk dla dzieci, co znaczy, że w

sztukach takich, jak w krzywym
zwierciadle odbijają się jego wady i
niekonsekwencje artystyczne. Przed
trzema laty kabaret „Baw się ra
zem z nami” skazany został nawet

przez poważny sąd bardzo poważ
nego festiwalu w Wałbrzychu na

karę śmierci prZee zdjęcie z afisza.
Wtedy na złość widzom wyrok nie
był prawomocny a prokurator nie
wniósł rewizji. Niedawno zaś przy

Poczta

Magazynu
Kilkadziesiąt listów, wśród

nich zbiorowe, opatrzone
wieloma podpisami — nadeszło
po wydrukowaniu mego ar
tykułu „Odrzućmy arogan
cją”, poświęconemu okru
cieństwu ludzkiemu wobec
zwierząt i w ogóle proble
mowi zadawania niepotrzeb
nych cierpień.

Odezwały się środowiska,
w których sprawa ta żyje od
lat jak ciężki wyrzut sumie
nia. I to nie tylko z kręgów
Towarzystwa Opieki nad
Zwierzętami. Podkreślano, że
artykuł był poważnym
wstrząsem, zwracano uwagę
na pewną drastyczność for
my, która jednych przera
żała, innym wydawała się
jedynym środkiem wiodą
cym do celu. A celem traf
nie odczytanym i gorąco ak
ceptowanym przez wszy
stkich korespondentów jest
uzyskanie w społeczeństwie
jak najszerszego przeświad
czenia o tym, że „słuszną i
sprawiedliwą jest rzeczą
zmniejszanie sumy cierpie
nia”.

„Kto s ludzi etujących nie
był wstrząśnięty tym tek
stem? — napisał JALU KU
REK. — Ile wartości moral
nych odgrzebie w człowieku
i przywiedzie mu na pamięć
taki wstrząs! Proszę przyjąć
słowa podzięki za odważne
podjęcie tematu tak odpo
wiedzialnego społecznie a tak
szlachetnego moralnie; tema
tu z którego i ja uczyniłem
ważny nurt mojej twórczości
publicystycznej i literackiej".
Profesor JULIAN ALEK
SANDROWICZ informował,
że zmniejszanie ludzkich o-

krucieństw wobec zwierząt
jest ważnym punktem pro
gramu działania Komisji O-
chrony Zdrowia Psychiczne
go, zaś profesor HENRYK
GAERTNER zauważył w!
twym liście, że sprawy „aro
gancji” ludzkiej zaszły już
chyba dalej poza etap ewen
tualnych dyskusji. „Chyba
pani wie o zorganizowaniu
czy Reaktywacji w Akademii
Medycznej Komisji do Spraw
Eksperymentu na Ludziach
— zapytuje. — Czy więc nie
powinna ta ezy inna komi

sja zainteresować się zwie
rzętami doświadczalnymi?"

„Nie mogłam wybrać in
nej kartki, jak tę z wize
runkiem przedmiotu naszej
troski” — napisała IRENA
OSZACKA przesyłając prze
śliczny wizerunek Arki Noe
go wydany przez UNICEF.
Nie brakowało też wielu in
nych króciutkich sygnałów,
że treść artykułu została za
akceptowana. Dziękuję Bar
barze Bartosik, paniom Grall-
Sitarskiej, Bolesławie Ga-
lant, Lucynie Bernhardt-
Wranlk 1 wielu innym Ko
respondentom!

Wśród listów problemo
wych stanowiących nierzad-

Filip II
według

Krawczuka
naszą erą, Aleksander powiedział, że zwycięst
wo to było jego zasługą, nie dokonaniem ojca.
Ta dość dokładna informacja historyczna sta
nowi o wielu domysłach na temat śmierci sa
mego Filipa. Opisy dramatycznych zakrętów s<?
niejako specjalnością Aleksandra Krawczuka.
W rozdziale pt. „Wesele i mord w Ajgaj" pi
sze on: „Uroczystość otrzymała świetną opra
wę... Obchody w Ajgaj miały być wspólnym
świętem Macedończyków i Hellenów, królew
skiej rodziny i jej przyjaciół bez względu na

przynależność państwową". Filip przygotowy
wał się już właściwie do wyprawy przeciwko
Persom. Na drugi dzień po uroczystościach za
ślubin Aleksandra, brata Olimpiady z córką
Filipa Kleopatrą, podczas przechodzenia do tea
tru — „w ciasnym przejściu na widownię Filip
przez moment pozostał sam. W tejże chwili
podbiegł ku niemu młody człowiek i z całej siły
pchnął go mieczem w bok. Ostrze przeszło na

wylot. Król padł na ziemię martwy”.

Mordercą był Pauzaniasz, obrażony przed la
ty przez Filipa, który obdarzał zainteresowaniem
nie tylko kobiety. I tak by się miała zakończyć
ta sprawa w książce Aleksandra Krawczuka
zgodnie z zapisami historycznymi i literackimi,
ale do końca pozostawił nam jeszcze twórca
rozdziały pt. „Pościg”, „Miecz i ręka”, „Zmieni-

pełnej sali pokazano w Tarnowie
dziecięcą premierę, którą niestety
znów przyjdzie wstawić do lamusa
nieudacznych propozycji scenicznych.

Porozmawiajmy jak dorośli. Trud
no zrozumieć dlaczego tarnowskim
dzieciom zaserwowano sztukę Jerze
go Juliana Zaborowskiego. Ani ona

śmieszna — ani nastrojowa, ani to

rozbudzająca wyobraźnię baśń — ani
poetycki kram. „Tomcio Paluszek”
cierpi natomiast na natrętne morali
zatorstwo i dęty dydaktyzm, którym
podporządkowana została fabuła.
Jego akcja kopiuje zresztą socreali
styczną realizację pozyskania byłego
arystokraty dla tzw. społeczeństwa.

Porozmawiajmy jak dorośli. Jesz
cze trudniej zrozumieć dlaczego re
żyser i scenograf przedstawienia —

Jerzy Ukleja — nie dostrzegł za
znaczonych już wad tekstu Zabo
rowskiego (śmiem twierdzić, że rzu
cają się one w oczy). Naturalną kon
sekwencją lektury „Tomcia..." —

jeśli już grać go mus przymus —

byłoby rozbudowanie akcji scenicz
nej dla urozmaicenia fabuły, wpro
wadzenie elementu tajemniczości
czy zaskoczenia, komizmu sytuacyj
nego. Itp. Itd. Tymczasem młyn na

scenie miele jednostajnie od począt
ku do końca. Po dziesięciu minu
tach spektaklu siedmiolatki zdolne
są z łatwością opowiedzieć ciąg dal-
czy i bezbłędnie naszkicują zakoń
czenie.

Jerzy Ukleja, z nosem przy tekście,
poszedł tropem morału przez co —

i pięknie — pouczył nam dziatki,
ale równocześnie — fe, fe brzydal! —

znudził je setnie.
Porozmawiajmy jak dorośli. „O-

glądając” przedstawienie młody widz
niełatwo oswaja się i godzi z wy
strojem tarnowskiej sceny. Pastelo

we kolory zdominowane przez zieleń,
mało efektowne dekoracje przypo
minają pięcio-sześciolatkom blade
ściany przedszkoli. Znów ciśnie się
na usta pytanie: dlaczego scenogra
fia nie posłużyła za środek wzbogaca
jący ubogą fabułę? Dlaczego „to"?,
dlaczego „tamto"? Do tekstu prosi
się cytat z Barbary Osterloff, która
oceniając inną inscenizację Uklei
w tarnowskim teatrze (Teatr nr

3/1973) podsumowała: w przedsta
wieniu „daje o sobie znać .nie naj
lepszy gust scenografa i reżysera
zarazem". W tym kontekście, wśród
prac scenografa, poza wszelką kon
kurencją jest kostium i charaktery
zacja postaci Zbója Madeja.

Porozmawiajmy o aktorach. Z
żalem konstatuję, że zawodzi na

całej linii Paweł Korombel, który
w tym sezonie gra z wyraźną za-

dyszką. Maniera, z którą kreuje
postać Zbója krytykowana była nie
raz, także przy okazji pamiętnego

festiwalu w Wałbrzychu. Kontaktu
z młodym, bardzo młodym widzem
nie umożliwi ani nadmierna ruchli
wość, ani chrypienie, ani kacze ru
chy. Kontakt taki zrywa zaś zu
pełnie połykanie sylab i niewyraźna
dykcja, czego aktor — mówiąc przez
brodę — nie ustrzegł się zwłaszcza
w pierwszej części spektaklu. Jerzy
Miedziński użyczający głosu i animu
jący lalkę Tomcia Paluszka stwo
rzył rolę poprawną, tyle że nie
których kwestii nie sposób było do
słyszeć już od dziesiątego rzędu.
Najlepiej zaprezentowała się Teresa
Surma wdzięcznie, choć bez nadzwy
czajnego polotu grająca Królewnę.

Porozmawiajmy — serieuz — jak
dorośli: „Tomcio Paluszek” jest
przedstawieniem nieudanym. Dzieci,
chichotające z byle czego przed tele-

wprost. Być może narodzi
się jakiś pomysł organiza
cyjny. . Na razie jednak, w

sytuacji, kiedy TOZ pod
upadają, a oskarźyćielskie
wycie psów x azylu na kra
kowskim Zwierzyńcu niesie
się aż pod kopiec Kościusz
ki, nie umiem podać sposobu
na uzdrowienie sytuacji.

Innym wątkiem frapują
cym moich korespondentów
było przekonanie, że okru
cieństwo raz wyrobione w

stosunku do zwierząt powró
ci i w momencie najmniej
oczekiwanym uderzy w lu
dzi. „Kto nie okazuje współ
czucia zwierzętom nie okaźe

nych zainteresowań człowie
ka.

„Myślę, że całe okrucień
stwo świata wynika z po
gardy do życia w ogóle —

napisała Ludwika Szemioth-
Bursa, rzeźbiarka. Jak moż
na mówić o wychowaniu ety-
czno-moralnym człowieka,
jeśli od najmłodszych lat
dziecko uczy się niszczyć
wszystko dokoła i w żadnym
elementarzu szkolnym nie
wyczyta podstaw szacunku
dla życia, które jest darem
bezcennym dla niego i dla
wszystkich żywych istot. Cią
gle nie zdaijemy sobie spra
wy — pisze rzeźbiarka — że
człowiek choć zbudował pd-

Odrzućmy arogancję
— jeszcze o cierpieniu zwierząt

ko mini-traktaty o godności go też człowiekowi". Profe- ramidy, wahadłowiec Colum-
ludzkiej wyróżnić wypada sor Maria Rzepińska powo- bia i konny posąg Marka
wiele wątków treściowych, łała się na metody wycho- Aureliusza, nie może stwo-

Najwrażliwszy chyba odzew wawcze stosowane w szko- rzyć najlichszego robaczka,
czytelniczy zyskała teza o łach dla Hitlerjugen: kaza- którego budowa i dostosowa-
tkwiącej w nas mentalności no chłopcom hodować przez nie do funkcji życiowych o-

panów stworzenia. Pisano, że rok psa, kota lub inne stwo- szałamia nas swoją dosko-
ta właśnie mentalność a tak- rżenie, a następnie uśmier- nałością. Nie pozwólmy więc
że zwykła chciwość spowo- cać je własnoręcznie w spo- —apeluje autorka listu —

dowała wytępienie całego sób możliwie bolesny. Tak na wyniszczanie zwierząt,
mnóstwa gatunków zwierząt powodowano atrofię uczuć w roślin i trzech żywiołów:
i ptaków, a w konsekwencji przyszłych panach stworze- wody, powietrza i ziemi. Bą-
zburzenie naturalnej równo- nia, ucząc pogardy dla wszy- dźmy odpowiedzialni!”
wagi w przyrodzie. Podkre- stkiego co słabsze. Nawiązu- Ta właśnie kwestia, ezy
ślano, że nie może zachować jąc do tej samej myśli pani potrafimy być odpowiedzial-
godności człowiek, który znę- Maria Golińska z Krakowa ni wobec życia — to kolejny
ca się nad słabszymi i bez- opisała wrażenia i reakcje 40 nurt tematyczny listów. Jed-
bronnymi. „Okrucieństwo — uczniów, których nauczyciel ni są w tym względzie pesy-
napisał Aleksander Jackie- zaprowadził do rzeźni miej- mistami, twierdzą, że nic się
wicz z Warszawy — jest o- skiej. Mówiąc nawiasem — już nie da zrobić z naszym
krucieństwem bez względu po co? Tylko dwoje dostało człowieczeństwem zwichnię-
na to, przeciwko komu jest torsji i współczuło. Inne ze tym pychą pana i eksploata-
wymierzone. Wydaje się śmiechem przedrzeźniały ry- tora, inni — przeciwnie,
ono tym bardziej przeraża- czące zwierzęta. A więc jest twierdzą, że ludzie są z na-

jące, im słabszy jest jego nadzieja — odczytujemy iro- tury dobrzy i konsekwentna
obiekt. Zwierzęta — czytamy nię z listu — że społeczeń- właśnie od elementarza pro-
dalej — stanowią obiekt stwo wyda snów mnóstwo wadzona akcja uczłowiecza-
najsłabszy, gdyż nie mając pseudonaukowców, którzy nia społeczeństwa da w koń-
ani ludzkiej świadomości, nie poczuwając się do naj- cu rezultaty. „Działania na

ani ludzkich talentów, ale mniejszej odpowiedzialności polu oświaty i kultury, a tak-
też ludzkiej przebiegłości — moralnej będą zadawać nie- że działania prawne mogą na

nie potrafią się bronić, Mo- potrzebne cierpienia podczas pewno poprawić fatalne za-
że „Gazeta” — pyta warsza- eksperymentów nie zawsze niedbania, a skutki tego od-
wiak — potrafiłaby rozwi- medycznie uzasadnionych. I ozujemy wszyscy — obiecuje
nąć szerszą akcję w tej ma- jest „nadzieja”, że nadal tak MICHAŁ BURSA. — Czło-
terii, chętnie będę współ- bardzo będzie trudno o jaki- wiek, by żyć musi zabijać
działał!” kolwiek publiczny głos w zwierzęta, ale chociaż celem

Takich propozycji znajduję sprawie dręczonych zwierząt, hodowli jest mięso, skóra,
w listach znacznie więcej. Nie gdyż po prostu rzecz wyda- tłuszcz, nie jest sprawą obo-
potrafię na nie odpowiedzieć ja Hą poniżej progu god- jętną pod względem morol-

Łetę tytka teUf-. Tsw tyM jaMty
iadczył o mniemaniach autora „Rodu Argea

dów", że sprawa dopiero w połowie została opo
wiedziana^

Dwór FUipa Macedońskiego, opisy stołecznej
Pelli, miłości i małżeństwa z Olimpiadą, sporto
wych zajęć młodego Aleksandra — stanowią w

porównaniu s wybranymi rozdziałami jakby tło
spraw ważniejszych, najważniejszych. Np. syl
wetka Arystotelesa — nauczyciela młodego
Aleksandra, opisanie postaci Hermiasza, który
chciał przyciągnąć — i przyciągnął Arystotele
sa — do Assos, należą do najpiękniejszych frag
mentów książki.

Jej osobny rytm to ukazanie konfliktu mię
dzy Filipem i Atenami, sposobów, jakich się
imał król macedoński, aby prawem i lewem
najpierw przyciągnąć, a potem zniewolić ducho
wą stolicę Greków. I to jest właśnie fascynują
ce w książce Krawczuka, te nie unika on opi
sywania rzeczy — mimo te czy inne braki w

nauczaniu historii — znanych. Jest więc tutaj
Demostenes, który przewodził stronnictwu anty-
macedońskiemu, są sylwetki innych polityków,
którzy szli na ugodę, zaś autor ożywia to wszy
stko niezwykle ciekawymi anegdotami. Uzupeł
nia na przykład informację o tym, że rzekomo
Diogenes spał w beczce. Otóż raczej spał w ol
brzymim naczyniu ceramicznym dla wina przy
gotowanym. Przy okazji tego fabularnego chwy
tu Krawczuk mówi nieco więcej, niż jeden czy
drugi podręcznik, o filozofii tegoż Diogenesa.
Można powiedzieć, te pisarz bawiąc — uczy.

Aleksander Krawczuk nie unika również ko
mentarzy i aluzji współczesnych. Przyrównuje
dawne zawiści, miłości, spory polityczne i ro
dzinne do rzeczy, które dzieją się na naszych
oczach. Ród Argeadów czyli królów pochodzą
cych rzekomo z greckiego Argos („w istocie
chodziło o miejscowość... tejże nazwy, ale leżą
cą na ziemiach Macedonii”) w książce krakow
skiego historyka i pisarza w jednej osobie zna
lazł znakomity konterfekt.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

włtorami — w teatrze śmieją się
rzadko, nudzą się wyraźnie i wier
cą, mimo że dla sporej grupy
„Tomcio..." to pierwszy kontakt z

prawdziwą sceną. Aplauzu również
nie słyszeliśmy, choć zakończenie
zdynamizowano tańcem. Ot, dziat
ki poklaskały do chwili, gdy kurty
na sięgnęła desek.

„Tomcio Paluszek" rokuje źle. Nie
tylko z artystycznej strony. Również
z uwagi na ceny biletów — w wol
nej sprzedaży 70 zł! Zanosi się na

to, że spektakl dla dzieci prze-
przekształci się niebawem w chałtu
rę, podobnie jak „Baw się razem z
nami” grany będzie ze sto razy przy
kompletach na sali — przez co zrobi
plan albo uczyni rentownymi „Wie
czory w Dołędze”. Nie, nie zdziwię
się, że tak będzie. Bardzo młodzi
tarnowianie mają bowiem jeden,
tylko jeden teatr. W tym teatrze
jedno, tylko jedno przedstawienie w

sezonie.

Pozostanie tylko kwestia odpowie
dzialności za artystyczny niewypał,
chociaż finansowy fenomen. Kwestia
nie wykorzystanej szansy Teatru im.
L. Solskiego, który przegapił moż
liwość wychowania sobie widza, po
budzenia jego wrażliwości i kształ
towania poczucia piękna.

Znów przydałaby się dygresja.
Powróćmy zatem do wstępu...

KRZYSZTOF GŁOMB

Jeny Julian Zaborowski, „Tomcio
Falusaek”, Tarnowski Teatr im. L.

Solskiego. Reż. i scenogr.: Jerzy Ukle
ja, muzyka: Władysław Skwirut, pio
senki: Zbigniew Jeżewski. Premiera:
15.1.1983 r.

nym jaka będzie śmierć
zwierzęcia i jakie Jest jego
życie przed końcem w rzeź
ni. Dobre traktowanie zwie
rzęcia, lepsze warunki tran
sportu, dają lepsze wyniki
ekonomiczne, tak więc do
broć na szczęście się w tym
wypadku opłaca, ale nie wy
łącznie dlatego tak należy
postępować. Zmniejszenie su
my cierpień jest wystarcza
jącym celem i nagrodą.
Zwierzęta cierpią i nie moż
na pomijać tego faktu. Zmi
nimalizowanie ich cierpień
winno być stałym paramet
rem w hodowli, rzeźni, tran
sporcie, tak samo ważnym
jak zużycie energii, techno
logia, rentowność".

Psycholog dr Zofia Rosiak
radzi przebudowywać nasz

sposób myślenia o zwierzę
tach już u dzieci, w rodzi
nach. Jakże często rodzice
dają sami przykład bezmyśl
ności, łamiąc gałęzie drzew,
nie reagując na postępowa
nie swych ukochanych dziew-
czątek, które zabawiają się
np. wyrywaniem skrzydeł
motylom. „Trzeba zacząć od
spraw pozomie drobnych 1
błahych — pisze Zofia Ro
siak. — I koniecznie coś ro
bić! Choćby drobiazgi, jak:
poluźnienie zbyt ciasnej o-

broży na szyi psa, jak wy
niesienie miski ciepłego mle
ka dla kotki z jej małymi,

jak podrzucanie ptakom re
sztek jedzenia itp.” Autorka
listu chwali rolniczkę, lau
reatkę nagrody za wybitne
osiągnięcia w hodowli trzo
dy chlewnej, która niedaw
no w audycji telewizyjnej
pytana o przyczynę swych
sukcesów odpowiedziała, że
świinie poza odpowiednią pa
szą, suchym i ciepłym po
mieszczeniem potrzebują po
prostu... odpowiedniego kli
matu psychicznego.

Protestują Czytelnicy prze
ciwko potocznemu określa
niu wrażliwości na cier
pienie mianem „sentymenta
lizmu”. To argument wy
świechtany i obłudny. Mę
czeństwo zwierząt jest rze
czą haniebną 1 uwłaczającą
ludziom. Natomiast ochrona
zwierząt — jest po prostu
spłatą naszego wobec nich
długu.

Wybrała i zestawiła:

EWA OWSIANY

PRZYCHODZĄ
z innego Świnio

— Tu gdzieś jest oddział psychiatryczny
— zagadnęłam młodego mężczyznę niosące
go z piwnicy drewno na podpałkę.

— Tak, piętro wyżej, koło windy — po
twierdził. — To właśnie tu — zatrzymał się
ze mną przed drzwiami takimi samymi jak
sąsiednie. Tylko maleńka karteczka umie
szczona dyskretnie informowała, że tu się
mieści placówka Kliniki Psychiatrycznej
AM.

Pacjent, czy terapeuta — zastanawiam się.
Tego długo nie mogłam odgadnąć, bo wszy
scy wewnątrz ubrani byli zwyczajnie i wła
ściwie nie różnili się między sobą wyglą
dem, czy zachowaniem. Siedzieli na krze
słach, fotelach, słuchali muzyki, rozmawiali.
Ktoś pił herbatę, ktoś inny opowiadał o

czymś z przejęciem. Wyglądali tak, jakby
spotkali się tu towarzysko. Jak w domu,
bo ta placówka zupełnie przypomina dom
— zwykłe, kilkupokojowe mieszkanie. Mięk
kie fotele, zasuszone kwiaty, stół, kozetka
i choinka na fortepianie, a pod nią korony
królewskie przygotowane na sylwestrowy
bal.

Zwykły dom. I to właśnie przeraziło mnie
bardziej, niż gdybym zobaczyła stary szpi
tal psychiatryczny z drzwiami bez klamek
1 zakratowanymi oknami. Bo nasuwa się
myśl, że zasady współżycia społecznego i ro
dzinnego w świecie tak zwanych normal
nych, zdrowych ludzi są tak dalece obce na
turalnym skłonnościom i pragnieniom czło
wieka, na tyle przytłaczające jego Indywi
dualność 1 nie sprzyjające zdrowiu psychi
cznemu, że aż trzeba tworzyć w celach zdro
wotnych oazy, w których ludzie mogliby być
sobą choćby przez kilka godzin dziennie.
Główna wartość terapeutyczna oddziału
przy Zwierzynieckiej tkwi w tym, że jest to

terytorium, na którym nie ma podstępnej
walki o utrzymanie pozycji społecznej, ro
dzinnej, nie ma panującego wszechobecnie
współzawodnictwa, zależności służbowych,
zadawnionych konfliktów 1 tłumionej wro
gości. Tu czyny i myśli najbliższe są sło
wom, tu bezkarnie można powiedzieć — nie.

Reportaż KRYSTYNY ROŻNOWSKIEJ

Toteż i teraz, gdy Jeden z terapeutów
pyta członków zesipołu czy zechcą ze mną
rozmawiać nie jestem pewna czy są zgo
dzą. A jednak. Zaprosili mnie na jutro na

śniadanie.

KIM SĄ?
Na następny dzień, punktualnie o 8.16 Je

stem znów z nimi. Śniadanie przygotowane
przez dyżurujących. Przy stole zasiada w

miłej atmosferze kilkanaście osób. Ciągle
nie wiem kto tu jest pacjentem, a kto te
rapeutą. Gościnni, lecz nie natarczywi. „Mo
że serek? Na słodko? Może marmolady?"
Jest makowiec upieczony przez dziewczynę,
która po dwóch miesiącach opuszcza dzi
siaj oddział. Utrzyma jednak kontakt ze

swoim terapeutą, jak wszyscy wychodzący,.-,
dopóki będzie jej to potrzebne.

Kim są ci ludzie? Studenci, prawnicy, le
karze, pracownicy naukowi, konstruktorzy,
ekspedientka, nauczycielka, artystka. Prze
krój zawodowy duży. Jaka jest ich choro
ba? Ogólnie mówiąc nieprzystosowanie, nie-
akceptacja rzeczywistości. Tu zbyt szybko
nie stawia się diagnozy, nie przykleja ety
kietki, lecz wiadomo, że w większości są
to właśnie ci, o których pisał Antoni Kę
piński, iż więcej czują i cierpią, a są nazy
wani schizofrenikami.

Mówi się, że schizofrenia jest chorobą
królfewską, czy to z powodu bogactwa jej
objawów, czy przez typowy w tej psycho
zie autyzm, czyli wyizolowanie ze świata
rzeczywistego tak charakterystyczne dla zdy
stansowanych przez swoją wysoką pozycję
koronowanych głów. Ulegają jej najczę
ściej ludzie młodzi w wieku 15—35 lat, w

tym okresie życia, gdy człowiek sprawdza
się w dojrzałym świecie. Występuje dość
często. Według danych Światowej Organi
zacji Zdrowia na 100 osób psychicznie zdro
wych przypada jeden dotknięty tą chorobą.
Jest więc na świecie ok. 25 milionów cho
rych na schizofrenię, a w Polsce ok. 360
tys. Spotykamy ich na co dzień, często nie
podejrzewając choroby.

Trwają spory o przyczynę schizofrenii.
Nie neguje się na ogół genetycznego jej
podłoża, ale coraz większe znaczenie w jej
przebiegu i efektach leczenia przypisuje się
otoczeniu chorego. Charakterystycznymi
objawami schizofrenii są: myślenie oderwa
ne od rzeczywistości, ucieczka w świat u-

rojeń, halucynacji oraz rozszczepienie oso
bowości — dwoistość uczuć, myślenia, dzia
łania.

SKĄD PRZYCHODZĄ?
Z własnego urojonego świata. Dziś trzy

mam w rękach tmść świata. Tę najokrop
niejszą treść. Treść, gdzie nie ma miłości.
Jest tylko po niej skaza... — pisze w jed
nym z wierszy poznana w oddziale dzien
nym dziewiętnastoletnia dziewczyna.

Nie domyślisz się co niedawno przeżywa
li ci ludzie obserwując życie oddziału. Nie
sposób podejrzewać choroby, gdy się słucha
jak naradzają się dokąd pojechać jutro na

wycieczkę, ani wtedy gdy dyskutują, czy
przygotowywują wspólny obiad. Może tylko
w czasie psychoterapii, na którą mnie jed
nak nie zaproszono, wyłania się kształt ich
dziwnego świata.

Przyszli tu z domów rodzinnych, zakła
dów pracy, szkół, uczelni, których atmo
sfery nie zniosła ich wrażliwa natura. Hi
storie ich życia łączą pewne podobieństwa.
Większość z nich wywodzi się z domów, w

których została zachwiana komunikacja
między członkami rodziny, gdzie myśli, sło
wa i czyny rozmijały się zwykle ze sobą.
Niektórzy z nich zajmowali centralne miej
sce w rodzinie i mieli realizować niespeł
nione ambicje rodziców. Są tu dzieci nad- '

opiekuńczych matek, które w dobrej inten
cji przez nadmierną troskliwość paraliżo
wały rozwój społeczny i dojrzewanie swoje
go obiektu miłości. Wychowywani byli zwy
kle w izolacji, pod groźbą nieufności, w sztyw
nych ramach nakazów i zakazów. Nie moż
na zbyt pochopnie oskarżać rodziców, trud
no przecież ich potępiać za miłość i troskli
wość wobec dzieci, uczucia niezbędne w

każdej dobrej rodzinie, które tylko przez
splot sytuacji i dziwaczne uwikłania dały
tak nieoczekiwany owoc.

A oni do czasu trwali w tych uwikła
niach pozomie przystosowani.

Przystosowanie sztuczne
Daje nam nierzeczywisty spokój
Jest pogmaticane jak narzeczeńsMe

pytmsśa^.
Ct&teea * innym wierszu tej samej av-

taM.

— Nasi podopieczni są ludźmi pozbawia*
nyml barier obronnych, dystansu do spraw
pozwalającego utrzymać równowagę psychi
czną — powiedział mi jeden z terapeutów.

Przyszedł więc czas, gdy tłamszone uczu
cia wybuchły w postaci choroby — gdy
psychika zamieniła w ostatnim akcie obro
ny niemożliwy do zniesienia świat rzeczy
wisty w urojony.

Trafili wtedy do Kliniki Psychiatrycznej
z ostrymi objawami choroby, gdzie leczo
no ich także środkami farmakologicznymi.
Zresztą dotychczas prawie wszyscy zaży
wają leki, które nazywają żartobliwie de
serem. Przechodzą przez oddział dzienny
jak praez pomost ze świata urojonego d®
świata rzeczywistego i uczą się — w sprzy
jających warunkach — żyć w tym rzeczy
wistym świecie. Mają zakosztować realne
go życia i przekonać się do niego. Pobyt w

dziennym oddziale ma wypiełnić pustkę Ja
ka pozostaje po oddalającym się, a bogatym
przecież świecie urojonym, przerażającym
podobno, ale i pociągającym zarazem, cza
sem atrakcyjniejszym od rzeczywistego.

Z psychoterapii, rysunków i utworów li
terackich, dzieł sztuki chorych na schizo
frenię wynika, że ich świat urojony jest
rzeczywiście niezwykle bogaty — ma bja^-
miar kształtów, barw, ale też i własną, lo
giczną i funkcjonalną konstrukcję. Bywa od
biciem świata rzeczywistego, ale i wytwo
rem pragnifeń. Jak pisze w swej książce
„Świat urojony” EVA SYRISTOVA, jest on

„...podstępną grą obrazów w omamach i ho
lucynacjach. Jest to świat wewnątrz świa
ta. Surtat urojony, którego nie sposób okre^
ślić, albowiem jak otwarta rana wyrasta
obok świata rzeczywistego ł jest zarassem

jednym ze sposobów szukania ulgi prz^z
chorego... Psychoza jest zarazem wyrazem
uzewnętrznionego cierpienia człowieka z

powodu świata zewnętrznego < stosunków
międzyludzkich ,jak też jedną z form ten
dencji człowieka do niepowstrzymanegg
przekraczania bytu ludzkiego choćby w

marzeniach..."

PO CO PRZYSZLI?

Przed psychoterapią zgodzili się na chwilą
rozmowy. Siedzimy na materacach rozło
żonych wzdłuż ściany pokoju, w którym
przed śniadaniem odbywaliśmy wspólnie
poranną gimnastykę. Pytam, w czym upa
trują przyczyn swej choroby. Mówią powoli,
z namysłem. Niektórzy nie odzywają się
wcale.

Oto fragmenty zasłyszanych wypowiedzi:
© Znaleźliśmy się tu z powodu konflik

tów w domu, czy w pracy, które próbowa
liśmy łagodzić. To były spory nie nasze,
lecz nas obciążały.

® Wszystkiemu winien jest ludzki ego
izm, zobojętnienie. Każdy pilnuje tylko
swoich spraw. konkurencja, rywalizacja,
tempo życia...

® To stało się chyba s powodu mojej
małej odporności i przewrażliwienia. Świat
Jest taki zwariowany, a leczyć go trudno...

© Wszyscy czegoś wymagają, czego się
spełnić nie chce. Narzucają nam sposób
bycia, życia.

© Wychowanie to dopasowywanie do
świata, w którym panują tak okrutne re
guły gry...

® I przychodzi czas, gdy nie możesz so
bie poradzić sam z sobą...

@> Nikt nie pomógł mi wcześniej, nikt
się właściwie mną nie zainteresował. Do
piero wtedy, gdy zachorujesz ktoś się tobą
zajmie. Dopiero tu, w czasie psychoterapii,
gdy wszyscy o jednym myślimy, popatrzy
łam na swoje życie z dystansem.

© Bo kontakt z drugim człowiekiem Jest

najistotniejszy. Leki tylko otumaniają. Ja
się boję lekarstw tak samo jak ludzi, bo
po ich zażyciu tracę kontrolę nad sobą i
ni|e wiem co się ze mną dzieje... W czasie
choroby widziałam, że ludzie mnie jakoś
inaczej traktują, to jest przykre uczucie.
Gdyby ludzie byli inni, może leki byłyby
zbytecznie...

DOKĄD POJDĄ?

Pójdą w świat rzeczywisty i będą żyć
wśród nas. Zwykle po dwumiesięcznym po
bycie w oddziale dziennym wracają do
swoich rodzin, szkół, uczelni, zakładów pra
cy, do środowisk w których dojrzała i ujaw
niła się ich choroba. Wracają z etykietką
ludzi leczonych psychiatrycznie i świat rze
czywisty, którego się tak boją odwzajem
nia się im lękiem. Lękiem przed chory
mi psychicznie wynikającym z nieznajomo
ści zagadnień psychiatrycznych w społe
czeństwie.

Czy już zostaną w tym rzeczywistym
świecie? To w dużym stopniu zależy od lu
dzi z jakimi zetknie ich los, od tych, któ
rzy pretendują do miana normalnych, zdro
wych i niechętnie przyznają psychiatrom, że

granica zdrowia psychicznego jest płynna.
Znamienne są wyniki pewnych wnikli
wych badań, które miały ustalić związek
między efektami leczenia chorych na schi
zofrenię, a ich życiem małżeńskim — wy
kazały one dość banalną prawdę — tam

gdzie małżonków łączyło wzajemne uczucie,
efekty leczenia były znacznie lepsze.

Każdy z nas — jak pisze Antoni Kępiń
ski — posiada pewien potencjał terapeuty
czny, możemy więc swoim postępowaniem,
słowem, zachowaniem, a nawet spojrze
niem działać kojąco, „leczyć”, lub też bu
rzyć psychiczną równowagę innych. „...Lu
dzie potrafią zgnieść żywych i umarłych —

nie depcząc, im po piętach” — napisała w

swoim wierszu dziewczyna spotkana w od
dziale psychiatrycznym.

W Szwajcarii i w innych krajach istnie
ją zwarte struktury społecznej opieki psy
chiatrycznej, których tylko jednym ogni
wem jest psychiatria. U nas zdrowiem psy
chicznym zajmują się prawie wyłącznie
psychiatrzy i to w czasie ostrych objawów
choroby. Oddział, o którym mowa i hotel
na Olszy są próbą tworzenia systemu, lecz
struktura naszego lecznictwa nie sprzyja
jego powstawaniu.

Myśl, że każdy x nas ma w sobie po
tencjał terapeutyczny Jest zarazem optymi
styczna i zobowiązująca. Jak spożytkować
ten dar? Pisząc swoją książkę „Świat uro
jony” Eva Syristóya wyraziła nadzieję, że
spełni ona jeden z głównych celów, gdy uda
się jej „...choć częściowo zmienić fałszy
wy, ale ugruntowany pogląd laików, we
dług którego świat schizofrenika jest całko
wicie niezrozumiały i niedostępny dla czło
wieka normalnego”.



MAGAZYN NIEDZIELA

„foałtyk,"
nad

ddrlałtfk lam
iewielu zapewne ludzi w

Polsce wie, iż przed kilku
laty „Bałtyk" trafił nad

Adriatyk- Tak, to nie pomyłka.
Licencja na wódkę „Baltic”
sprzedana została przez nas do
Jugosławii. Konkretnie do Ser
bii, do zakładów Takovo w Mi-
lanouacu. Polakom przyzwycza
jonym wszak do tego, iż przed
laty całymi skrzynkami przy
woziło się z Jugosławii winiaki
i różnego rodzaju napoje alko
holowe, wydawać się może, iż
sprzedaż licencji na wódkę do
takiego wytwórcy alkoholi jest
wożeniem samowara do Tuły.
A jednak nie. „Bałtyk" nad
Adriatykiem ma się zupełnie
dobrze. Butelka o pojemności
3/4 l jednej polskiej wódki li
cencyjnej kosztuje' ok. 150 di
narów. I jest „Bałtyk” z Mila-
nooca, chętnie kupowany.

Jedynym chyba w Jugosła
wii człowiekiem, który ńa py-

czoność, windować ceny w gó
rę. Przynajmniej w Jugosławii
jest to niemożliwe. Ale strona

polska na skutek zmian relacji
złotówki do dolara podniosła
znacznie tę cenę. Dzisiaj na ry
nku jugosłowiańskim wódka
„Wyborowa” w cenie 300 dina
rów zabutelkę314l—aty
le musi kosztować — nie stano
wi żadnej konkurencji dla li
cencyjnego „Bałtyku" za poło
wę tej ceny.

Niestety, zakupu licencji na

„Bałtyk” nikt ze Sloninem nie
uzgadniał. Pozostał więc Słonin
z „Wyborową”, choć bez mej
w sklepach, bo z uwagi na wy
soką cenę i hurtową, i detali
czną zaprzestano importu z

Polski. Dodatkowy kłopot spia-
wia jeszcze fakt, iż Słonin mo
że kupić tylko tyle wódki, ile
wina sprzeda do Polski. Nasz
kraj zaś ma — przynajmniej
na razie — poważniejsze kłopo-

Korespondencja z Jugosławii

tanie o licencyjny „Bałtyk” do-
ttaje wypieków na twarzy i

niechętnie rozmawia na ten te
mat jest MAKS VIHAR, dyre
ktor ds. handlu zagranicznego
przedsiębiorstwa Słonin w Lju
bljanie. Słonin bowiem jest je
dnym z kilku przedsiębiorstw
winiarskich, mającym upraw
nienia do bezpośredniego han
dlu z kontrahentami zagranicz
nymi. Właśnie Słonin jest ju
gosłowiańskim koordynatorem
handlu winem z Polską. W za
mian za wina znad Adriatyku,
za pośrednictwem przedsiębior
stwa Agros znad Bałtyku spro
wadzana była do Jugosławii
polska „Wyborowa”. Tylko w

1981 r. Jugosłowianie zakupili
„Wyborowej” za 150 tys. dola
rów. Potem z racji wiadomych
kłopotów finansowo-gospodar
czych i Polski, i Jugosławii
kontakty handlowe rwały się.
Jednak sporo zamieszania w

tym względzie narobił właśnie

licencyjny „Bałtyk”.
Maks Vihar w rozmowie ze

mną nie ukrywał, Se początko
wo dostawy polskiej wódki do
Jugosławii były na tyle nie
wielkie, iż importowano ją w

butelkach. Potem, kiedy „Wy
borowa” zdobyła sobie na ryn
ku jugosłowiańskim prawo oby
watelstwa, zaczęto cysternami
dowożącymi do Polski wino, w

drodze powrotnej przewozić
koncentrat wódki, czyli 75-pro-
eentowy spirytus. Na miejscu,
w Ljubljanie był on rozcień
czany wodą mineralną. Po pra
wdzie — bo próbowałem —

smak tak przyrządzonej przez
fachowców ze Sloninu „Wybo
rowej" jest daleko lepszy niż
trunku obecnie sprzedawanego
w „Pewexie”. Zresztą nad wła
ściwą technologią rozcieńczania
ekstraktu „Wyborowej” wodą
mineralną czuwali w Ljubljanie
polscy specjaliści.

Problemem jednak stała się
tena wódki. Dyrektor Vihar

uważa — i słusznie — że nie

można jej podnosić w nieskoń-

ty niż zakup wind znad Adria
tyku. Te ograniczenia — także
ze strony gospodarki jugosło
wiańskiej — sprawiają, że szu
ka się różnych rozwiązań. Mó
wiono mi w Słoninie, że polska
centrala handlu zagranicznego
Agros mogłaby z powodzeniem
handlować z Jugosławią arty
kułami żywnościowymi. I to

wcale nie takimi, których u nas

brakuje. Z punktu widzenia fa
chowców ze Slouinu na jugo
słowiańskim rynku świetnie

sprzedawałby się np. spirytus.
Jednak pod warunkiem, iż wy-

negocjonowano by rozsądną dla

obu stron cenę. Obecnie na.brak

spirytusu — nie w sklepach ty
lko w gorzelniach — nasz kraj
chyba nie cierpi.

Przykład z „Bałtykiem", któ
ry sprawił konkurencję „Wy
borowej” nad Adriatykiem po
winien skłonić handlowców do

zastanowienia się, czy sprzedaż
polskich licencji za wszelką ce-

ne nie prowadzi niekiedy do

podcinania korzystnych kontak
tów handlowych. W .. jugosło
wiańskich sklepach z al
koholem pyszni się te
dy żaglowiec na niebieskiej
etykiecie — licencję na wódkę
sprzedano chyba z wzorem, e-

tykiety, bo jest identyczna jak
u nas — wypływający jednak
nie znad Bałtyku, lecz z zakła
dów Takouo w Milanonacu.

Brakuje tam natomiast srebrzy-
sto-niebieskich pasów na ety
kiecie „Wyborowej”. Bo była
za droga...

WOJCIECH
' MACHNICKI

Nowe linie autobusowe

Usprawnienie komunikacji tramwajowej
1 lutego nastąpi podwyżka

cen za bilety w komunikacji
miejskiej. Co w zamian? W

tej sprawie niezbędnych wy
jaśnień udzielił dziennika
rzom dyr. naczelny MPK Ta
deusz Trzmiel. W tym roku,
w oparciu o ustalenia resor
tu, Kraków winien otrzymać
30 „ikarusów” zaległych za 1982
r. oraz dodatkowo 50 węgier
skich wozów przegubowych,
30 pojedynczych i 40 „berlie-
tów”. Czynione są starania by
licencyjne wozy zupełnie wy
eliminować z przydziału.
Wyprowadzenie komunikacji
miejskiej z programów ope
racyjnych stwarza dodatko
we kłopoty z zaopatrzeniem
w części zamienne, akumula
tory itp. Jednak przy więk
szym taborze przewidywane są
■istotne zmiany w kursowa
niu autobusów. Zwiększenie
ilości wozów przewiduje się na

liniach: 115, 127, 136, 138, 151,
154, 173, 227, 235. Od 12 lu
tego wydłuża się przebieg li
nii 103 w Nowym Prokocimiu
do domów studenckich, przy
czym nadal co trzeci autobus

będzie kończył trasę przy
Domu Spokojnej Starości, 143,
po interpelacji radnych, po
wraca na starą trasę przez
ulicę Bieżanowską, linia po
śpieszna E zaczynać się bę
dzie od Borku Fałęckiego.

Proponowanych jest jeszcze
kilka zmian, jednak tylko
wtedy zostaną zrealizowane
gdy Urzędy Dzielnicowe za
troszczą się o przydzielenie
odpowiednich końcówek. Pla
nowane są połączenia linią
pośpieszną „A” os. Widok z

Centrum Adm. HiŁ, dopro
wadzenie linii 139 do os. Wi
dok, linii 129 do os. Dywizjo
nu 303, uruchomienie liniii
160 z Prądnika Czerwonego
do Ronda Kotlarskiego; prze
dłużenie 142 do os. domków
jednorodzinnych na Wzgó
rzach Krzesławickich itp.

Zgodnie z sugestiami pa
sażerów rozważa się skróce
nie przebiegu' 4. do Brono
wie, wydłużenie 12 do .Wie
czystej i uruchomienie po
nownie linii 26 bis do Cemen
towni. <ż)

REPORTAŻ Z WEIMARU

Jadę
do Weimaru na spóźnioną wi

zytę. Spóźnioną dlatego, że z ro
kiem 1982 skończył się jubileusz

150. rocznicy śmierci Johanna Wolf
ganga Goethego. Przebrzmiały już
wielkie uroczystości. Jedna z nich od
była się m.in. we Frankfurcie nad Me
nem, mieście urodzin wielkiego klasy
ka literatury światowej. Mam w oczach
zdjęcie olbrzymiej świątyni frankfurc
kiej Paulskirche wypełnionej po brze
gi uczestnikami jubileuszu. Odezyt i-

nauguracyjny wygłasza prof. LEO LO-
WENTHAL ukazując w osobie Goethe
go nie klasyka o zachowawczych poglą
dach lecz krytyka stosunków społecz
nych. Przypomina Tomasza Manna,
który 50 lat temu przemawiał w Wei
marze dla uczczenia 100. rocznicy
śmierci Goethego, podkreślając rolę
świadomości historycznej w życiu spo
łeczeństwa. Oto co na ten temat Go
ethe napisał w liście do Zeltera: „To
co prawdziwe może tylko poprzez swą
historię zostać uwznioślone i zachowa
ne, zaś to, co fałszywe może tylko
przez swą historię ulec upodleniu i
rozsypce”.

Jadąc do Weimaru przeglądam też

recenzje najnowszej książki ALBRECHTA
SCHONE profesora zwyczajnego filologii
niemieckiej w Getyndze a od dwu lat

prezesa Międzynarodowego Stowarzysze
nia Germanistów, j Otóż stwierdza on

przeglądnąwszy manuskrypty Goethego
że nie znamy Fausta w całości! W roku
1832, a więc tuż przed śmiercią, pisarz
opieczętował dla potomnych drugą część
tragedii. W ten sposób — pisze Schone
— przepadły wiersze o ogromnej sile
wyrazu, niezwykłej śmiałości myśli i

dramaturgicznej energii. Czas najwyż
szy — dowodzi — aby to, czego publi
kacja dla książęcego radcy tajnego Go
ethego mogła się okazać aktem samo
bójczym pojawiło się na powrót w dra
macie!

A my tymczasem odwiedźmy pana rad
cę w jego weimarskich apartamen
tach, choć już po rocznicy. Wizyt

ma tu pod dostatkiem, w tym polskich
—- niemało, od Mickiewicza poczynając.

Droga z Lipska prowadzi przez Apoldę,
miasto od dawna znane z wytwórni
dzwonów. Z rąk tutejszych .ludwisarzy
wyszło wiele słynnych dzieł m.in. dzwo
ny z kościoła św. Krzyża w Dreźnie,
dzwony na Górze Oliwnej w Jerozolimie,
a także dzwony w Buchenwaldzie. Wie
żę, w której je zawieszono, oraz obóz
koncentracyjny zobaczę w tym samym
dniu. Bardzo blisko siebie leżą Weimar
i Buchenwald, dwie — jak to określił

towarzyszący mi dziennikarz z Lipska —

antypody niemieckiego ducha: wielkości
i barbarzyństwa.

Oto już miasto nad lim, stary gród,
od X wieku siedziba grafów, a później
książąt weimarskich Od kilku wieków
znany jako miasto artystów. W tym do
mu tworzył malarz Lucas Cranach Star
szy, tu Jan Sebastian Bach był organistą
dworskim a w tej siedzibie zamkniętej
dziś na głucho i przysłoniętej rządami
ciężkich okiennic mieszkał Fryderyk
Schiller. Oto pamiątki po Liszcie, który
przez wiele lat był tu kapelmistrzem.
Nieco dalej zamek i pałac Wittum, sa
lony, których gościem często bywał wiel
ki poeta, Goethe. Jeszcze gospoda „Pod
Słoniem”, gdzie w roku 1829 zatrzymał
się młody Adam Mickiewicz. Autor „Fa
usta” znal go z opowiadań pianistki Marii

Szymanowskiej i przyjął życzliwie. „Pod
Słoniem” pewnego zwyczajnego dnia

zameldowały się też trzy panie, z których
jedna okazała się Lottą, z „Cierpień mło
dego Wertera”. Ach, coż się działo po
ukazaniu się tej powieści! Entuzjazm.
Pielgrzymki do rzekomego grobu nie
szczęśnika. Moda na żółte kamizelki i
niebieski frak Wertera. Zresztą tak samo

ubierał się sam Goethe, jego literacki
pierwowzór, choć bynajmniej nie za
mierzał popełnić samobójstwa z miłości!

Po 44 latach, jakie minęły od ich

spotkania Lotta przyjeżdża do Weimaru
w tej samej, co niegdyś białej sukni. Bra
kuje tylko różowej kokardy, którą ofia
rowała ukochanemu, będąc młodziutką
dziewczyną. Któż nie zna pięknej książki

Tomasza Manna poświęconej owemu spot
kaniu po latach, owej — jak to określił
pisarz — „próbie powtórzenia się, zna
lezienia się znowu na powierzchni czasu

i stania się na nowo teraźniejszością”.
Ale zostawmy Lottę i poczekajmy przed

domem Goethego na otwarcie Muzeum.
Zebrała się wielka grupa turystów,
wszyscy tkwią na bruku w ciszy, nie ma

mowy o jakimś wyjątku dla gości ba
wiących tu „przejazdem”. Wszyscy tu

przyjezdni i chcą poznać niezwykły dom
na Frauenplan.

Otwiera się brama i tłum sunie do
powozowni, podziwiać wysoki wyściela

fy 1 skrzynie przeznaczone »« kolekcję
rysunków i grafik.

A oto pokój, przed którym turyści mil
kną. Pokój, w którym Goethe umarł 22
marca 1832 roku. Niewielki, wyścielony
podłogą z prostych desek, umeblowany
najprościej jak tylko to jest możliwe.
Toporne drewniane łoże przykryte pi
kowaną narzutą, fotel z podnóżkiem i
oparciem pod głowę, prosty stolik z

różową prymulką, W zasięgu ręki leżą
cego laska-podpórka przymocowana do
ściany owinięta spiralnie wałkiem tka
niny, by starzec mógł się łatwiej dźwig
nąć. Może w tym właśnie pokoju po
wstały słynne aforyzmy, które potem
przepisywano sobie w sztambuchach:
„Nie ma większego skarbu nad wartość
dnia”. „Każdy kto działa jedynie z my
ślą • sobie jest skazany na cierpienie.

GOETHE

wyjechał na chwilę
ny żółtą tkaniną pojazd, przytulny jak
kolebka zawieszona w skomplikowanej
sieci resorów. Przywiózł go sobie Goethe
aż z Karlsbadu i bardzo go lubił choć
trudno oprzeć się myśli, że chyba pie
kielnie trudno było wspinać się doń sta
remu panu. Schody. U ich szczytu pokoje
tworzące amfiladę. Od frontu — te pa
radne. Oto krzesełka projektu Goethego

sekretarzyk mikroskopijnych rozmia
rów. A oto sala Junony z olbrzymią bia
łą rzeźbą bogini i z fortepianem, na

którym grała Maria Szymanowska przy
nosząc swym muzykowaniem ukojenie
mistrzowi. Miewał i on swoje złe hu
mory, czas mrukliwości i beznadziejnych
oniemień! Popadał wtedy — jak opowia
dają w książce Manna ludzie z kręgu
bliskich mu osób — w pełne dąsów
milczenie i z gniewnie zaciśniętymi li
stami błąkał się z kąta w kąt. Takie były
oznaki ogarniającej go ironii wobec
świata.

Pokoje prywatne. Tu mieszkała Krys
tyna Vulpius, żona poety, dziergając
swoje serwetki ś pokrowce na meble. A
oto pokój pracy z pulpitem, przy któ
rym Goethe pisał stojąc i z biurkiem,
na którym jeszcze dziś wzrusza kała
marz z inkaustem oraz gęsim piórem
i twarda poduszeczka. Słońce pada na

pulpit, ludzie oparci o metalową barie
rę w drzwiach kontemplują wnętrze. Pa
rę kroków stąd przez mały hol można po
dziwiać „podręczną” bibliotekę Goethego
oszałamiającą przybyszów ogromną i-
lością tomów z zakresu mineralogii, bo
taniki, zoologii, geologii, fizyki, chemii
i anatomii Goethe był wytrawnym ko
lekcjonerem. Zbiory swoje gromadził nie

• przypadkowo i zależnie od nastroju. lecz
zawsze planowo i konsekwentnie celem
„kształcenia samego siebie”. Obok zbio
rów sztuki medale, szlifowane kamienie,
reprodukcje, zbiory monet, specjalne sza

Działaj dla innych, by się cieszyć wraz

z nimi”.
Może z tego zgrzebnego fotela zwie

rzał się Goethe swojemu przyjacielowi
i sekretarzowi Eckermannowi: „Sławiono
mnie zawsze jako człowieka, któremu
szczęście osobliwie sprzyja. Nie chcę się
uskarżać, nie chcę ubliżać Swojemu lo
sowi, lecz naprawdę w życiu moim nie

było niczego poza ciężką pracą...”.
Przybysze wycofują się na palcach, by

nie płoszyć ciszy tego pokoju Wymieniają
potem uwagi, że dom zdumiewa swą
prostotą i skromnością, zachowując w

sobie urok dobrze zadomowionej sie
dziby. I że jest pełen klimatu, jaki w

naszej wyobraźni przypisujemy osobie

Goethego i jego wielkiej poezji Nie
stety trudno to powiedzieć o urządzonym
obok domu — muzeum życia i twórczoś
ci. Klimat pierzcha wśród fotosów na

całą ścianę, wśród fotokopii dokumentów,
wśród tego nowego labiryntu, w który
prowadzi się widza. I może tylko pryśnie
nasze znużenie na widok autentycznej po
dróżnej „kosmetyczki” Goethego, którą
zabierał ze sobą do Włoch wioząc sta
rannie poukładane przybory toaletowe.
Nie tak znów bardzo odbiegające wy
glądem od rekwizytów współczesnego pe
danta.

Z muzeum wejście w światło na ulice
Weimaru. Miasto pustawe jest i ciche.
Ani Liszt nie koncertuje, ani z gospody
„Pod Słoniem" nie wyrusza Mickiewicz
na tułaczkę pielgrzyma, ani pana Goethe
go w radzie miejscowych prominentów
nie uświadczy, choć niegdyś nie było dnia,
aby w dobranej czwórce, jakó najściślej
sze kierownictwo nie uczestniczył w taj
nych naradach u księcia Karola Augusta
Ó Weimarze, co się z tobą stało, czyżby
pan Goethe obraził się na ciebie? A może

tylko wyjechał na chwilę...

EWA OWSIANY

PRACA

DWIE'uczennice pełnoletnie przyj-
mie zakład fryzjersko-perukarskl.
Katowice, ul. Kościuszki 24 (za
kwaterowanie zapewnione).

KOBIETA w średnim wieku, wy
kształcenie wyższe ekonomiczne,
poszukuje pracy w Krynicy. O-
ferty, z warunkami pracy i pła
cy, kierować: „Prasa” Kraków.
Wiślna 2, dla nr 41270.

SOLIDNEGO pracownika zatrud
ni zakład mechaniki pojazdowej
— Artur Klein, Kraków. Królo
wej Jadwigi 136. g-41734

STOLARZA młodego, również 1
rencistę — przyjmie stolarnia.
Zgłoszenia: Slęczka,' Kraków,
Kryniczna 14. g-42755

BLACHARZY, dekarzy 1 uczniów
zatrudni zakład blacharsko-dekar-
ski — Bronisław Kozak. Kraków,
ul. Basztowa 15/1. g-41895
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NAUKA

POSZUKUJĘ nauczyciela języka
angielskiego dla dziesięcioletniej
dziewczynki zamieszkałego na os

Bohaterów Września. Piastów.
Złotego Wieku. Oferty 40940 Pra
sa” Kraków Wiślna 2.

KUPNO

DO VW — K 70 — karoserię, bło
tniki oraz maszynę Singer-Łucz
nik, nowa — kupię. Tel. 33-08-91,
po 18tej. g-40918

MASZYNĘ do lodów włoskich
kupię. Oferty 41784 .Prasa” Kra
ków, Wiślna 2.

TOKARNIĘ uniwersalną, rewob
werówkę oraz drewno bukowe
dębowe i trak poziomy - kupię
Zbigniew
Królowej
22-20-11 . wewn.

Oleszko
Jadwigi

144.

Kraków
294 tel

g-41786

WANNĘ żeliwną 170 cm — ku
pię. Tel. 44-34-84 wewn. 192, wie
czorem g-42865

.. SINGER”, nową — kupię. Te
lefon 48-07-64. g-42744

SPRZEDAŻ

RADIO „Radmor” nowe - sprze
dam. Tel. 22-21-03. g-41369

FORD Capri 30S. rok prod ster

pień 1981, stan idealny - sprze
dam. Kraków, telefony 37-05-58
34-46-24 .

PRZYCZEPĘ kempingowa sprze
dam. Skawina, tel. 609. g-42951

FLIZY sprzedam. Tel. 34-30-65
g-42891

PIERŚCIONEK ze szmaragdem 4
ct — sprzedam. Wieliczka, tel. 343
wieczorem. g-42643

DYWAN duży — 3X4 m — sprze
dam. Oferty 42379 .Prasa” Kra
ków. Wiślna 2.

GRZEJNIKI żeliwne sprzedam.
Wiadomość: Nowa Huta. os . Ka
zimierzowskie 20/65. g-41729

OBRĄCZKI 8-gramowe łańcuszek
18-gramowy — sprzedam. Kra

ków, Krowoderskich Zuchów
11/48. g-42858

CHARTY afgańskie sprzedam
Ul. Borelowskiego-Lelewela 12/8.

g-41826

FABRYCZNIE nowy silnik S 301
D, moc 6.4 KM — sprzedam. —

Ofert^y 40658 ..Prasa” Kraków
Wiślna 2.

CIĄGNIK C-355 sprzedam. Myśle
nice, tel. 222-62. g-42771

LOKALE

POSZUKUJĘ pokoju x kuchnią
lub garsoniery. Czynsz z góry.
Wiadomość: tel. 44-96-61 lub tel.
48-47-66, wewn. 328. g-41061

ZAMIENIĘ mieszkanie kwaterun
kowe — 3 pokoje, kuchnia, ła*-
zienka. telefon w Katowicach —•

centrum — na 2 pokoje z kuch
nią w Zakopanem. Oferty 41172
„Prasa” Kraków, Wiślna 3.

4-POKOJOWE, superkomfortowe,
telefon Krowodrza — zamienią
na 2 oddzielne: 3- i 2-pokojowe,
najchętniej na Krowodrzy. Ofer
ty 41810 „Prasa” Kraków Wiśl
na 2.

KRAKÓW — Wola Duchacka!
Sprzedam własnościowe M-3 po
wracającemu z zagranicy. Ofer
ty 42592 „Prasa” Kraków, Wiśl
na 2.

KUPIĘ mieszkanie własnościowe
powyżej 60 m2, chętnie z telefo
nem, w dzielnicy Śródmieście. O-

ferty 42593 „Prasa” Kraków.
Wiślrfa 2.

MIESZKANIE dwupokojowe, no.

we, superkomfortowe. w Gliwi
cach — zamienię na mieszkanie
w nowym lub starym budowni
ctwie, z ogrodem, w wojewódz
twach nowosądeckim, tarnow
skim lub krakowskim. Oferty
40692 „Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MAŁŻEŃSTWO z dzieckiem po
szukuje mieszkania w Myśleni
cach lub Krakowie. Oferty 40544

Prasa” Kraków. Wiślna 2.

M-3 spółdzielcze. Kozłówek — za.

mienię na dwie garsoniery. —

Oferty 41681 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

OLKUSZ! Sprzedam dom jedno
rodzinny. hektar pola. Olkusz —

Sikorka, ul. Armii Czerwonej 49
(tylko niedziela). g-41570/41708

USŁUGI

CYKLINOWANIE, lakierowanie

parkietów. Rzucidło, tel. 33 -11 -57.

FLIZÓW ANIE - szybko. . solid
nie. Zgłoszenia: Błocki telefon
22-00-87 w godz. 8—9. g-40964

PLAKIETKI, proporczyki, metki,
nadruki na różnych materiałach
— wykonuje pracownia Zbignie
wa Krupy. Kraków, tel. domo
wy 33-72-66. g-4054'7

ZAKŁAD konserwacji samocho
dów Szydlak — Tabiś, Kraków,
ul. Ostroroga 2 (boczna Lublań
skiej). tel. 11-77-48 wykonuje kon
serwację Dodwozi. przekroi zam
kniętych masą bitumiczno-alu-
miniową. z 2 letnią gwarancją.

ZAKŁAD usługowy wykonuje
prace instalacyjne w zakresie
centralnego ogrzewania, gazu,
wady i kanalizacji Zbigniew Za
krzewski, Kraków — Wróblowi-
ce. ul. Krzyżańskiego 37. g-42879

LAKIEROWANIE samochodów na

gorąco wypalanie piecowe oraz

konserwacje oferuje Aleksander
Kozłowski, Kraków, ul. Kosocic-
ka nr 8 (za Prokocimiem). Spe
cjalizacja — Fiat 126p. g-42886

KOMFORTOWE wykończenie
drzwi wraz z zabezpieczeniami —

wykonuje Małecki tel. 48-01-17 .

UKŁADANIE parkietów, wykła
dzin płytek PCW — cyklinowa-
nie i lakierowanie — J. Balasa,
tel. 66-25-61 godz. 15—17. g-42699

AKUMULATORY regeneruje pre
paratem firmy polonijnej, prze
zwała silniki —

. Elektro-Serwis”.
inż. Władysław Kaliciński. Kra
ków. ul. Teligi 13. g-41353

UKŁADANIE, cyklinowanie par
kietów — Nawara, tel. 48-20-33.

RÓŻNE

PRZYCZEPY bagażowe ż pokry
wą nośność do 250 kg — produ
kuje Michalski. Kraków, ul. Par
kowa 9a. g-40895

DYSKRETNĄ pomocą w założe
niu szczęśliwej rodziny służy

.Wesele". Koszalin 4. skrytka 119.

PRZYSTĄPIĘ do spółki. Posia
dam samochód i gotówkę. Ofer
ty. 37634 ..Prasa”, Tarnów. Kra
kowska 12.

IXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXSOOOOOCOO

30 bm. walne zebranie

„Kuźnicy”
„Kuźnica”

przypomina'
swoim człon
kom, że Nad

zwyczajne
Walne Ze

branie
Członków
Stowarzy

szenia Twórców i Działaczy
Kultury odbędzie się w nie
dzielę, 30 stycznia br. o godz.
10 w sali obrad Urzędu Mia
sta Krakowa, plac Wiosny Lu
dów 3/4 II p.

W przypadku braku przewi
dzianej statutem ilości upraw
nionych do głosowania zebra
nie odbędzie się w. drugim
terminie tego samego dnia o

godz. 10.30, bez względu na

ilość obecnych.
Uprawnionymi do głosowa

nia są tylko posiadacze waż
nych na rok 1982 kart człon
kowskich.

Dyżury PRON

Tymczasowa Rada PRON

Kraków-Sródmieście, w celu

nawiązania kontaktów z mie
szkańcami dzielnicy, podej
muje dyżury od 1 lutego we

wtorki i piątki od 15.30 do
17.30 w Śródmiejskim Ośrod-

ku Kultury przy ul. Mikołaj
skiej 2, I piętro, pokój 5.

Sobota

♦ Polskie Radio program
IV: W labiryntach marze
nia” — słuchowisko Ewy

Owsiany. Obsada: Maria Ko-
ściałkowska, Ewa Kolasińska,
Aleksander Fabisiak, reż.

Wojciecha Markiewicza —

17.05.
Niedziela

♦ ODK „Tonie” (Łokietka
267): Giełda i kiermasz książ
ki starej i nowej —■•13.00—
16.00.

Wyjaśniamy
W informacji „Z reporter

skiego dyżuru” jaka ukazała
sięwnr22z27.I.br.poda
liśmy, że producentem ja
rzynki uznanej przez Czytel
ników za bubel jest firma
„Inter-Fragrances”. Sprawa
dotyczy przedsiębiorstwa po
lonijnego „Lenex”. Dotknię
tych pomyłką mniejszym
przepraszamy. Istotnie, „In-
ter-Fragrances” nie jest pro
ducentem akurat tego bub
la.

Jak zatrudniać

absolwentów szkół wyższych
W naszym województwie młodzież w wieku 15—29 lat

stanowi ponad 25 proc, ludności. Ilość siły roboczej w tym
przedziale wiekowym wynosi prawie 1/3 zasobów ogółem.
Jak zatrudnić absolwentów szkół wyższych, jak zmodernizo
wać system kształcenia zawodowego — nad tymi problemami
zastanawiali się członkowie Komitetu ds. Młodzieży przy
Prezydencie m. Krakowa. Fakty są przerażające. Absolwenci
AE są zatrudnieni zgodnie ze swoimi specjalnościami w 32
proc., AR — w 59 proc., UJ — w 33 itd. Wiele kierunków
pokrywa się na paru uczelniach co powoduje „produko
wanie” magistrów, którzy nie mogą znaleźć pracy. Zapro
ponowano więc by Kolegium Rektorów eto końca marca opra
cowało system przyjęć na wyższe uczelnie, liczbę studentów
na pierwszych latach oraz możliwość likwidacji niektórych
kierunków. Należy ograniczyć ilość studentów zaocznych
i uczących się w filiach. Na specjalizacjach technicznych
kształci się dużo kobiet, które nie są przygotowane ani pre-
dystynowane do pracy w przemyśle. Koncepcje zatrudnienia
należy opracować- w kontekście potrzeb Makroregionu Po
łudniowo-Wschodniego a nie tylko Krakowa. Poza tym, w

sytuacji kłopotów z zatrudnieniem wąskich specjalistów na
leży wprowadzić bardziej ogólne kształcenie. Dotyczy to

przede wszystkim studiów pedagogicznych.
Obradom przewodniczył wiceprezydent m. Krakowa Jan

Nowak. (ż)

Giełda modeli

kolejowych
W najbliższą niedzielę 30

stycznia br. w Domu Kultu
ry Kolejarza przy ul. Filipa
6 odbędzie się giełda modeli
kolejowych. Zainteresowani
będą mogli w godzinach od
9.00 do 13.00 nabyć lub wy
mienić całe modele lub tyl

ko akcesoria potrzebne do
konstrukcji a więc modele
domów, drzew itp.

Organizatorem giełdy jest
Krakowski Klub Modelarzy
Kolejowych, który notabene
niedawno (24.1.br.) poprzez
rejestrację w Wydziale
Spraw Społeczno-Admini-
stracyjnych UM Krakowa o-

trzymał osobowość prawną i
samodzielność działania.

(or)

♦ mieszkańcy ul. Kurcza-

ba11—3i4klatki,wczwar
tek, cały dzień byli pozba
wieni gazu w związku z

wcześniejszą awarią. Awarię
usunięto, gazu nie odkręcono.
Na telefoniczne prośby zain
teresowanych skierowane pod
adresem Pogotowia Gazowe
go w Podgórzu, usłyszeli od
powiedź, że pogotowie raz

już było aby odkręcić gaz,
ale nie zastało dozorcy, który
ma klucze od piwnic. Drugi
raz już nie przyjadą. I ra
cja!... Na czymś przecież w

dobie kryzysu trzeba zaosz
czędzić trochę benzyny. .

♦ ile właściwie kosztuje
mydło „Jaro”?.,, pytają czy
telnicy. Sądziliśmy do tej
pory, że we wszystkich pla
cówkach tyle samo, czyli 50
zł. Ale jak się okazało w

sklepie gospodarczym przy ul.

Pachońskiego, za to właśnie

mydło płaci się 60 zł. No cóż,
ma ono z pewnością dodatko
we wartości oczyszczające kie
szenie z gotówki.

(ml)

biovital
► biologicznie aktywne żelazo
► witaminy B», B^, Bn, C amid kwasu nikoty

nowego — PP

► składniki pomocnicze i uzupełniające

Podwyżka opłat za
Od 1 stycznia zmieniono

opłaty za wodę wykorzysty
waną przez przedsiębiorstwa,
spółdzielnie 'produkcyjne —

odbiorców zbiorowych. Daw
niej płacono 6 zł za metr

sześć, wody i 4 zł za metr/
sześć ścieków. Nowa cena

wynosi 8 zł za metr wody,
zaś cenę za odprowadzanie
ścieków pozostawiono bez
zmian. Koszt ustala obecnie

wodę przemysłową
wojewoda na podstawie ko
sztów ponoszonych przez
MPWiK, zakładając mini
malny zysk przedsiębiorstwa.
Niezależnie od tego, przemysł
płaci dodatkowo 10 zł za

metr wody j odprowadzonych
ścieków na rzecz rozbudowy
sieci wodociągowej. Podwyż
ka nie objęła odbiorców in
dywidualnych. Mieszkańcy
nadal płacą 60 groszy za metr

wody i 24 grosze ze metr
ścieków. Różnicę wynikającą
ze zmiany taryfy pokrywać
mają spółdzielnie mieszka
niowe i odpowiednie PGM.
Dofinansowanie nastąpi z pu
li miasta. Na ten rok prze
widuje się kwotę 80 min zło
tych, które trzeba będzie wy
datkować by pokryć deficyt.
Najprawdopodobniej sprawa
zostanie częściowo uregulo
wana po wprowadzeniu no
wych opłat za czynsz w mie
szkaniach kwaterunkowych, (ż)

BIOVITAŁ
w płynie dla dzieci

(od 2 roku życia)
i młodzieży

Zawiera żelazo aktyw
ne biologicznie, po
budza rozwój umy
słowy i fizyczny,
zwiększa odporność,

poprawia zdolność
koncentracji

JBIOYIT AL
dla dorosłych

(płyn, drażetki)
Pobudza przemianę
materii, pokrywa fi
zjologiczne zapotrze
bowanie na żelazo,
pierwiastki śladowe,
witaminy, wpływa ko
rzystnie na funkcjo
nowanie krwiobiegu
i układu nerwowego

5 Do nabycia w sklepach firmowych
? PRZEDSIĘBIORSTWA
B EKSPORTU

§ WEWNĘTRZNEGO
DCXX)OOCX)OCX)OOOOOÓCOOCX300CXXXXXXXXXXXXXXXXI



GAZETA KRAKOWSKA Str. 7M,WTYCMOAMMŁwMly

teatry w
SOBOTA

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
Gombrowicz: Trans-Atlantyk —

19.13. MINIATURA (pL Ducha 1):
s. Mrożek: Pieszo — 20. STARY

(Jagiellońska 1): W. Szekspir: Ha
mlet — 18- KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21): S. Beckett: Koń
cówka — 19.15. BAGATELA (Kar
melicka 6): Szaleństwo panny
Magdaleny wg „Emancypantek”
B. Prusa (cz. II) — 19.15 (premie
ra). LUDOWY (os. Teatralne 34):
Molier: Szelmostwa Skapena —

18. MUZYCZNY (Lubicz 48): E.
Kalman: Księżniczka czardasza —

19.15. GROTESKA (Skarbowa 2):
V. Pospisiloya: Królewna 1 echo
H 1 17. REGIONALNY (Filipa 6):
Szopka krakowska — 17. TEATR
STU (Krasińskiego 16): Tajna mi
sja — 19. KOLEJARZA (Bocheń
ska 5): L. Rydel: Jasełka — 18.
KAWIARNIA „RATUSZOWA”
(Rynek Gł. 1): Kabaret „Kurie
rek” — program „Czy pan zwa
riował?” — 22. FILHARMONIA

(Zwierzyniecka 1): Koncert sym
foniczny: ork. PFK, Tomasz

Bugaj — dyrygent, Ewa Buko-

jemska — fortepian, w progra
mie: Mozart, Schumann, Strauss
— 19.30.

Pozostała teatry nieczynne.

NIEDZIELA
BAGATELA: Szaleństwa panny

Magdaleny wg „Emancypantek”
B.Prusa(cz.IiII)—16(pre
miera prasowa). SCENA OPERO
WA w Teatrze im. J . Słowackie
go: G. Bizet: Poławiacze pereł —

12. GROTESKA: V. Pospisiloya:
Królewna i echo — 11 (przedst.
ramkn.), 17. REGIONALNY: L.

Rydel: Jasełka — 15 1 18. SCENA
FORMAT (Mikołajska 2): Nie, że
bym wiary nie miał — gościnne
występy Krzysztofa Kolbergera —

18 1 20. KAWIARNIA „RATUSZO
WA” — nlecz. filharmonia —

niecz.
Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Spra

wa Kramerów (USA 15 lat) — 15

(seans zamknięty), 18.30, 20.30.
KULTURA (Rynek Gł. 27): Jak

rozpętałem II wojnę światową
(poi. b .o.) — 10, 12, 14, Anatomia
miłości (poi. 15 lat) — 16, 20,
Zmory (poi. 18 lat) — 18. MŁODA
GWARDIA (Lubicz 6): Iluzjon:
film z cyklu „Mistrzowie kina —

Ingmar Bergman” prod. szwedz
kiej — 16, 18, 20. PASAŻ BIELA
KA: Bajki dla dzieci — 12, Dzie
dzictwo (ang. 18 lat) — 10, 13, 15,
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Żandarm na emerytu
rze (fr. b .o.) — 15, 17. SFINKS

(Majakowskiego 2): Inny mężczyz
na (fr. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA (os. Na Skar
pie 7): Książę i żebrak (panam. 12

lat) — 15.45, Konopielka (poi. 15

lat) — 18, 20. ŚWITOWID MAŁA

SALA: Parszywa dwunastka (USA
1 Blat — 15.30, 19. ŚWIT DUŻA

SALA (os. Teatralne 1O): Chłopcy
z placu broni (węg. b .o .) — 15.30,
Dolina Issy (poi. 18 lat) — 17 .45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Ani słowa o

futbolu (ZSRR b.o .) — 15, Niespo
dziewany strzał (ZSRR 15 lat) —

17, 19.15. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Potop cz. I (poi. b .o .) —

12.30, 1941 (USA 15 lat) — 15.30, 18

(tylko dla młodzieży szkolnej),
Wystarczy być (USA 15 lat) —

20.30, UGOREK (os. Ugorek): Bał
wanek płynie do Afryki (NRD
b.o .) — 15, Lęk wysokości (USA
15 lat) — 17, 19. WANDA (Waryń
skiego 5): Muppety jadą do Holly
wood (ang. b .o .), zestaw bajek
„Wilk i zając” — 10, 12.30, Tess

(fr. 15 lat) — 15.45, 19. WARSZA
WA (Stradom 15): Powrót Mecha-

godzilli (jap. 12 lat) — 15.45, Coma

(USA 18 lat) — 18, 20.15. WISŁA

(Gazowa 16): Znachor (poi. 12 lat)
— 15.30, 18. WOLNOŚĆ (18 Stycznia
1): Komandosi z Navarony (ang.
15 lat) — 10, 12.30, 15.30, 18 (tylko
dla młodzieży szkolnej), Wyjście
awaryjne (poi. 15 lat) — 20.30.
WRZOS (Zamojskiego 50): Błąd
szeryfa (NRD b.o .) — 16, 18, Anna
i wampir (poi. 18 lat) — 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71):
12 prac Asterixa (fr. b.o.) — 12, 16,
Serce tyrana czyli Boccaccio —

17.30, 19, 20.30 .

ALWERNIA — Chemik: Czas

Apokalipsy (USA 18 lat), DOB
CZYCE — Raba: Jenny i Toby
wśród dzikich zwierząt (USA b.o.),
Rollercoaster (USA 15 lat), GDÓW
— Promyk: Przełomy Missouri

(USA 18 lat), KRZESZOWICE —

Nowości: Wystarczy być (USA 15

lat), MYŚLENICE — Wisła:
Czwartki ubogich (poi. 18 lat),
SKAWINA — Piast: Konopielka
(poi. 15 lat), SŁOMNIKI — Czar:

Wiosna, panie sierżancie (poi.
b.o .), WIELICZKA — Górnik: Tess

(fr. 15 lat).
Pozostałe kina nleczyne.

NIEDZIELA

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Ballada o żołnierzu (ZSRR 15 lat)
— 9, W pustyni 1 w puszczy cz. I
i II (poi. b.o .) — 11.30, Zemsta

różowej pantery (ang. 12 lat) —

15.45, Ucieczka na Atenę (ang. 15

lat) — 18. KIJÓW: Sprawa Krame
rów (USA 15 lat) — 15.45, 18, 20.15.
KULTURA: Jak rozpętałem II

wojnę światową cz. I (poi. b .o.) —

10, 12, 14, 16, Anatomia miłości

(poi. 15 lat) — 18, 20. MŁODA
GWARDIA: Rok święty (fr. 15 lat)
— 12.30, 16, 18, 20 (pożegnanie z

filmem), PASAŻ BIELAKA: Bajki
dla dzieci — 10, 11, 12, 13, 14,
Dziedzictwo (ang. 18 lat) — 15, 17,
19. PODWAWELSKIE: Bajki dla
dzieci — 11, 12, Żandarm na eme
ryturze (fr. b .o .) — 13, 15, 17. RO
TUNDA (Oleandry 1): DKF: Dialo
gi karmelitanek (łr. 18 lat) —

16.15 (tłum.). SFINKS: Bajki dla
dzieci — 11, 12, 13, Inny mężczyz
na (fr. 15 lat) — 16, 18, 20. ŚWIA
TOWID DUŻA SALA: Księżniczka
na grochu (ZSRR b.o .) — 14, Ksią
żę i żebrak (panam. 12 lat) — 15.45,
Konopielka (poi. 12 lat) — 18, 20.
ŚWIT DUŻA SALA: Dopóki bije
zegar (ZSRR b.o .) — 14, Chłopcy
z placu broni (węg. b .o .) — 15.30,
Dolina Issy (poi. 18 lat) — 17.45, 20.
UCIECHA: Potop cz. II (poi. b .o.)
— 12.30, 1941 (USA 15 lat) — 15.30,
18 (tylko dla młodzieży szkolnej),

co-gdzie-kiedy ?
I 29, 30 STYCZNIA 1983 R. ZDZISŁAWA, jutro MARTYNY

Wystarczy być (USA 15 lat) —

20.30. UGOREK: Bajki dla dzieci
— 12, Gęciarek Maciek — 13, Bał
wanek płynie do Afryki (NRD
b.o.) — 15, Lęk wysokości (USA
15 lat) — 17, 19. WANDA: Mały
Iluzjon: Michaś przywołuje świat
do porządku (RFN b.o .) — 10, 12,
Tess (fr. 15 lat) — 15.45, 19. WISŁA:

Bajki dla dzieci — 11, 12, Znachor

(poi. 12 lat — 15.30, 18. WRZOS:
Zestaw bajek — 12, Superpotwór
(jap. b .o.) — 13, Błąd szeryfa (NRD
b.o .) — 16, 18, Anna i wampir (poi.
18 lat — 20. ZWIĄZKOWIEC:
Awantura o Basię (poi. b .o.) —

12.15, 12 prac Asterixa (fr. b.o.)
— 15.30, Serce tyrana czyli Boc
caccio (wł.-węg. 18 lat) — 17,
18.30, 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz.
Pozostałe kina jak w sobotę

SOBOTA — NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA WAWELU:

KOMNATY (10—15), SKARBIEC
KORONNY I ZBROJOWNIA

(niecz.), MUZ. KATEDRALNE

(10—15), Wystawa „WAWEL ZAGI
NIONY” (10—15.30), GROBY KRÓ
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZ. W. I .

LENINA (Topolowa 5): Wystawy:
„Lenin w Polsce”, „Rola Krakowa
w kształtowaniu patriotycznych i

internacjonalistycznych treści pol
skiego ruchu robotniczego (10—19,
wst. wol.), niedz. (10—15, wst. wol.),
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró
dła nowego wieku" (grafika J.

Piotrowskiego): (9—15, wst. wol.) .

MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (Pl.
Wolnica 1): Wystawa „Polska
kultura ludowa” (10—18), nie
dziela (14—18). KRZYSZTO-
FORY (Rynek Gł. 35): Wystawa
„Z dziejów i kultury Krakowa”

(9—15), MUZ. HISTORYCZNE:
FRANCISZKAŃSKA 4: Wystawa
szopek krakowskich (9.30—16), PO
MORSKA 2: Wystawa „Męczeń
stwo 1 walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), GOŁĘBIA 4: Wy
stawa „Oficyna introligatorska R.

Jahody (9—15), STARA SYNAGO
GA (Szeroka 24): Wystawa „Z
dziejów 1 kultury Żydów” (9—15),
MUZ. ARCHEOLOGICZNE (Po
selska 3): Ekslibris archeo
logiczny T. R. Żurowskie
go (14—18), niedziela (11—14).
MUZ. NARODOWE: SUKIENNICE
(Galeria polskiej sztuki XIX w.):
(10—16), KAMIENICA SZOŁAY-
SKICH (pl. Szczepański 9): (Gale
ria polskiej sztuki do 1764 r.):
(10—16), NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): (Galeria polskiej sztuki XX

w.) (10—15.30), MUZ. „RYDLÓWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Folklor
wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl.
Szczepański 4): Wystawa jubileu
szowa Alojzego Siweckiego (10—
17), SALON TPSP (N. Huta, al.
Róż 3): Wystawa malarstwa Sta
nisława Gibińskiego (10—17), BWA

(pl. Szczepański 3a): (11—18),
KLUB MP1K (Mały Rynek 4):
CZYTELNIA: (11—19), niedz. (11—
15), GALERIA: Wystawa malar
stwa tureckiego artysty Nejada
(11—18), niedz. — mecz. Ki.UB
MPiK (N. Huta, pl, Centralny):
Wystawa fotogramów „Polscy lau
reaci Nobla” (10—20), niedz.

(niecz.), KOPALNIA SOLI (Wie
liczka): (8—15).

MYŚLENICE — MUZ. REGIO
NALNE (Sobieskiego 3): Pokon
kursowa wystawa kolekcji prywat
nej (10—13), MDK (Świerczewskie
go 14): (8—20), MIEJSKIE SALE
WYSTAW ARTYSTYCZNYCH (3
Maja la): Wystawa „Miasta NRD
w fotografii 1 plakacie” (10—13),
niedz. (niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitaleDYŻURNE 7(_JF

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA: tel. 22-05-11 (czynny całą
dobę), udziela lnf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę 1 niedzielę.

CHIRURGICZNY: Trynitarska
11, niedz. — Na Skarpie 65, CHI
RURGII DZIEC.: Prądnicka 35,
niedz. — Na Skarpie 65, LARYN
GOLOGICZNY: sob., niedz. — Ko
pernika 23 a, UROLOGICZNY:

Prądnicka 37, niedz. — Na Skarpie
63, OKULISTYCZNY: Witkowice
— Dożynkowa 6, niedz. — Na

Skarpie 65.

TYLKO W SOBOTĘ!
DYŻURNE PRZYCHODNIE I

OŚRODKI ZDROWIA: czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4)
— tel. 11-83-96 (8—19), gabin. sto
matolog. (8—14); Skawińska 8 -

tel. 66-34-52; Długa 38 — tel'.

22-86-77; Promienistych — tel.
11-87-10.

NOWA HUTA — (os. Jagielloń
skie 1) — tel. 48-56-26, (8—19), ga
binet stomatolog. (8—14); (os. Na

Skarpie) — tel. 44-19-30; os. Złoty
Wiek) — tel. 48-20-70; (os. Wzgórza
Krzeslawickie — tel. 44-57-77,
zgłaszanie wizyt dom. — tel.
44-17-70.

KROWODRZA — (Wójtowska 3)
— tel. 33-21-97 (8—19), gabinet
stomatolog. (8—14); (Rusznikarska
17) — tel. 33-45-33; (os. Widok) —

I
tel. 37-07-40; (al. Krasińskiego 2S)
— tel. 22-52-66.

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
— tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

55-40-55; (Szwedzka 27) — tel.
66-38-72; (Niemcewicza 7) — tel.

66-12-08.
WOJ. MIEJSKIE KRAKOW

SKIE: DYŻURNE OŚR. ZDROWIA:

(8—14), Jerzmanowice, Skała, Goł
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj,
Dziewln, Zabierzów, Krzeszowice,
Alwernia, Czernichów, Liszki, Zie
lonki, Mogilany, Gdów, Siepraw,
Pcim, Wiśniowa, Kocmyrzów, No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a),
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko
wice (Zdrowia), Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
*

SOBOTA — NIEDZIELA
Krakowskie Pogotowie Ratun

kowe, Łazarza 14, tel. 999, Za
chorowania 1 przewozy — tel.

22-38-33, Podstacje KPR: Rynek
Podgórski 2, tel. 66-29-80, Proko-
cim (uL Teligi 6), tel. 55-51-90,
Lotnisko (Balice), teł. 11 -90-29,
Nowa Huta, tel. 44-22-22 i

44-17-70, Krowodrza — 37-36-37,
37-38-29, Krzeszowic^ — tel. 99,
Jerzmanowice, tel. 48, Pro
szowice, tel. 9, Myślenice, tel.

999, Skawina — tel. 9, Wieliczka
— tel. 9 i 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Sieciechowice — tel. (Iwa
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitali.

apteki
SOBOTA — NIEDZIELA

INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11-07-65 (8—15), niedz. (niecz.) .

Dyżury całą dobę pełnią apteki:
Szczepańska 1, Długa 88, Kra

kowska 1, Pstrowskiego 94, Koz
łówek (pawilon), Kazimierza Wiel
kiego 117, N. Huta — os . Centrum

C, os. A. Struga 36.
MYŚLENICE (Rynek 10).
SKAWINA (Ogrody 101).
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

Krzeszowice, Niepołomice, Sułko
wice, Skała, Słomniki.

SOBOTA — NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLO

GICZNY (Reja 11) — zamawiania

wizyt domowych — tel. 22-35-66 1

22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—

23.00). Punkt kardiologiczny
niedz. nieczynny.

POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel. 48-00-84 (6—22,) niedz. (10—18).
TELEFON ZAUFANIA: 33-71-31

(16—22). |

radio
y*

SOBOTA

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,
10.00, 11.00, 12.05, 13.00, 14.00,
15.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00
22.00, 23.00.

5.05 Radio Kierowców. 5 .07 Zielo
ne Studio. 5.59 Komun, dla gór
nictwa. 6 .00—8 .15 Panorama świa
ta. 8 .15 Obserwacje. 8.30 Przegląd
prasy. 8 .45 Żołnierski kwadrans.
9.00 Cztery pory roku: Zima. 11 .05
Koncert przed hejnałem. 11 .55

Komun, o st. wód. 12 .05 Z kraju 1
ze świata. 12.40 Próg. pog. dla ry
baków. 12 .45 Roln. kwadr. 13.00
Komun. 13.10 Radio Kierowców.
13.20 Rozmowy z muzykantami.
13.40 Solo i w duecie. 13.55 St.
Relaks. 14 .05 Scena 1 film. 14.50
Wiersze Carla Sandburga. 15.00

Radiowy Teatr dla Młodzieży:
„Ania z Zielonego Wzgórza” cz. II
słuch. 16.05 Muz. 1 aktualności.
16.40 Pol. pieśni i mel. 17 .10 Pano
rama dnia. 17 .20 Kamerton. 18.05

Refleksje. 18.30 ABC piosenki.
13.50 „Rano przeszedł huragan”
— fr. pow. 19.25 Radio Kierowców.
19.30 Z naszej fonoteki. 20.05 „Za
pomniana potyczka”. 20.30 Przy
muzyce o sporcie. 20.58 Komun.
Tot. Sport. 21.00 Komun. 21 .10

Wielkie, dzieła, wielcy wykonaw
cy. 22.00 Dziennik reporterów.
22.30 Rad. Tygod. Kult. 23.10 Ty
dzień w świecie. 23.30 Siedem dni
w mono 1 stereo

PROGRAM III
UKF 68.89 MHz

7.00 Zapraszamy do Trójki. 7 .00

8.00, 9.00, 15.00, 16.00, 17.00, 18.00
Serwis Trójki. 9 .05 Zaczynamy we

dwoje. 9.50 „Polska Piastów’* —

ode. 37 (powt.) . 10.00 Melodia przy
pomni ci film. 10.30 „Trzej towa
rzysze” — ode. 9 (powt.) . 11 .00 Jaz
zowe orkiestry wibrafonistów.
11.30 „Nie czytaliście — to posłu
chajcie” — przegląd tygodników.
11.45 W tonacji Trójki. 13.00 „Love
story” — 16 ode. pow. 13.10 Wa
riacje na temat. 14.00 Dawni mis
trzowie skrzypiec. 15.05 Gdy się
mówi bezrobotny. 15.25 Wszystkie
drogi prowadzą do Nashville. 16.00

Zapraszamy do Trójki. 17.30 Polit.
dla wszystkich. 18.05 lnf. sport.
19.00 Pamiętnik potomny. 19.30
Mała wieczorna suita. 19.50 „Pol
ska Piastów” — ode. 38. 20.00 Lista

przebojów programu III. 22.00

Teatrzyk „Zielone Oko” —* „Psy
się nie mylą” wg opow. Ą. Coman

Doyle’a. 22 .29 „Aksamitny księ
życ” — gra orkiestra Harry Ja
mesa. 22 .45 24 godziny w 10 minut
i inf. sport. 23.00 Zapraszamy do

Trójki. 23.55 Północ poetów —-

Poezja J. Brzękowskiego.

PROGRAM IV
UKF stereo i aud. lok. Rózgi.

PR w Krakowie;
UKF 88.75 MHz

DZIENNIKI: 6.00, 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

Godz. 10.30 Z-mus, nagrań brat
nich radiof. (stereo). 11 .00 „Patrzeć
życiu prosto w twarz”. 11 .30 Z ma
lowanej skrzyni (stereo). 12.05 Co

jest grane? (stereo). 13.00—13.45
Kraków na antenie: 13.00 Nowe

prawo spółdzielcze (KR). 13.45

„Legendy hawajskie”. 14 .00 Grupa
rozrywki ma głos. 14.30 Co jest
grane? (stereo). 15.05 Panorama
literacka. 15.30 Popołudnie melo
mana (stereo). 17 .05—18.30 Kraków
na antenie: 17.05—17 .43 „W labi
ryntach marzenia” — słuch. Ewy
Owsiany (KR). 17 .43—18.00 Muzy
ka rozrywkowa (KR). 18.00 Co nie
sie dzień — wyd. popoł. 18.30

„Wojciech Bogusławski” — wyd.
popoł. 19.05 Co jest grane? — na
grody (stereo). 19.30 Wieczór w

Filharmonii (stereo). 20.30 Por
tret pisarza — Aleksego Tołstoja.
21.00 Klub Stereo (stereo). 22 .30

Fakty dnia. 22 .40 Studio Stereo

zaprasza (stereo).

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 5.00. 7.00, 8.00,

9.00, 11.00, 12.05, 14.00, 16.00,
19.00, 23.00, 0.01, 2.00, 3.00, 4.00,
5.00.

8.00 Komun, i wiad. 8.10 Echa spor
towej soboty. 8.35 Przegląd tygod
ników. 9 .00 Rybacka prognoza po
gody. 9 .05 Rad. Mag. Wojskowy.
10.00 Radio Kierowców. 10.03 Prze
boje naszych przyjaciół. 10.30 „Jak
polubić pana Jacka” — słuch. 11 .05
Poranek z Mozartem. 12 .05 W sa
mo południe. 12 .54 Radio Kierow
ców. 12 .59 Komun, dla górnictwa.
13.00 Sławni wirtuozi. 13.05 Czło
wiek i środowisko — fel. Z. Trze
biatowskiego. 13.45 Publicyst. mię
dzynarodowa. 14.05 Przegląd ty
godników literackich. 14.30 Aud.
literacka. 15.25 Siadem naszych
interwencji. 15.30 „Głos z kosmo
su”. 16.05 „Historia i współczes
ność”. 17.10 Radio Kierowców.
17.20 Kamerton. 18.00 Komun. Tot.

Sport. 18.05 Merkuriusz rządowy
— Pytania do ministra. 18.30 Fo-
noteka polska — wczesne symfo--
nie polskie. 19.00 Dziennik wie
czorny. 19.15 Radio Kierowców.
19.20 Przy muzyce o sporcie. 20.00
Konc. życzeń. 21 .00 Komun, i radio
kierowców. 21.10 Wielkie dzieła,
wielcy wykonawcy. 22 .00 „Sympa
tyczne małżeństwo” — słuch. 23.10

Słynne orkiestry taneczne. 23.40
Koncert przed północą.

PROGRAM II

DZIENNIKI: 7.00c 10.30.

14.30, 16.30. 20.30, 23.50.

8.41 Barokowe muzykowanie. 9 .00

Transmisja mszy rzymskokatolic
kiej z kościoła św. Krzyża w War
szawie. 10.00 Recital organowy.
10.35 Tajemnica cadillaca nr 25.
11.15 Magazyn Rozgłośni Harcer
skiej. 12 .05 Muzyczna dwójka za
prasza. 12 .30 „Capstrzyk z po
chodniami” — słuch. 14.00 Muz. z

ekranów. 14.31 Słynne głosy <—

Bogna Sokorska. 15.00 Cudowny
świat teatru — Jan Lechoń. 15.30
Mistrzowskie interpretacje muzyki
Chopina. 16.00 Między nami —

mag. nastolatków. 16.35 Podwie
czorek przy mikrofonie. 17.50 Mi
niatury muz. 18.00 Judaizm —

Chrześcijaństwo — Islam — wspól
ne źródła i zasadnicze różnice.
18.40 Minlat. instrument. 18.45 Woj
sko, strategia, obronność. 18.00
Radiolatarnia. 19.30 „Opowieść o

korsarzu Palamonie” — słuch.
20.00 Kompozytor tygodnia —

Józef Elsner. 20.35 Komentarz

międzynarodowy. 20.40 Piosenki z

małej sceny — Tadeusz Ross. 21 .00
Polskie losy. 22.00 110 minut z jaz
zem i pios.

PROGRAM in

10.00 Niech gra muzyka. 11 .09

„Wszystko było niewytłumaczal
ne” — słuch, dokum. (cz. I). 11.30

Standardy z musicali. 12 .00 Recital

Jorga Demusa. 13.05 Na wsi nie
dziela. 13.20 Nowa płyta zespołu
Splitenz „Falujący nos”. 14.00 A

propos. 14 .50 Odkurzone przeboje.
15.20 Zycie na gorąco. 15.50 „Pieśni
miłości” — gra zespół Rauta

d’Soury. 16.00 Powiększenie. 16.30

Przeboje z musicali (I). 17 .15 „Po
balu” — słuch. 17 .43 Przeboje z

musicali (II). 18.15 Prywatnie w

Witolda Grucy. 18.30—19.30 Radio
w samochodzie. 19.30 „Nadzieje
przyjaźni” — Wagner i Nietzsche.
20.00 Szymanowskiego myśli o

sztuce. 21.00 Informacje sportowe.
21.05 Kamień filozoficzny — Ro
man Ingarden „Człowiek i czas”.
21.15 Muzyczne portrety — Józef
Skrzek (2). 22.05 Studio Teatralne

Programu III — Tom Gallacher

„Wznowienie”. 23.15 Zapraszamy
do Trójki. 23.55 Północ poetów —

Poezja Jana Brzękowskiego.

PROGRAM IV
UKF stereo i aud. lok. Rózgi.

PR w Krakowie —

UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
17.00, 22.00.

Godz. 9.00 „Sztuka a przypa
dek” (KR). 9.30 „Włoskie canto”

(KR). 10.00 Ze skarbca muzyki ba
roku (stereo). 10.30 Chopiniana z

Konkursu (stereo). 11 .00 Piosen
karskie powtórki 1 przebojowe
premiery (stereo). 12 .05 Zakłócenie
odbioru (stereo). 13.00 Muzyka dla

kolekcjonerów (stereo). 14.00 „Sła
be serce” — F . Dostojewski (Teatr
klasyki dla młodzieży). 16.00 „Cigi
de Montbazon” — słuch, (stereo).
17.05—18.00 Kraków na antenie w

tym:-17 .05 Tarnowska Konferencja
Partyjna (KR). 17.20 Muzyka roz
rywkowa ( R). 17.35 Konc. życzeń
(KR). 18.00 Bajarz współczesny.
18.30 Stereo 1 w kolorze (stereo).
19.30 Wieczór w operze — „Dydona

1 Eneasz” — H. Purcell (stereo).
21.00 Muz; staropolska (stereo).
21.30 Poeci piosenki — Michel Le
grand (stereo). 22.00 Nowy album
Erica Burdona — (płyta dnia)
(stereo). 23.00 Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.
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SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — chemia, sem. 1.
Zastosowanie poznanych praw
w praktyce chemicznej

6.30 TTR — biologia, sem.

1. Powtórzenie wybranych za
gadnień z biologii

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film z serii
„Załoga G”

10.30 Sportowy sposób na

zimę
11.00 „Oferta matrymonial

na” — węg. film obyczajowy
12.30 Gwiazdy kabaretu —

Zdzisław Leśniak
13.15 Poradnik rolniczy
13.45 „Zdrowie” — wojsko

wy film dokumentalny
14.15 Siedem anten
15.15 Dziennik
15.30 Klub 6 Kontynentów

— „Afrykańska przygoda” (o-
powieść o rejsie polskim stat
kiem do krajów Afryki Wscho
dniej)

16.15 „Cyrki świata” — cyrk
międzynarodowy, kulisy cyrku
— franc. film dok.

17.50 Program publ.
18.20 „Trybuna poselska”
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Kamery na sport
19.30 Dziennik
20.15 „W kręgu zła” —franc.

film sensacyjny. W rolach
głównych Alain Delon, Bour-
vil, Yves Montand

22.35 Program publ.
23.05 Dziennik
23.25 Wiadomości sportowe

PROGRAM II

18.45 Co znaczy dla nas no
we prawo lokalowe? (4)

19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik
20.05 Sport w Studio 2
21.00 Co, gdzie, kiedy? —in

formator kulturalny
21.35 Ktoś mnie wołał, po

znać chciał — widowisko pu
blicystyczne

22..10 Dalida — pr. rozryw
kowy

22.45 Filmoteka Narodowa
— filmy Tadeusza Chmielew
skiego: „Pieczone gołąbki”

NIEDZIELA

8.30 „Dwójka” dla drugiej
zmiany

9.00 Piosenki na zamówienie
9.40 Aktualności sprzed lat
10.30 NURT: Matematyka —

wprowadzenie funkcji trygo
nometrycznych

11.00 NURT: Nauczyciel, wy
chowanie, społeczeństwo —

fonoprzeźrocza w szkole
11.30 NURT: Klasa — zespół

wychowawczy — jak to zro
bić?

12.00 Zespół „Dom” przed
stawia... 5, 10, 15

14.00—23.55 STUDIO 2
14.05 Co, gdzie, kiedy — in

formator kulturalny
14.25 „Koń, mój przyjaciel”

— „Złota szpicruta” — franc.
film dokumentalny

14.55 Co znaczy dla nas no
we prawo lokalowe? (1) — te-

lekonferencja Studia 2
15.10 Motosprawy
15.30 Coś z Sondy
15.50 Co znaczy dla nas no

we prawo lokalowe? (2)
16.05 Bliżej natury — „Ży

ciodajne punkty”
16.25 Co znaczy dla nas no

we prawo lokalowe? (3)
16.45 Mc Kisson — program

rozrywkowy
17.15 O prawie bez togi
17.35 Adiutant jego eksce

lencji” ode. 4 — film sensa
cyjny prod. ZSRR

PROGRAM I

7.00 Wiedza naszą szansą
7.20 Nowoczesność w domu 1

zagrodzie
8.15 Program dnia
8.20 Tydzień
9.00 Teleranek oraz film z

serii: „Arabela” ode. 4
10.20 Antena
10.35 „Hollywood” ode. 10 —

„Despoci” — ang. film dok.
11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start
12.30 „Kraj za miastem” —

program redakcji rolnej
13.00 Witold Lutosławski —

portret kompozytora — film
dok.

13.30 Magazyn rolny (Kr.)
13.50 „Galerie świata”: Er

mitaż, ode. 15 pt. Malarstwo
hiszpańskie

14.20 Festiwal Widowisk dla
Dzieci: Jan Ośnica — „Baśń
o pięknej Pulcheryi i szpetnej
bestyi”

15.10 Studio sport
15.40 Losowanie Dużego Lot

ka
15.55 Jutro poniedziałek
16.25 Dziennik i reportaż DT
16.55 „Dulcynea Bystrojewa”

— bułgarska komedia filmowa
17.35 Pytania i odpowiedzi

(cz. I) — spotk. min. przemy
słu chem. i lekkiego prof. dr
Edwarda Grzywy z członkami
załogi Zakładów Chemicznych
w Oświęcimiu

18.05 Studio Sport
18.35 Pytania i odpowiedzi

(cz. 2)
19.00 Wieczorynka: „Pszczół

ka Maja”
19.30 Dziennik i magazyn

Świat
20.15 „Szpital na peryfe

riach” ode. 10 pt. „Komplika
cje”

21.20 Sportowa niedziela
21.50 Telewizyjna lista prze

bojów
22.20 „Co jest grane?” ode. 1

— program rozr.

22.50 Jazz na dobranoc

PROGRAM H

8.30 Teatr Telewizji: Wil
liam Szekspir — „Jak wam

się podoba”
11.00 „Szpital na peryfe

riach” ode. 19 (wersja dla nie-
słyszących)

12.00 Reforma po starcie
13.00 Militaria, obronność,

nowoczesność
13.30 Program lokalny

14.00 „Spotkania” Jose Mar
ti — poeta, myśliciel, polityk

14.30—23.25 STUDIO 2
: 14.35 Piosenki z waszych li
stów

14.45 Wielka gra — teletur
niej

15.45 Szkolne przygody Pim-
pusia Sadełko — przedstawia
kabaret „Co za dzieci”

16.05 Goście Studia 2 pre
zentują giełdę modelarstwa
lotniczego

16.15 1500 sekund wielkiego
sportu

16.35 „Zatrzymane w ka
drze” — „Pielgrzymi”

17.15 Mini recital laureata
styczniowego turnieju młodych
talentów

17.35 Bohater naszych repor
taży

18.00 „Człowiek i przyroda”
— „W dolinie orłów”

18.30 Stereo i w kolorze —

Keiko Urushihara — skrzy
paczka japońska

19.30 Dziennik
20.20 Sport w Studiu 2
21.00 „Zaczarowany świat o-

peretki”
21.45 Wiadomości Dziennika
22.00 „Poszukiwany — po

szukiwana” — poi. kom. film,
reż. St. Bareja, wyst.: Woj
ciech Pokora, Jolanta Bohdal,
Wiesław Gołaś, Mieczysław
Czechowicz i in.

PONIEDZIAŁEK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Wesołe lodo
wisko” oraz film z serii „U-
cieczka — wycieczka” ode. 1

15.25 NURT: Psychologiczne
problemy zawodu nauczyciela
— dlaczego pracują w szkole
specjalnej?

15.55 Program dnia
16.00 Telewizyjny Festiwal

Widowisk dla Dzieci: „Dziad
wszystko zjadł”, reż. T. Brze
ziński — przeniesienie ze Sce
ny Lalkowej przy Teatrze Zie
mi Lubuskiej w Zielonej Gó
rze

16.40 Gwiazdy piosenki pol
skiej na festiwalach Interwi-
zji w Sopocie

17.00 Dziennik
17.20 „Brzegi” ode. 1 — se

rial przygodowy produkcji
ZSRR zrealizowany na pod
stawie powieści gruzińskiego
prozaika Czabau Emirdzibi
pt. „Data Tutaszchia”

18.30 Echo stadionów
18.50 Dobranoc: „Samocho

dzik z ogonkiem”
19.00 Klinika Zdrowego Czło

wieka — sen i jego rola w ży
ciu człowieka

19.30 Dziennik
20.15 Teatr Telewizji — In

gmar Bergman: „Malowidło
na drzewie”, reż. Stanisław
Hebanowski, muz. K. Pen
derecki — wyst.: Joanna Bo
gacka, Irena Maślińska, Ja
dwiga Polanowska, Halina Sło-
jewska, Halina Winiarska,
Henryk Bista i in.

21.15 Program publ.
22.15 Dziennik
22.35 Jazz na dobrano*

tyijodniowij rogram
elewizji

19.00 Program oświatowy
19.30 Dziennik
20.15 „Stalingrad” — pro

gram dokumentalny (z okazji
40. rocznicy zwycięskiej bit
wy pod Stalingradem)

x 21.10 Program publicyst.
21.55 Mistrzostwa Europy

jeździe figurowej na lodzie
Program publicystycz-

w
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PROGRAM II

16.55 Program dnia
17.00 „Krótkofalowcy”
17.30 Program lokalny
18.00—19.00 Dzień japoński

w telewizji polskiej
18.05 Japonia dzisiaj — jap.

film, dokum.
18.35 Japoński robotnik —

film dokumentalny TP
19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik
20.00—23.00 Dzień japoński

w telewizji polskiej (c.d.)
20.05 Rok japońskich dzieci

— jap. film dokum.
20.30 Ikebana
20.40 Japonia i morze —■jap.

film dokum.
21.10 Program publ.
21.50 „Akiro Kurosawa” —

jap. film -dokumen.

17.15 Program dnia
17.20-19.00 Telewizja Gdańsk

na antenie „Dwójki”
17.20 Rowerem wokół Bał

tyku — pr. dla dzieci i mło
dzieży

17.50 Z kluczem na szyi —

pr. publ.
18.15 Gra zespół Dr Hacken-

bush — pr. rozr.

18.35 Na wirażu — wszystko
o żużlu

19.00 Program lokalny
19.30 Dziennik

WTOREK

PROGRAM I

9.00 Teleferie: „Teleferyjna
krzyżówka z atrakcjami” oraz

film z serii „Ucieczka — wy
cieczka” ode. 2 — „Czy umiesz
doić krowy”

10.00 Film dla 2 zmiany:
„Bezimienny zamek” ode. 6 (o-
statni) „Koniec historii” serial
prod. węg.

13.30 TTR — jęz. polski —

Symbolika Młodej Polski
14.00 TTR — matematyka,

sem. 4. Potęga o wykładniku
rzeczywistym

15.35 Kwadrans z Artelem
15.50 Program dnia
15.55 Dla dzieci: Telewizyj

ny Festiwal Widowisk dla
Dzieci — W. Goethe „Lis prze
chera”, przeniesienie z Teatru
Lalki i Aktora we Wrocławiu,
reż.

17.00
17.20
17.45

ny
18.10
18.40
18.50

przygody Koziołka Matołka”
19.00 Program oświatowy
19.30 Dziennik
20.15 „Bezimienny zamek”

ode. 6 (ostatni) — „Koniec hi
storii”,

21.40

ny
22.50

Wojciech Wieczorkiewicz
Dziennik
Program publ.
Program publicystycz-

Interstudio
Rolnicze rozmowy
Dobranoc: „Dziwne

serial prod. węg.
Program publicystycz-

Dziennik

PROGRAM O

Jęz. rosyjski, lek. 16
Jęz. angielski — dla

16.18
16.45

raawansowanych, lek. S

22.25
ny

22.55 Dziennik

PROGRAM H

16.25
16.55

15Jęz. francuski, lek.
Jęz. angielski dla za

awansowanych, lek. 5
17.25 Program dnia
17.30 Kino „Dwójki”: „Różne

losy” — rumuński film oby
czajowy

18.50 „Nad Białym Morzem”
— film

19.00
19.30
20.00

krowa

1 Aktora „Ateneum” w Kato
wicach

16.40
17.00
17.20

rów sport.
17.40 Telewizyjny informator

wydawniczy
17.55 ”

18.15
18.40
18.50

Chrup-Chrup’
19.00 Sonda — „Głęboki od

dech”
19.30 Dziennik
20.15 „Gdzie jest czarny

kot?” ode. 5 (ostatni), serial
sensacyjny produkcji ZSRR

21.35
22.20

jeździe
22.50

Od melodii do melodii
Dziennik
„Aut” — pr. reporte-

Pr. publ.
Patrol
Rolnicze rozmowy
Dobranoc: „Klub

dokumentalny
Program lokalny
Dziennik
Klub Filmowy:1 „Cu-
Chata” — film obycza-

2O.OO-^?Óo‘7reiewizja Gdańsk ^M.Pr„od' CSRS1 reż- Karel

na antenie „Dwójki”
20.00 „Skutek” — pr.

Hebanowskim
20.30
20.50
21.20

film.
21.35 ..

prof. T. Kielanowskiego
21.50 Na parkiecie — muzy

ka i taniec .

22.00 „Szpital na peryfe
riach” ode. 19 — „Komplika
cje” (powt. z niedzieli)

23.00 Kwadrans z Artelem

o St.

Pr. muz.-poet.
Operacja „Żagiel 1982”

Żywioł i ludzie — rep.

„Rozważania o życiu”

PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. polski: Sym
bolika Młodej Polski

6.30 TTR
sem. 4. Potęga o wykładniku
rzeczywistym

9.00 Teleferie:
serial „Ucieczka — wycieczka”
ode. 3 — „Tyle różnych spraw”

10.00 Dla drugiej zmiany —

„Stalingrad” — program do
kumentalny

12.30 „Reforma po starcie”
13.30 TTR — jęz. polski: Ro

mantyzm
14.00 TTR — matematyka,

sem. 1. Kąty
15.25 NURT: Matematyka.

Przykłady zastosowań funkcji
trygonometrycznych

15.55 Program dnia
16.00 Telewizyjny Festiwal

Widowisk dla Dzieci — Borys
Apriłow: „Czimi” — przenie
sienie z Teatru Lalek „Ba
nialuka” w Bielsku Białej, reż.

Jerzy Zitman
16.40 Na hali — występ ze

społu „Swarni” z Nowego Tar
gu

17.00 Dziennik
17.20 Losowanie Małego Lot

ka i Express Lotka
17.35 ~

‘

17.50
18.40

___ _____ „____

18.50 Dobranoc! jSniegowe
•krzaty”

matematyka,

„Slalom” oraz

Rzemiosło
Program publ.
Rolnicze rozmowy

Pegaz
Mistrzostwa Europy
figurowej na lodzie
Dziennik

PROGRAM H

Jęz. angielski dla

w

za-

Kachyna
21.55 „Wędliny na torze

przeszkód” — program publi
cystyczny

22.25 Program publicyst.
23.05 Koszykówka mężczyzn

— I liga — Górnik Wałbrzych
— Lech Poznań

CZWARTEK

PROGRAM I

6.00 TTR — jęz. polski. Ro
mantyzm

6.30 TTR — matematyka,
sem. 2. Kąty

9.00 Teleferie TDC: „Pętla”
oraz serial „Ucieczka — wy
cieczka” ode. 4 — „Bez słoika
ani rusz”

10.00.Film dla 2 zmiany:
„Gdzie jest czarny kot?” ode.
5 (ostatni), serial sensacyjny
produkcji ZSRR

13.30 TTR — fizyka, sem. 4.
Substancja i pola

14.00 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 4. Środowisko a

zdrowotność i produkcyjność
zwierząt

15.40 Kwadrans z

15.55 Program dnia
16.00 Telewizyjny

Widowisk dla Dzieci
Płoński „Gulliwer” — musical
wg „Podróże Gulliwera” Jo
nathana Swifta — przeniesie
nie ze Śląskiego Teatru Lalki

Artelem

Festiwal
— Jerzy

16.00
awansowanych, lek. 5

' 16.30 Jęz. rosyjski, lek. 16
17.00 Program dnia
17.05 „Gruby i ja” — dramat

psychologiczny produkcji NRD
18.20 ................................

19.00
19.30

20.00
muzyką — czyli każdemu co

lubi — koncerty Jana Sebas
tiana Bacha

20.50 Piosenki na zamówie
nie

21.35 Mistrzostwa Europy
jeździe figurowej na lodzie

22.20 Na estradach świata
22.50 Kwadrans z Artelem

„Mówić nie mówić”

Program lokalny
Dziennik
Czwartkowe wieczory z

w

PROGRAM I

6.00 TTr —- fizyka, sem. 4.
Substancja i pole

6.30 TTR — hodowla zwie
rząt, sem. 4. Środowisko a zdro
wotność i produkcyjność zwie
rząt

9.00 Teleferie Oraz serial
„Ucieczka — wycieczka” ode.
5 — „Do przyszłego roku”

Program dla 2 zmiany
10.00 „Klub 6 kontynentów”

(powt. z 29. I. pr. I)
10.45 Klinika Zdrowego Czło

wieka — „Sen i jego rola w

życiu człowieka” (powt. z 31. I.

pr- I)
13.30 TTR — fizyka, sem. 2.

O pomiarach ciepła i tempe
ratury

14.00 TTR — chemia, sem. 2.
Reakcje utleniania i redukcji

15.25 NURT: . Przygotowanie
do odbioru programów radio-
wo-telewizyjjnych — UNESCO
a środki masowego oddziały
wania

15.55 Program dnia
16.00 Telewizyjny Festiwal

Widowisk dla Dzieci: K. Sto-
janowic „Mała księżniczka”,
reż. P. Fridrich — przeniesie
nie z Teatru Lalek „Fraszka”
w Warszawie

16.40 Estrada folkloru —Ka
zimierz 82

17.00 Dziennik
17.20

nym”
18.40
18.50

strach
19.00
19.30
20.00
20.30

boju”
wy

21.00
jeździe

22.25

ny
22.55

„Przyjemne z pożytecz-

Rolnicze rozmowy
Dobranoc: „Fred, po-
kotów”

Program oświatowy
Dziennik
Monitor Rządowy
„Od przeboju do prze-

— program rozrywko-

Mistrzostwa Europy w

figurowej na lodzie

Program publicystycz-

Dziennik

PROGRAM H

Jęz. francuski, lek.

Program dnia

„Między polem a
— program redakcji

16

sto-
rol-

16.25
16.55
17.00

łem”
nej

17.30 Teatr sensacji — Hilda
Lawrance: „Kompozycja na

cztery ręce”, reż. Tomasz Zy-
gadło, wyst. Zofia Rysiówna,
Henryk Michalica, Ignacy
Machowski i in. (powt. z 1975
roku)

18.50 Odpowiedzi na listy w

sprawie emerytur
19.00
19.30
20.00

ny
20.40

program poświęcony Filhar
monii w Zielonej Górze i pra
wykonanie „Bitwy pod Mozaj-
skiem” Karola Kurpińskiego

21.40—23.25 Wieczór Filmo
wy

21.40 „Karnawał, karnawał”
— film dokumentalny

22.20 Leksykon gatunków
filmowych — Burleska

23.15 Film na dobranoc:
„Troskliwość Gustawa”

Program lokalny
Dziennik

Program publicystycz-

„Piątek z muzyką”
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Ćwiczmy
pamięć

doskonałą
Człowiek ■ pamięcią fenomenalną budzi zdu

mienie. Nie oznacza to jednak, te pamięci
„normalnej" nie można wytrenować. Więk

szość z nas posługuje się pamięcią żywiołowo, bez
jakiegokolwiek systemu. Owszem, rezerwy jej są
olbrzymie, ale korzystać z nich należy aktywnie
i świadomie. Pamięć to biblioteka, w której każda
pozycja zajmuje ściśle określone miejsce i łatwo
ją znaleźć według katalogu. Sprawą najważniej
szą w procesie zapamiętywania jest umiejętność
włączania nowego materiału do katalogu ustalo

nych pojęć 1 wiadomości. Istnieje prócz tego cały
szereg mnemotechnicznych sposobów, które poma
gają w ćwiczeniu pamięci, a które chcemy zapro
ponować Czytelnikom w charakterze treningu.

Ćwiczenia pamięciowe podajemy za tygodnikiem
radzieckim „Niediela” publikującym cykl ,trenin
gowy według podręcznika, Idtórego autorami są
psycholog NATALIA KIJASZCZENKO (ZSRR) o-

raz profesor Uniwersytetu Berlińskiego FRANZ
ŁOHSER.

Na początku należy przede wszystkim ocenić stan

własnej pamięci, tj. określić, czy potrafimy zapamię
tać materiał w szybkim tempie, jak długo zachowu
jemy w pamięci przyswojoną informację, oraz jakie
rodzaje Informacji utrwalają się w naszej pamięci
najmocniej — twarze, cyfry, teksty czy też terminy.

Na pierwszy trening stracimy niewiele — około
pół godziny. Zadania powinny być wykonane dokład
nie. Radzimy też zachować wyniki wszystkich testów
do końca cyklu, ponieważ przydadzą się do później
szej analizy rezultatów treningu.

Przygotujmy więc papier, długopis 1 zegarek z se
kundnikiem, po czym możemy przystąpić do rozwią
zania testu.

ĆWICZENIE i. Nie zorganizowany
treściowo materiał.

Dość często zdarza się nam stanąć przed koniecz
nością zapamiętania informacji, której poszczególne
elementy nie są logicznie ze sobą związane. Są to

terminy, rozmaite polecenia i wskazówki, przedmioty
codziennego użytku, fakty, daty itp. Pierwsza część
testu pozwoli, sprawdzić nasze możliwości przyswaja
nia takiego właśnie typu informacji.

Spróbujmy zapamiętać 20 podanych słów wraz

z ich liczbą porządkową. Czas przeznaczony na zapa
miętanie tych 20 słów wynosi 40 sek. Następnie wy
pisany na kartce wszystkie słowa, któąe udało się
nam zapamiętać, wraz z ich kolejnym numerem:

1. Rycerz 8. Placek
2. Ekonomitaa 4. Tatuaż

8. Neuron
6. Miłość

Maszyna
Sumienie
Gleba
Leksykon
Masło
Papier

Teraz obliczmy wyniki, tj. <

mięci, według wzoru:

ilość zapamiętanych słów
wraz z liczbą porządkową

7.
8.
9.

10.
11.
12.

18. Omlet
14. Logika

Socjalizm
Wymiana
Natarcie
Dezerter

19. Świeca
20. Wiśnia

efektywność naszej pa-

15.
16.
17.
18.

XK»-

Przypuśćmy, że udało się nam

tać 10 słów wraz z ich kolejnym
efektywność naszej pamięci

20
10*

poprawnie
numerem,

wyniesie:
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zapamię-
Wówczas
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Podatek drogowy na .raty

Kto chce zapłacić podatek dro
gowy — oficjalnie noszący mia
no opłaty rejestracyjnej w ra
tach może to uczynić jeszcze
tylko w poniedziałek 31 stycznia!
W tym terminie trzeba wnieść

pierwszą ratę podatku, zaś dru
gą do 31 lipca. Kto płaci od ra
zu całą wysokość podatku może

to uczynić do 31 marca.

Przypominam roczne wysoko
ści składki podatku za SAMO
CHODY: o poj. silnika do 900

com—600zł,do1250ccm—
850 zł, do 1500 ccm — 1100 zł, do

1800 ccm i „warszawy” — 2100

zł, pow. 1800 ccm — 3100 zł, za

samochód dostawczy o ładowno
ścido2ton—2100zł.ZaMO
TOCYKLE o poj. silnika do 50

ccm—100zł,pow.50ccm—
200 zł. Za CIĄGNIKI używane
do prac rolnych — 600 zł, uży
wane do inych celów np. trans
portu — 1100 zł.

Ponieważ pieniądze wpływają
na konto miejscowego urzędu
administracji państwowej, opłat
należy dokonywać w UPT w

miejscu zamieszkania!

ELF proponuje
właścicielom silników

wysokoprężnych

Wprawdzie olej ELF SPORTI-
GRADE SUPER 15W-50 nadaje
się zarówno do silników gaźni-
kowych, jak i wysokoprężnych,
jednak francuska firma ELF

wytwarza również specjalny olej
do diesli. Jak mnie poinformo
wał znany rajdowiec BŁAŻEJ
KRUPA, reprezentujący tę fir
mę na terenie naszego kraju olej
ELF PRESTI DIESEL 10W-30
lub 20W-40 nadaje się do wszy
stkich silników najnowszej kon
strukcji, łącznie z silnikami wy
sokoprężnymi z turbodoładowa
niem. W klasyfikacji API-
ASTM-SAE jest to olej klasy

SE-CD. Olej ELF PRESTI DIE
SEL dostępny będzie od najbliż
szego czwartku — 3 lutego br.
na stacjach benzynowych w

Krakowie przy ul. Koniewa i w

Opatkowicach oraz w Zakopa
nem na Ustupie. Jego cena —

tylko w walutach wymienial
nych — 3,70 doi. za litr.

Z myślą o coraz liczniejszych
posiadaczach pojazdów z silnika
mi wysokoprężnymi sprowadzo
ny został do Polski środek po
lepszający płynność paliwa do
tych silników — ELF STOPO-
GEL. Hamuje on wydzielanie się
parafiny z olejów napędowych
w temperaturze poniżej 0 st. C.

STOPOGEŁ dodaje się do pa
liwa przed jego nalaniem w

proporcji 1:1000 i przy tym stę
żeniu zdolność do filtrowania
oleju napędowego utrzymuje się
do temperatury minus 16 st. C.

Dodatkiem uszlachetniającym
paliwo do silników wysokopręż
nych jest ELF DIECYL. Rozpu
szcza on nagary w silniku wyso
koprężnym, rozpuszcza laki w o-

kolicy prowadnic iglic wtryski-
wacza i tłoka pompy wtrysko
wej smarując je przy tym. DIE
CYL zmniejsza także nieco zuży
cie paliwa i polepsza zdolność
rozruchu zimnego silnika wyso
koprężnego.

DIECYL należy dodawać do
paliwa po napełnieniu zbiornika
w stosunku 1:560. Zbiornik musi
być jednak dokładnie oczyszczo
ny z warstwy dennej zawierają
cej wodę, gdyż DIECYL emulgu
je z wodą i traci swe włas
ności! Jeżeli ktoś nie stosuje sta
le DIECYLU może — w razie
kłopotów z dyszami, większego
zużycia paliwa — zastosować
czterotygodniową kurację oczy
szczającą silnika DIECYLEM
mieszając go z paliwem w sto
sunku 1:250. Stan silnika musi
być jednak nienaganny pod
względem mechanicznym. DIE
CYL nie pomogą w silnikach zu
żytych lub uszkodzonych! STO-
POGEL i DIECYL — za waluty
wymienialne — można kupić w

stacjach CPN w Krakowie przy
ul. Koniewa, w Opatkowicach i
w Zakopanem na Ustupie.

Zakończony w przedostatni czwartek Rajd Paryż — Dakar

zakończył się zwycięstwem załogi JACKY ICKX — CLAUDE

BRASSEUR, którzy trasę ok. 10000 km pokonali w „mercede-
się 280 GE”. Był to pojazd specjalnie przygotowany do rajdu,
ale seryjną jego wersję przedstawiam na zdjęciu. „Mercedes
280 GE" jest samochodem terenowym z napędem na wszystkie
koła, jednak z możliwością wyłączenia napędu jednej pary kół.

Dyferencjał posiada blokadę ułatwiającą jazdę w terenie. Samo
chód napędzany jest 6-cylindrowym silnikiem o mocy 115 kW

(156 KM), jego wymiary 3945x1700x1975 (dł., szer., wys.), ciężar
1895 kg. Maksymalna szybkość 155 km/godz. W czasie rajdu Pa
ryż — Dakar „mercedes 280 GE” sprawował się na tyle dobrze
w początkowej jazie, że nawet strata czasu na wymianę silnika

i tylnego mostu nie pozbawiła belgijsko-francuskiej załogi zwy
cięstwa.
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Konflikty rodzinne, nawar-

stwiające się przez lata ani
mozje, kończą się czasem praw
dziwymi dramatami. U podło
ża znacznej ilości zabójstw po
pełnianych w naszym kraju
leżą właśnie rodzinne nieporo-

9J zumienia. Dziś chcę opowie
dzieć o zdarzeniu, które miało
miejsce latem ub. roku w

Wieliczce i tylko szczęśliwemu
zbiegowi okoliczności zawdzię-

, cza^ nclcży, rzecz nie za-
z Te mi a ® kończyła się śmiercią człowie-

€ ka.
Małżeństwo N. zajmuje mieszkanie złożone z kuch

ni i dwóch pokoi i chociaż trwa formalna wspólnota
tego związku — w praktyce Janina i Henryk N. od
5 lat nie utrzymują ze sobą bliższych kontaktów.
Tych dwoje starszych ludzi jest wrogo do siebie na
stawionych, nazbyt często między małżonkami do
chodziło do awantur. Mieszkający wspólnie z rodzi
cami 30-letni syn Leszek wielekroć stawał w obro
nie matki, a synowskie interwencje nie podobały się
ojcu. Główną przyczyną konfliktów w rodzinie N.

było nadużywanie przez Henryka N. alkoholu.

ś
3

Z PRZYMRUŻENIEM
OKA...

KAROL CAPEK swego czasu sie
dział zamyślony w tramwaju, gdy
podszedł do niego kontroler. Szu
kając biletu, Capek wyjął z kie
szeni m.in. zegarek i podał rewizo
rowi. Ten, również zamyślony, skon
trolował godzinę, porównał ze swo
im czasomierzem i salutując, bez
słowa odszedł.

♦
ERNEST HEMINGWAY przesiedział

raz ok. 5 godzin nad brzegiem rze
ki, towarzysząc wędkarzowi, który
przez cały ten czas nie złowił ani
jednej ryby.

— Zamiast bezczynnie siedzieć,
mógłby pan zarzucić wędkę —

strofował go rybak — może miał
by pan większe szczęście ode mnie.

— Ale gdzież tam. Nie miałbym do
tego cierpliwości...

CHEVALIER, siedząc samotnie w

restauracji, zamówił ostrygi. Gdy
już został obsłużony, zorientował się,
żę kelner zamiast zamówionych 12,
przyniósł mu tylko 11 małż. Zdzi
wiony spytał o powód.

— Pan wybaczy, mistrzu, ale są
dziłem, że nie będzie panu przyjem
nie siedzieć przy stole jako trzy
nasty...

To się nosi

Litery trzech wyrazów sledmioliterowych • podanych znacze
niach przenieść do diagramu zgodnie z numeracją a następnie
uzupełnić poziome rzędy diagramu tak, aby powstało siedem
wyrazów sześcioliterowych, których znaczenie również podano.
Litery w oznaczonych kratkach (bez liczb) czytane poziomo
utworzą rozwiązanie zadania.

Znaczenie wyrazów 7-litcrowych:
— specjał, przysmak, smakołyk

“ 1—2—3—4—5—6—7,
— espada, główny zapaśnik corridy — 8—9—10—11—12—13—14,
— stawianie własnych spraw ponad interesy publiczne

“

15—16—17—18—19—20—21.

Znaczenie wyrazów 6-literowych:
A. tygiel do topienia surowców szklarskich,
B. żołnierz w niewoli przeciwnika,
C. krosta, wysypka,
D. potrzask, sytuacja bez wyjścia,
E. miasto' w RFN nad Mozelą, miejsce urodzin Karola Marksa,
F. kuratela, opieka,
G. ssak z rodziny jeleniowatych lub imię męskie.

Rozwiązania prosimy przesyłać pod adresem redakcji w terminie
do dnia 4. H 1983. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi
rozlosujemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE ŁAMIGÓWKI Z NR 6 „G.K.”
Święta prawda i naga prawda nie mają nic wspólnego ze

sobą.

Nagrody otrzymują: B. Walasek — Brzesko, E. Pietrzak —

Kraków, S. Kopytko — Złota 315, M. Norek — Jawornik, Ł. Fi
lipowska — Nowe Brzesko.

ŁAMIGŁÓWKA
z „agory r.trela

Tygodnik studencki
„ITD” (nr 2) drukuje roz
mowę z Kazimierzem Ko-
źniewskim, który na pyta
nie dlaczego właśnie jemu
powierzono redagowanie
nowego, czołowego w za
myśle pisma kulturalnego
odparł: — To bardzo pro
ste. Jak się zaczęła ta ca
ła historia 1980 roku, to

już od 5 września byłem
zdecydowanym przeciwni
kiem „Solidarności”, cze
mu wielokrotnie dawałem
wyraz. Bardzo silnie zaan
gażowałem się na terenie
ZLP i „Polityki” w dzia
łaniu przeciwko. „Solidar
ności”. W ZLP znalazłem
się w absolutnej mniejszo
ści i musiałem odejść z

funkcji przewodniczącego
Kpmisji Zagranicznej. O
tym, że mnie chciano po
wierzyć redagowanie „Kul
tury” a potem „Tu i Te
raz” zdecydowała moja
postawa i moje przekona
nia polityczne. — Czy
zgodziłby się pan na o-

kreślenie „państwowiec”?
Koźniewski odpowiada: —

Och tak! Jest to piękne o-

kreślenie, wyróżniające
człowieka na plus. To dla
mnie zaszczyt być pań-
stwowcem.

ZYŻÓWK A
Poziomo: 5. więcej niż za

chwyt, 8. intelektualista,
który programowo nie chce
mieć nic wspólnego z aktu
alnym życiem politycznym,
10. jucha, 12. same mięśnie
i siła, 14. pieniężne zasoby,
15. suknia — szata, 16. u-

zdrowisko szwajcarskie, miej
sce zgonu Sienkiewicza, 17.
w starożytności król Numi-
dii (kraj obecnie na pogra
niczu Algierii i Mauretanii)
pokonany w wojnie z Rzy
mem, zginął w więzieniu, 19.
kolba kukurydzy, 22. pełna
wirów głębina, 24. ma duże
mięsiste liście, rośnie dziko
przeważnie w Meksyku, 25.
niedyspozycja, niedomaganie.

Pionowo: 1. strzela nimza-
lotnisia, 2. dobry towar ma

wysoką, 3. jeździ na pstrym
koniu, 4. środek odkażający,
6. bryłka masła, 7. to, co o-

trzymuje się ze stężenia, za
gęszczenia czegoś, 9. zydelek,
11. ocieplane, robocze okry
cie, 13. architekt włoski,
przeniósł do Polski wzory
baroku rzymskiego (w Kra
kowie kościół św. Piotra i
Pawła), 18. coś cennego —

było i przepadło, 20. z prze
męczenia, po złych przej
ściach wygląda się jak ona,
21. nabyta dyspozycja, 22.
okres składania ikry i za-

pładniania, 23. na źle wy
smażonych powidłach.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia
4 II1983 r. (decyduje data
stempla pocztowego) z dopi
skiem na kopercie: „Krzy
żówka nr 4”. Wśród czytel

ników, którzy nadeślą pra
widłowe rozwiązania, redak
cja rozlosuje 10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2

Poziomo: 5. oportunista, 8.
groza, 10. szpara, 12. kry
mek, 14. paskarz, 15. Korfu,
16. estry, 17. chichot, 19 uni
kat, 22. kaszka, 24. artel, 25.
progenitura.

Pionowo: 1. opoka, 2. fry
ga, 3. lizak, 4. Ateny, 6. u-

łomek, 7. szumowina, 9. ze
garynka, 11. ropucha, 13. ro
zetka, 18. chiton, 20. kopra,

21. tango, 22. Kloto, 23. swa-

ry.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza
nie zadań w krzyżówce nr 2,
z dnia 15/16 1 1983 r. książki
otrzymują: S. Pańczyk, A.
Michaliszyn, M. Kraj, J.
Tarczyńska, S. Wróbel, K.
Opioła — Kraków, J. Lotz
— Rabka, W. Tokarski —

Nowy Sącz, M. Pach — Bo
chnia, S. Trojan — Tarnów.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

Ojciec i syn
Pewnego czerwcowego dnia późnym wieczorem

Henryk N. spotkał na ulicach Wieliczki znajomego.
Zaprosił go do domu w jednoznacznym celu: chodzi
ło o wspólne wypicie wódki. Znajomy zaproszenie
przyjął i panowie zasiedli w kuchni. Jeden kieliszek,
drugi, trzeci...

Janina N. próbowała przerwać tę alkoholiczną bie
siadę stanowczo domagając się opuszczenia przez
przybysza mieszkania. Jan K. ochoty na odejście od
butelki nie miał, tym bardziej, że gospodarz nie

przejmował się interwencjami żony. Popijawa trwa
ła w najlepsze dalej, przedłużyła się w noc. Zjawił
się w końcu Leszek N.

Teraz z kolei syn domaga się od ojca przerwania
pijaństwa* wyprasza także z mieszkania Jana K. Ten
ostatni wprawdzie z ociąganiem ale opuszcza kuchnię.
Po odejściu gościa Henryk N. jest wściekły, nie może
pogodzić się z faktem, iż to syn dyktuje w tym do
mu warunki.

Między mężczyznami dochodzi do awantury. Padają
wzajemne oskarżenia, padają mocne słowa. W trakcie

UZUPEŁNIA NKA

KTO o tym WIE?
KOLCZYKIZSY ZSY GABOR

Słynna z ekstrawagancji ame
rykańska gwiazda filmowa po
chodzenia węgierskiego, Zsa Zsa
Gabor ofiarowała na fundusz
obrony dzikich zwierząt diamen
towe kolczyki, rzekomej warto
ści 23 tys. dolarów. Według opi
nii ekspertów kolczyki przezna
czone na aukcję warte są zale
dwie... 700 dolarów. Oburzona
gwiazda, która twierdzi, że ku
piła kolczyki za 23 tys. dolarów,
zażądała zwrotu niefortunnego
daru, czując się głęboko dotknię
ta w swych najlepszych inten
cjach.

TELEWIZOR ZA STRIPTIZ

Podczas imprezy koncertowej
w niewielkim mieście na połu
dniu Francji, dyrygent zaofero

wał kolorowy telewizor oraz

komplet nagrań dla przedstawi
cielki płci pięknej, która uatrak
cyjni koncert publicznym strip-
tizem. Zarówno pomysłowy dy
rygent, jak i młoda dama która
spełniła ten warunek przy
aplauzie zgromadzonej publicz
ności, ukarani zostali grzywną
w wysokości 500 F.

130 GODZIN NA ŁOŻU
TORTUR

Pewien mieszkaniec Walii spę
dził 130 godzin i 15 minut na

łożu nabijanym 500 gwoździami
15-centymetrowej długości.

„Walijski fakir”, który dochód
ze swych pokazów przeinaczył
na fundusz pomocy dzieciom,
zamierza w niedługim czasie po
bić ten rekord i spędzić na ło
żu tortur 400 godzin.

Tak wygląda konserwacja uzębienia tyranozaura — najwięk
szego drapieżnika.

awantury Henryk N. grozi synowi zabójstwem. Wikt
tych gróźb nie bierze poważnie, awanturujący się
gospodarz jest przecież pijany, a po kieliszku mówi
się różne głupstwa.

Niespodziewanie wypadki zaczynają biec w przy
spieszonym tempie. Henryk N. chwyta siekierę, ro
bi zamach i zadaje synowi błyskawiczny cios w gło
wę. Zdezorientowany Leszek N. nie zdążył się zasło
nić, nie zdążył wykonać żadnego ruchu. Głowa męż
czyzny czerwienieje od krwi...

Ranny znajduje się w szoku. Wybiega z mieszka
nia, przed ostoje się na ulicę, aby po kilkudziesięciu
metrach paść na chodnik. Traci przytomność. O zda
rzeniu zawiadomione zostaje pogotowie ratunkowe.

Chyry przewieziony zostaje do Kliniki Neurotrau-

matologii krakowskiej
stwierdzeniu otwartego
z rozerwaniem mózgu i
wym zarządzona zostaje
dzielonej pomocy i wysokim umiejętnościom chirur
gów wspomnianej kliniki Leszek N. zawdzięcza, że

Akademii Medycznej. Po
złamania kości czaszkowej
krwotokiem podtwardówko-
operacja. Tylko szybko u-

znacz-

trakcie

czynu

jego konflikt z ojcem nie zakończył się najtragiczniej
szym finałem. Należy także w tym miejscu dodać,
iż lekarze w wystawionej dla sądu opinii stwier
dzili, że obrażenia, których doznał pacjent w

nym stopniu zagrażały jego życiu.
62-letni Henryk N. został aresztowany. W

śledztwa przyznał się do zarzucanego mu

stwierdzając jednak, że to syn rozpoczął z nim a-

wanturę, kilkakrotnie go uderzył, przewrócił na zie
mię. Dopiero po zaprzestaniu bicia ojciec wybiegł
za synem na ganek, chwycił siekierę i z tyłu zadał
cios w głowę. Wersja przedstawiona przez podejrza
nego nie do końca jest prawdziwa, jeżeli zważyć, iż
biegli stanęli na stanowisku, że cios został zadany
z przodu, nie zaś z tyłu.

Mimo tego tragicznego zdarzenia nie wszystkie
więzy rodzinne w rodzinie N. zostały chyba zerwane.

Świadczy o tym choćby fakt
przez Janinę jak i
nań. Żona wraz z

ciążać męża i ojca.
Ostateczny finał

przed sądem, na którego wokandę sprawa Henryka
N. trafi za kilka dni.

Leszka N.

synem nie

rodzinnego

>n

skorzystania zarówno
z prawa odmowy zez-

chcieli dodatkowo ob-

konfliktu rozegra się

JANUSZ HANDEREK

ZAMACH
NA DOSTOJEŃSTWO

KADRY KIEROWNICZEJ
„POLITYKA” (nr 4) re

lacjonuje efekty egzaminu
z reformy, przeprowadzo
nego przez Instytut Orga
nizacji Zarządzania i Do
skonalenia Kadr, który o-

pracował 50 pytań, przy
każdym dając 5 warian
tów odpowiedzi, tylko nie
które z nich prawdziwe.
Egzaminowanym dano go
dzinę na ich wytypowanie.
Na pierwszy ogień, 10 sty
cznia, poszli dyrektorzy
departamentów, główni
specjaliści, naczelnicy wy
działów — czyli kwiat ka
dry kierowniczej — resor
tu górnictwa. Z księgarni
przy ul. Żurawiej, w sa
mym centrum dzielnicy
rządowej, wykupiono po-
dobnę wszystko co doty
czyło’ reformy. Obie stro
ny, organizatorzy i egza
minowani, wyraźnie bały
się tej próby. „Nigdy do
tąd nie dokonano podob
nego zamachu na dosto
jeństwo centralnej kadry
kierowniczej". Upiekło się
kilku resortom i urzędom
centralnym: Ministerstwu
Kultury i Sztuki, Minister
stwu Spraw Zagranicznych,
a także resortom oświa
ty, szkolnictwa wyższego,
zdrowia, sprawiedliwości,
Urzędom do Spraw Wy
znań i Kombatantów, Ra
diu 1 Telewizji, Głównemu
Urzędowi Kontroli Prasy i
Najwyższej Izbie Kontroli.
(Tonieunas,tomy?)W
najbliższym czasie spraw
dzian dla wszystkich pra
cowników swego urzędu —

może z wyjątkiem sprzą
taczek — zapowiedział mi
nister rolnictwa.

MŁODZI PRAWNICY

Firmowe pismo palestry
„PRAWO I ŻYCIE" (nr 5)
piórem Marka Rymuszki
pisze o zawodowych dyle
matach tego środowiska
podając dość znamienną
statystykę: „W 94 mia
stach do 20 tys. mieszkań
ców pracuje zaledwie 82
radców prawnych, z cze
go zaledwie 17 na pełnym
etacie, zaś sytuacja w gmi
nach jest wręcz opłakana.
Absolwenci wydziału pra
wa trzymają się kurczowo
ośrodków miejskich, a

pracę w administracji po
dejmują najczęściej dopie
ro wówczas, gdy nie po
wiedzie się im próba rea
lizowania innych planów”.
A my tu tyle o kulturze
prawnej społeczeństwa...

JAKI NOWY MANEWR?

Profesor i minister Zdzi
sław Sadowski udzielił wy
wiadu tygodnikowi „TU I
TERAZ” (nr 4), a mówi o

rozwoju, mechanizmach
gospodarki i reformie.
Stwierdza: Kontynuowanie
rozwiązań opartych wyłą
cznie na autorytecie wła
dzy nie byłoby ani możli
we, ani wskazane ze

względu na charakter na
gromadzonego doświadcze
nia. Opór społeczny prze
ciwko zbyt brutalnym de
cyzjom ekonomicznym od
grywa więc rolę w sumie
pozytywną. Potrzebne jest
bowiem uczestnictwo i po
trzebna jest akceptacja, a

jednocześnie gdyby podda
wać wszystkie decyzje pod
referendum, to prawdopo
dobnie kryzys tylko by się
pogłębiał. (...) Wobec tego
trzeba się gimnastykować
wśród różnych form kom
promisu po to, żeby osiąg
nąć stopniową poprawę.


